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Wszyscy nowo przystępujący ubonenci otrzy
mają bezpłatnie początek drukującej się w na
szym dzienniku powieści p. t.: „Awanturnik1, 
przez Alfreda AsSolant, jak również początek 
powieści p. t.: „Pan na Granowie11 (w formacie 
książkowym), pióra ś. p. Józefa Rogosza.

Za każdą zmianę adresu dopłaca się 10 centów.

Ultimatum.
Sprawa kreteńska przybrała niespodzianie nagły 

obrót. N a czoło mocarstw wysunęła się Rosja, wy
stępując przeciw Grecji z niezwykłą stanowczością 
i stawiając niejako na jedną kartę rzeczy, których 
wynik nigdy nie da się na pewne przewidzieć. Ijo - 1 
wiedzieliśmy się o tem  z komunikatu biura Wolffa 
ogłoszonego z „autentycznego źródła". Komnniirat 
ten b rzm i:

„W  przekonaniu, że tylko przez silne i św ia
dome celu wystąpienie mocarstw przeciw rewolu
cyjnemu ruchowi na Krecie da się uniknąć rozsze
rzania się tego powstania na inne terytorja tu re 
ckie a temsamem silnego zagrożenia europejskiemu 
pokojowi, natchniona pragnieniem, by wszystko ze 
~wej strony zrobić, co może ochronić Europę przed 
■ybuchem wojny, wynikłej z tak swawolnych przy- 
yn; w końcu w uznaniu słuszności stanowiska 
emiec, tak w sprawie samej Krety, jak i wzglę- 
a Grecji, Rosja uznała za słuszne wezwać Gre- 
przez swego posła w Atenach, by  w c i ą g u  

n i  t r z e c h  wycofała swoją ilotę i swoje wojsko 
znajdujące się na Krecie. Gdyby Grecja w ślepem 
zapoznaniu swego własnego interesu, pomimo to 
staw iła dalszy opór przyjacielskim radom Rosji 
i związanych z nią mocarstw, lab wywoływała tru 
dności, albo dała się podżegać do dalszego opor
nego zachowania się przez e g o i s t y c z n y c h  
p r z y j a c i ó ł ,  w fałszywem mniemaniu o niezgo
dności wielkich mocarstw, ponieważ to lub owo 
mocarstwo nie przystąpiło z góry do rad Rosji, 
z j e d n o c z o n e j  z Niemcami i Francją, — to 
Rosja będzie zdecydowaną wyciągnąć konsekwen
cje z tego oporu Grecji, zagrażającego w najwyż
szym stopniu pokojowi Europy, i wystąpić przeciw 
niej najsilniejszemi represaljam i, z których pierw 
szą byłaby akceptowaua przez Rosję blokada por
tów greckich. Przeświadczona o jedności z F ran 
cją, oraz o absolutnem porozumieniu z Niemcami 
i A ustro-W ęgram i, nie pozwoli Rosja zakłócić p o 
koju europejskiego wypadkami na Krecie, chociaż
by nawet niektóre mocarstwa nie przyłączyły się 
do jej kroków. Rosja zgadza się w tem  z innemi 
mocarstwami, że mowy być nie może o aneksji 
K rety przez Grecję i że przed rozpoczęciem roko
wań o przyszłem ukształtowaniu stosunków na K re
cie, należy położyć kres bezprawnej aneksji Gre
cji. Stosownie do tego Rosja porozumiała się z in 
nemi mocarstwami, aby po usunięciu wejska g re
ckiego z Krety, najpierw przywrócić porządek na 
wyspie, a potem zaprowadzić autonomję pod stra
żą wielkich mocarstw a zwierzchnictwem sułtana".

N ie mówiąc już o bezwzględnych i naw et wy
soce drastycznych wyrażeniach, zwróconych zwła
szcza przeciw Anglji, cały ton komunikatu odbiega 
daleko od tonu not dyplomatycznych. Ręka Rosji 
nie przestaje mieć dotknięcia niedźwiedziego. Za
ję te  przez rząd carski stanowisko jest kością, rzu

coną na stawkę dużą i rzuconą ryzykownie, bo kość 
ta  łatw o może się stać kością poważnej niezgody. 
Postawione przez Rosję żądania są zasadniczo sprze
czne z żądaniami postawionemi przez lorda Salis- 
bury’e g o : gdy ten chciał naprzód zapewnić Krecie 
autonomję i dopiero po przyznaniu tej ulgi, w pły
wać na Grecję, by odstąpiła od powziętego zamia
ru —'.formułujący niemieckie stanowisko car stawia 
przedewszystkiem kategoryczne polecenie: „w trzech 
dniach ma być Kreta wolna od greckich oddzia
łów ". Potem dopiero co łaska.

Sprzeczność tych żądań między Anglją a Rosją 
sprowadzić musi drugą niezgodność w użyciu czyn
nych przeciw Grecji środków. Jeźli Rosja zechce 
przystąpić do zagrożonej w u ltim atum  blokady, u- 
czynić to musi bez udziału Anglji i W łoch (zaró
wno jak Anglja niewspomnianych zupełnie w kom u
nikacie biura Wolffa) co w danym stanie rzeczy 
będzie się niemal równało wystąpieniem wprost 
przeciw tym państwom. Jednomyślność, która pod
pierała dotąd europejski pokój, chwiejący się pod 
ciężarem wschodnich zawikłań, narażona jest na 
ciężki szwank.

Przedewszystkiem jednak postawione przez Ro
sję ultim atum  przerzuca rokowania dyplomatyczne o 
konflikcie grecko-tureckim na tory wojennych wy
stąpień. Wiadomo, iż ostatnia znana grecka enun
cjacja brzmi krótko, że król i rząd mają zamiar 
dotychczasową politykę stanowczo prowadzić dalej, 
i że w tym  samym duchu brzmiała także odpowiedź 
Y assosa, dana ostatnio europejskim admirałom. 
Jeżeli to je s t odpowiedź na rosyjskie u ltim atum  
„trzesh dni", to niebawem przyjdzie czas na użycie 
„najostrzejszych represaljów ".

Tylko co na to powie A nglja?

Zaburzeni w Komarnie.
Krótkie telegraficzne i listowne sprawozdania 

nasze o zaburzeniach w Komarnie uzupełnić należy 
różnostronnemi sprawozdaniami dzienników lwow
skich. Oto sprawozdanie K urjera Lwowskiego:

Prawybory w Komarnie miały się odbyć w p ią
tek 19 bm. W  piątek też zjechał komisarz, lecz 
widząc, że mieszczanie, w wielkiej liczbie zgroma
dzeni, czekają przed kancelarją gminną, odjechał 
i prawybory się nie odbyły. Zapowiedziano prawy
bory na wtorek 23 bm. Przyjechali dwaj komisa
rza, lecz po dość dług em oczekiwaniu, widząc, że 
mieszczanie zebrani są w jeszcze większej liczbie, 
niż w piątek, znowu odjechali. Zapowiedziano p ra
wybory na środę na godzinę 8. Mieszczanie zebrali 
się nadzwyczaj licznie, lecz napróżno czekali do sa
mego południa, napróżno telegrafowali do starostwa 
do Rudek — komisarza nie było, komisarz zacho
rował. W reszcie około godziny 3 popołudniu roze
szła się wieść, że prawybory odbywają się w kasie 
zaliczkowej i już są na ukończeniu. W ygłodniały 
i do najwyższego stopnia rozdrażniony lud ruszył 
do kasy zaliczkowej, wysadził drzwi i zastawszy 
tam kupkę ludzi, podpisujących już protokół rze
komo dokonanych prawyborów, podarł ten fałszy
wy protokół i poturbował jednego mieszczanina, 
który się dał użyć za narzędzie tej intrygi. W ów 
czas obecny tam  zarządca dóbr hr. Lanckorońskiego 
p. Trojan, stanąwszy w oknie, wydobył rewolwer 
i zaczął nim mierzyć do cisnącego się ludu. To 
dało hasło do formalnej kanonady kamieniami i po
wybijano okna w kasie zaliczkowej, a przytem do
stało się cokolwiek p. Trojanowi i burmistrzowi 
drowi Jaklińskiemu. W skutek tego zarekwirowano 
z Gródka szwadron ułanów.

W rogi ludowi Przegląd  Masłowskiego smutne 
wypadki następującym zaopatruje sosem :

W  Komarnie przygotowali agitatorzy socjali
styczni pięknie, ciemną chłopską masę do akcji 
wyborczej. We środę, dnia 24 b. m. m iały się tam 
odbyć prawybory. Już o godziuie w pół do sió
dmej rano przed lokalem zwierzchności gminnej 
zebrali się licznie wyborcy i niewyborcy. Atoli 
przed godziną ósmą rano nadesłał starosta gróde
cki telegram, iż prawybory nie odbędą się z po
wodu nagłego zasłabnięcia urzędnika starostwa,

któremu poruczono przeprowadzenie prawyborów.
0  treści telegram u zawiadomił zebranych burm istrz 
miejscowy i poseł na Sejm, dr Jakliński, W tłu 
mie wszczął się szmer, jakieś indywidua, w Ko
marnie nieznane, podszeptywały chłopstwu, że sta
rosta wraz z burmistrzem mydlą tylko oczy wy
borcom, aby prawybory przeprowadzić potajemnie. 
Tłum wyszedł jednak spokojnie z lokalu wyborcze
go i udał się na rynek do karczmy, gdzie owi. nie
znajomi zwabili chłopów i suto częstowali ich 
wódką. Gdy już wszystko było mocno podochocone
1 roznamiętnione podżeganiami owych tajnych wy
słanników i fundatorów, kilkudziesięciu chłopów i 
robotników wyruszyło na miasto. Po drodze spot
kali dra Jaklińskiego, jadącego ze szpitala. Pijana 
falanga chciała go zatrzymać, lecz na szczęście 
nadszedł szybko żandarm i atak powstrzymał. Tłum 
ruszył jednak wolno za drem Jaklińskim, a gdy ten 
wraz z rządcą dóbr, p Trojanem , wchodził nastę
pnie do lokalu Towarzystwa zaliczkowego, czerń 
ta  w targnęła za nimi, pobiła obydwóch i ciężko 
pokaleczyła dra Jaklińskiego. W czasie tego ataku 
podobno z kasy Towarzystwa zaliczkowego zabrano 
przeszło 5U0 złr., złodzieja jednak na razie nie 
wykryto. Po tym krwawym i szalbierczym czynie 
pijana tłuszcza zapijała się dalej w karczmie, a po 
południu wpadła do kaneelarji gminnej, wyważyła 
drzwi i zabrała listy wyborcze i pieczęć gminną. 
Wieczorem przybył szwadron ułanów, komisarz sta
rostwa i trzej żandarmi, ale zaburzeń już nie było. 
Nazajutrz, we czwartek, aresztowano około 40 in
dywiduów, podejrzanych o współudział w tera ni- 
kczemnem znęcaniu się nad bezbronnymi. 1 tutaj 
stwierdzić można, że nie lud miejscowy, lecz „in
ni szatani byli tam  czynni", bo dr Jakliński cieszy 
się wielką życzliwością, jako pełen poświęcenia 
lekarz, który nie tylko ubogich darmo leczy, lecz 
nawet hojnie ich obdarza.

W  końcu przytoczyć wypada urzędową relację 
Gazety Lwowskiej. „W ybory wyborców w Kom ar
nie rozpisano na dzień 24 b. m. Znaczna część 
wyborców podrażniona agitacją zebrała się już o g o 
dzinie pół do 7-ej rano w sali urzędu gminnego, 
gdzie wybory miały się odbywać. Gdy około go
dziny 8 ej rano nadszedł telegram ze starostwa 
w Rudkach, w którym term in wyborów odroczono 
(z powodu zasłabnięcia komisarza przeznaczonego wy
borczego, którego na razie nie było kim zastąpić), wy
borcy upatrywali w tem zarządzeniu podstęp burm i
strza dr Jaklińskiego i wyszli na rynek wznosząc groźne 
okrzyki przeciw niemu Na rynku agitatorowie nie ską
piąc gorących trunków, podburzali tłum  zebrany. To 
też gdy dr Jakliński wracając ze szpitala nadszedł 
na rynek a równocześnie nadjechał zarządca dóbr 
hrabiego Lanckorońskiego w Komarnie, p. Trojan, 
tłu m  rozjuszony rzucił się na n ich; dzięki per
swazjom wachmistrza żandarmerji Popiela, tłum  
na chwilę się powstrzymał a obu zagrożonym 
dało się wejść do domu Towarzystwa zaliczkowe 
W tej chwili tłum  rzucił się na dom, do które, 
weszli, a wyłamując drzwi i okna usiłował wta 
gnąć do środka. Przy sposobności tego napadu zgi 
nęło z kasy Towarzystwa przeszło 500 złr. W ach
m istrz żandarm erji zdołał wprawdzie wyprowadzić 
pp. Jaklińskiego i Trojana z napadniętego domu, 
ale nie by ł w stanie ochronić ich przed rozjadłą 
tłuszczą. P. Trojan, odniósłszy kilka uderzeń, do
padł swego wózka i odjechał na folwark w Chło
pach Dr Jaklińskiego obito i zraniono w głowę 
kamieniami. Wydobywszy się z rąk tłuszczy, skrył 
się nu strychu jednego z sąsiednich domów, gdzie 
go po chwili dwaj ekseedenci dopadli, ale zado
woliwszy się przyjęciem złotego zegarka i złotego 
pierścienia, tudzież obietnicą, że w dniu następnym 
dostaną po 100 złr., usunęli się i nie zdradzili, 
gdzie dr Jakliński się schronił. Nie znalazłszy dra 
Jaklińskiego, tłum  pociągnął na rynek i tam  wzno
sił groźne okrzyki przeciw „Polakom i panom ". 
Żandarm erja widząc, że jej siły nie wystarczą, 
a tłum  rozejść się nie chce i wcale nie dwuzna
cznie objawia chęć napadn na folwark v  Chło
pach (gdzie dr Jakliński po południu w przebrania 
się schronił), zarekwirowała telegraficznie asysten
cję wojskową w Gródka. Za przybyciem wojska 
około północy, zapanował spokój. Wieczorem jesz
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cze przybył komisarz starostwa z Hudek i rozpo
czął dochodzenia. W  dniu wczorajszym zaś przybył 
starosta z Rudek. Ludność się uspokoiła, czterdzie
stu ekBcedentów wraz z przywódcami przyareszto- 
wano, — tak, że wieczorem przeważna część woj
ska mogła powrócić do Gródka. Lekarze sądowi 
rany dra Jaklińskiego uznali jako ciężkie uszkodze
nie ciała, — życiu rannego jednak na razie me 
grozi niebezpieczeństwo." m

Prawda o Krecie.
Berowicz basza, były gubernator Krety, który jak 

•wiadomo, na okręcie austrjackim ratował się ucieczką, 
opowiada obecnie straszne rzeczy o swym stosunku 
do Porty. Od dłuższego czasu otrzymywał on z pała
cu sułtańskiego rozkazy, które musiały go wstrętem 
napełnić nie tylko jako chrześeianina, ale także jako 
człowieka. Odebrał naprzykład wskazówkę, aby prze
kupił bandę mahometańską i zuaezuemi sumami znie
wolił ją do spalenia domów chrześcijańskich, oraz wy
mordowania przywódców kreteńskich. Rozkazy takie 
otrzymywał co chwilę i mnsiał bronić się wszelkie- 
mi sposobami, aby nie brać ndziału w tego rodzaju 
haniebnych czynach. Nie mógł on niejednokrotnie za
grożonych upomnieć a tem mniej uratować. Już da
wno Berowicz basza zamierzał uciec, ale bacznie był 
strzeżony. Ciągła obawa, że na rozkaz z Carogrodu 
zostanie otruty, zdenerwowała go znpełnie. Miarę złe
go dopełnił rozkaz otrzymany po pierwszych rozru
chach. Miał on konsulom oświadczyć, że są winnymi 
wszystkiego, ponieważ swem biernem zachowaniem 
zachęcili powstańców do ezynu. Berowicz nie mógł 
rozkazu tego wypełnić, wiedział bowiem, że właśnie 
konsulowie wszystko czynili, co było w ieh mocy, 
aby poprzednią rzezią wzbnrzone umysły nspokoió. 
Schronił się on do greckiego konsnlatu, ponieważ o- 
bawiał się, że inni konsulowie nie przyjmą na siebie 
odpowiedzialności. W końcu zaręcza Berowicz, że po
łączenia pragnie nie tyle Grecja ile Kreteńczyey.

Jeden z knpców bawiących na Krecie podczas 
krytycznych dni, tak opisuje s^oje wrażenia.

„Fatalne były moje pierwsze wrażenia na Kre
cie — pisze kupiec francuski, który przypadkiem 
znalazł się na wyspie w tych dniach gorących — 
d. 12-go b. m, zwłaszcza Kanea przedstawiała mi się 
jako miasto wprost wstrętne. WszystYie te missta 
wschodnio-południowe zdaleka wyglądają prześlicznie, 
jako dekoracja są nieporównane, ale za to zblizka! 
Kanea, widziana z odległości, jest cackiem białem, 
błyszezącem, zbliska zaś jest plątaniną uliczek ' wą 
skich i brudnych, gdzie Indzie i zwierzęta dniem i 
nocą koczują obok siebie.

Notabene mam na myśli Kaneę w czasie pokoju, 
można więc sobie wyobrazić, czem miasto jest w cza
sie wojny. Ogień działowy niczego tam nie oczyścił, 
pozostawił bowiem nietkniętemi wszystkie uliczki, 
najwyższe i najbrudniejsze, zniszczył zaś przeważnie 
dzielnicę najczystszą, to jest chrześcijańską. Około 
600 domów stało się pastwą ognia, podłożonego rę
ką Mahometan w czasie ostatniej rzezi. Prawie wszy
stkie wioski chrześcijańskie, leżące około Kanei, przed
stawiają jedną kupę gruzów. W mieście samem strze
lanina nstała, ale biją się po za miastem. Jak wam 
wiadomo, kreteńczyey wywiesili llagę grecką na wzgó
rzach i ogłosili przyłączenie wyspy do Grecji. Otóż 
obecnie czekają na posiłki i na armaty, w zamiarze 
bombardowania miasta. Ładna perspektywa. Chrze
ścijanie, zamieszkali w miastach, opuszczają swoje 
domy i pozostawiają je na łaskę i niełaskę bandy
tów mahometańskich, działających przy pomocy u- 
zbrojonych od stóp do głowy żołnierzy tureckich 
D uś nie ma człowieka na Krecie, któryby nie był 
przekonany, iż wszystkie dotychczasowe rzezie i ra
bunki były dopełniane na zasadzie rozkazów, otrzy
manych w Konstantynopola.

Tak było i w d, 4 b. m., gdy rząd turecki przy
słał do Kanei kilkunastu żandarmów i baszybozuków, 
oo ostatecznie było iskrą rzuconą na prochy. Ogień 
karabinowy nie ustawał w ciągu trzech dni, a Mu
zułmanie strzelali do chrześcijan i vice versa z takim 
zapałem, jakby to nie o strzelaninę karabinową, lecz 
o bataille des fleurs z Nizzy chodziło. Wreszcie o- 
gień ogarnął całą dzielnicę chrześcijańską. Bóg wie, 
coby się tam działo, gdyby nie pomoc konsulów, 
zwłaszcza francuskiego, Blanca, który kazał przejść 
na francuskie okręty wojenne wszystkim poddanym 
swego państwa, sam zaś udał się do Kanei, do kon
snlatu, przed którym zastaliśmy tłumy wystraszone. 
N a placu przed konsulatem leżeli zabici i ranni. Mi
sja katolicka, pozostająca pod opieką konsulatu fran
cuskiego, dała schronienie przeszło 2.000 chrześcijanom 
Ale ogień przeszedł rychło na zabudowania misji, 
tak, iż trzeba było usunąć tych nieboraków, którzy 
błagali o pozwolenie pozostania, mówiąc, *e wolą 
śmierć w płomieniach, niż wyjść na ulicę, gdzie 
wciąż świszczą kule, lecące ze wszystkich zaułków 
ulic, ze wszystkich domów, z góry, z boku, zda się, 
nawet z dołn, tak, iż ci, których knle oszczędzą, 
dostają ze strachu obłąkania. Ostatecznie udało się

przeprowadzić wszystkich tych biedaków na okręty 
greckie, które przewiozły ich na Milo lub do Pirei.

Po dniu 12 b. m. nie było już ani jednego chrze
ścijanina w Kanei, co jednakże nie przeszkadzało 
Muzułmanom do wszczynania strzelaniny od czasu do 
czasu. Konsulowie mogli wychodzić tylko w mundu
rach, inaczej bowiem służyliby za żywy cel dla wszyst
kich kul, niewiadomo skąd lecących.

Cała Kreta, z wyiątkiem miejscowości w głębi 
wyspy położonych, przedstawia w chwili obecnej stra
szliwy obraz auarchji w całem tego słowa znaczeniu, 
anarchji zarówno moralnej jak materjalnej. Jest to 
zakątek ziemi, przez który przeszły ogień i żelazo, 
zakątek ziemi zrujnowany na długo.

Pająki krakowskie.
Z okazji sprawy defraudanta Kłosowskiego, poja

wiły się w ostatnich dniacn w dziennikach krajo
wych wzmianki o lichwiarzach krakowskich, które 
świadczą o tem, że odnośni korespondenci tylko bar
dzo niejasne pojęcie mają o dobroezynnej działalno
ści tych prawdziwych pijawek społeczeństwa. Dziwić 
się np. należy bezgranicznej naiwości korespondenta 
D ziennika Polskiego, który w korespondencji z dnia 
24 brn. z Krakowa, doniósł o odkryciu w Krakowie 
„lichwiarza". (Banmingera) wplątanego w sprawę 
Kłosowskiego. Wiadomość tę podaje korespondent 
jako nadzwyczajne zdarzenie, notując je z przeraże
niem i zadziwieniem. A przecież chyba nie ma czło
wieka w Krakowie a wróbla na dachu, którejkolwiek 
z kamienic naszego Rynku i Grodzkiej ulicy, który
by nie wiedział o tem, że chałatowe indywidua, two
rząc tak zwaną „czarną giełdę" są b e z  w y j ą t k u  
lichwiarzami najgorszego gatunka a mienianie rubli 
i papierów wartościowych jest tylko pretekstem i po
krywą przed okiem władzy dość nieczujnej w tym 
kierunkn. Panowie ci nprawiają interes lichwiarski 
na wielką skalę a niestety mało jest lndzi, którzyby 
raz przynajmniej nie wpadli w sieci snute przez te 
krwiożercze pająki.

Niech tych kilka słów objaśnienia, podanych 
przez człowieka, który wpadłszy raz w zastawione 
sieci szamotał się w nich lat kilka zanim utraciw 
szy sporo krwi i soków żywotnych zdołał się z ma
tni uwolnić — posłuży za przestrogę i naukę dla 
młodych i starych.

Procenty jakie biorą lichwiarze krakowscy, są 
wprost nie do wiary. Najniższy bowiem procent dla 
lndzi dających zupełną gwarancję oddania a więc 
dla wyższych urzędników, wojskowych i t. p. wy
nosi 3 złr. miesięcznie to jest 36°/0 rocznie nie li
cząc tak zwanego „honorarium" za fatygę lub wrze- 
kome pośrednictwo i trud w wyszukaniu pieniędzy, 
które również tyle wynosi. Weksel jednakże lub 
skrypt dłużny wystawiony przez pożyczającego musi 
byó jednak w tych wypadkach zaopatrzony zawsze 
jeszcze jednym lnb dwoma podpisami „dobrymi" t j. 
dającymi równie pewną gwarancję z klauzulą „ais 
Biirge und Zahler". Pożyczki od 100 złr. począwszy 
są to już interesy grubsze, na które pozwalają sobie 
tylko tacy kapitaliści jak zacna rodzina Lednitzerów, 
p. Griin, p. Pufeles, Landau, Schreier, Brachfeld, 
Reiner etc. etc. Interesy te na 36 proc. są w oczach 
tych panów tak uczciwe i naturalne, że biedna ofiara 
nie ma nawet odwagi zaproponować swemu dobro
czyńcy mniejszy procent. Pożyczki na 36 proc. są 
jednak niczem w porównaniu z lichwą jaką prowa
dzą żydzi mający do rozporządzenia kapitał 200 do 
300 złr., z którego nietylko utrzymują całą, zwykle 
bardzo liczną rodzinę, ale po pewnym czasie docho
dzą do znacznego majątku, który pozwala im przeo
brazić się w kapitalistów poważuyoh operacyjnych na 
mały bo tylko 36 proc. Jako przykład tej kategorji 
pijawek, przytaczam zacną rodzinę Hirsehsprungów, 
znanych powszechnie w Krakowie. Głową tej nieli
cznej lecz bardzo czynnej rodziny jest „mamcia" 
Hirsohsprung, owa wstrętna Żydowica stojąca zazwy
czaj pod kantorem Mendelsburga a wpadająca 
w oko olbrzymią naroślą na policzku. Poznałem bli
żej tę panią przed 10 Laty. kiedy to pożyczała aka
demikom kwoty niewiększe jak 2 do 10 złr., je
dnakowoż tylko na zastaw, czy to zegarka, czy in
deksu akademickiego, czy też kartki zastawniczej ka
sy oszczędności na przedmiot wartościowy. Od 2 złr. 
płaciło się tej pani 50 cnt. miesięcznie procentu, od 
5 złr. jeden do dwóch; czyni to nie mniej jak 300 
proc. Lat temu 10 pomagała jej w „interesie" córka 
18 letnia, dziś poważna matrona uprawiająca lichwę 
na własną rękę. Obok zaś trzymając się matczynej 
spódnicy, kształciła się we fachu dziesięcioletnia Debora 
(Dobcia) przyszła pociecha matki a obecnie zalicza
jąca się również do powag lichwiarskich.

Myliłby się jednak, ktoby sądził, że nawet przy 
wyż wymienionych procentach proceder pożyczenia 2 
do 5 złr. odbywał się łatwo i prędko. Przeciwnie, 
z interesem łączył się cały szereg formalności, które 
biedna ofiara swej lenkomyślności czy też rzeczywi
stej potrzeby musiała przejść bez szemrania zanim 
stała się godną dobroczynności mamy Hirsohsprung. 
Najpierw więc kilka dni czekania zanim lichwiarska

rodzina zaciągnęła pewnych informacyj o osobie ofiary. 
Następnie, jeżeli informacje wypadły pomyślnie za
ciągano kandydata do wstrętnej spelunki w podwó
rzu domu Mendelsburga zwanej „kawiarnią" a 
tam prowadzono go do ślepej nory oświetlonej nawet 
w jasny dzień łojówką i w niej dopiero rozpoczy
nały się właściwe pertraktacje. Gdyby mury tej cie
mnej komórki mogły spoBobem fonografu odtworzyć 
dźwięki jaki się w niej odzywały i odzywają od wie
lu lat — usłyszelibyśmy nielada koncert złożony 
z samych westchnień i łkań niewinnych ofiar odzie
ranych ze skóry przy łagodnym akompaniamencie 
słodkich słówek mamy Hirschsprung i jej córeczek. 
Nie naliczyłby ile srogich cierpień, zniszczonych na
dziei i nieszczęść wyszło z tej ukrytej spelunki, 
prawdziwego gniazda krwiożerczych pająków. Zrezy
gnowana ofiara musiała najpierw wysłuchać cierpli
wie i na należytem skupieniu hymnów pochwalnych 
jakie rozwodziła „mama" nad cnotą, pięknością, ro
zumem i złotem sercem córeczek. Następnie wypijała 
„mamcia" ze starszą córką po kieliszku śliwowicy 
lub „czarnej kawy", Dobcia zaś szklankę białej ka
wy „z grubym kożuchem", wszystko naturalnie na 
nadprogramowy rachunek ofiary. Wreszcie pożyczają
cy wystawiał Kwit, że fant dobrowolnie sprzedaje a 
to dla zabezpieczenia lichwiarzy przed możliwemi 
„przykrościami", gdyby dłngu na termin nie oddał 
i dopiero po załatwieniu tych wszystkich formalności, 
wyciągała „mamcia" z pod szóstej przynajmniej spó
dnicy zatłuszczoną torbę, wyljczając ofierze tych kilka 
guldenów, jakie jeszcze po strąceniu procentów i na- 
leżytości za kawę i wódeczkę pozostały. Tak poży
czałem sam przed 10-ciu laty. Być może, że dziś 
formalności się zmieniły, gdyż jak słyszałem mamcia 
Hirschsprung wycofuje się z mniejszych interesów i 
oddaje podobne operacje córeczkom, jednak spelunka 
w kawiarni służy zawsze do tego samego celn i isto
ta rzeczy pozostała bez zmiany. Jeżeli dziś ujrzyoie 
człowieka wypadającego z bramy domu Mendels
burga z przerażeniem na zaczerwienionej lub pobla
dłej twarzy, nciekającego jakby go furje goniły — 
bądźcie pewni, że to nieszczęsna ofiara poufnej kon
ferencji z pająkami w ciemnej komórce kawiarni.

Pająków operujących w ten sposób co rodzina 
Hirschprungów jest spora liczba. Do nich należy np. 
p. Spirowa, małżeństwo Fengler, pożyczający tylko 
wojskowym, p. Goldrand z córką, obrabiająca obec
nie specjalnie robotników i robotnice z fabryki tyto
niu, małżeństwo Schaumer etc. etc. Przytaczam tu 
nazwiska tych tylko dobroczyńców, w których B ie 
dach szamotałem się niestety sam przez lat parę.

Dziwnem mi się jednak wydaje, jak podobne rze
czy mogą się dziaó w rynku krakowskim, gdzie prze
cież ciągle czuwa policja, mająca tak wrażliwe oko 
na inne nieprawości ludzkie. A nic łatwiejszego, jak 
przekonać się o prawdziwości powyżt-j skreślonego 
obrazu. Dość tylko zajrzeć do brzuchatego pugilaresu 
jednego z panów „bankierów" czarnej giełdy lub 
uchylić niedyskietnie rąbek kilku spodnie poważnych 
matron, podpierających mury kamienic na rogu ryn
ku i Grodzkiej ulicy, aby znaleść całą masę kwitów 
i skryptów dłużnych niewczesnych ofiar rozbójniczej 
lichwy uprawianej bez najmniejszego skrupułu w bi 
ły d/.ień na najludniejszym placu miasta.

Niechże szauowny korespondent D ziennika P  
skiego zechce się sam przekonać co znaczą lichw' 
rze krakowscy, niech probnje zrobić tak zwany „i 
teres" z pierwszym lepszym żydkiem, spacerującym 
poważnie po rynku, a zobaczy, że cała „czarna gieł
da" bez wyjątku trudni się lichwą. Odkryciem tem 
zadziwi się pewnie więcej, niż odkryciem, że pan 
Bauminger jest lichwiarzem. J . A .

W spraw ie wybordw do Izby handlow ej,
04  p. H. Fritscha otrzymujemy następujące pi

smo; „Szanowny Panie Redaktorze ! W nrze 37 dzien
nika Głos N arodu  z dnia 16 b. m., w dziale „Kro
nika", wyczytałem pod napisem „Skandal wyborczy", 
pismo pp. Piotra Pitali i Ignacego Gorączko, w któ- 
rem uczyniono mi zarzut, jakobym z przesłanych na 
moje ręce z Myślenic rzekomo przeszło 80 kart legi
tymacyjnych od wyboroów chrześcijańskich, celem zu
żytkowania ich przy ostatnich wyborach do Izby han- 
dlowo-przemysłowaj w Krakowie, w sposób odpowiedni 
zgodnie z wolą komitetn chrześcijańskiego, u c z y n i ł  
b y ł  u ż y t e k  n i e z g o d n y  z w o l ą  d o t y c z ą c y c h  
w y b o r c ó w  n a  k o r z y ś ć  ż y d ó  w, przyczyniając się 
tem do zwycięstwa tej partji, t. j. partji żydowskiej.

Ponieważ zarznt ten — jak pouiżej okażę całkiem 
niesłuszny — krzywdzi mnie moralnie i ubliża mej czci 
obywatelskiej, gdyż zawiera w sobie posądzenie mnie 
o postępowanie dwulicowe i o zdradzenie położonego 
we mnie zaufania, przeto, odwołując się — nie do 
przepisu ustawy — ale po prostu do Pańskiej lojalno- 
śoi i poczucia sprawiedliwości, proszę Szanownego 
Pana Redaktora uprzejmie o zamieszczenie w najbliż
szym numerze swojego dziennika następującego wy
jaśnienia ;

W dniu 16 styoznla 1897 r., a więc na 5 dni 
przed wyborami z sekcji przemysłowej, w dniu 21
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stycznia 1897 r. odbytemi, otrzymałem w liście p. 
Emila Sohunkego, radnego i przemysłowca miasta My
ślenice, oraz członka Kady powiatowej myślenickiej 
z daty 15 stycznia 1897 r. t r z y d z i e ś c i  p i ę ć  (35), 
zatem n ie  80, jak wyż wzmiankowane pismo pp. Pi- 
tali i Gorączki głosi — kart legitymaoyjDyoh „zebra
nych (jak p. Schiinke pisze) od rękodzielników my 
ślenickich, przez przełożonych stowarzyszeń". Z tych 
35 kart kwalifikowało się t y l k o  30 do właściwego 
użytku, gdyż 5 było mylnie podpisanych przez doty
czących wyborców w miejscach gdzie powinny były 
byś wpisane nazwiska kandydatów. O tem, i s  j a 
k i c h  k a n d y d a t ó w  karty te miałyby być nżyte, a 
już zgoła o tem, i ż b y  t a k o w e  p r z e z e m n i e  o d 
d a n e  b y ć  m i a ł y  k o m i t e t o w i  w y b o r c z e m u  
c h r z e ś c i j a ń s k i e m u  w Krakowie dla przeprowa
dzenia kandydatów chrześcijańskich zawiązanemu — 
n ie  b y ł o  w l i ś c i e  p. S o h u n k e g o  n a j m n i e j 
s ze j  w z m i a n k i ,  jak się o tem każdy w tej spra
wie interesowany z oryginału tegoż listu w moich rę- 
kaoh się znajdującego, każdej chwili za zgłoszeniem 
się do mnie przekonać może. Mimo to jednak rozu
miałem to dobrze, iż w i n t e n c j i  dotyczących wy
borców c h r z e ś c i j a ń s k i c h  myśleniokioh leżeć mu
siał wybór kandydatów c h r z e ś c i j a ń s k i c h  i d la
tego też nadesłanyoh mi 30 ważnych kart legityma
cyjnych p os t a n ó w  i ł e  m u ż y ć  po m y ś l i  t e g o  
d o r o z u m i a n e g o  z a m i a r u  w y b o r c ó w  m y ś l e 
n i c k i c h ,  w interesie przeprowadzenia wyboru kan
dydatów c h r z e ś c i j a ń s k i c h .  Do przesłania zaś 
tych kart k r a k o w s k i e m u  k o m i t e t o w i  c h r z e 
ś c i j a ń s k i e m u  nie miałem żadnego powodu ra z  
dlatego, ponieważ w tym względzie w liście p. Schiin- 
kego żadnej nie wyczytałem wskazówki, ani żadnego 
pod tym względem polecenia, po w t ó r e  dlatego, że 
gdyby to wistocie było zamiarem dotycząoyoh wybor
ców, to byliby te karty mogli wprost przesłać na rę
ce rzeczonego komitetu, bez szukania mojego w tym 
celu pośrednictwa, a w r e s z c i e  dlatego, ponieważ i 
w iatach dawniejszych przy sposobności każdorazowych 
wyborów do Izby handlowo-przemysłowej otrzymywa
łem z Myślenic na taki sam cel liczne karty legity
macyjne, z których z a w s z e  czyniłem użytek w in
tencji dotyozących wyborców na korzyść kandydatów 
c h r z e ś c i j a ń s k i c h  i nigdy położonego we mnie 
zaufania nie zawiodłem.

Opierając się więc na tem z a u f a n i u  do mo
j e j  o s o b y ,  które zjednałem sobie był wydatną i 
skuteczną działalnością w interesie mniejszych prze
mysłowców (nad czem jednak obecnie szerzej rozwo
dzić się nie uważam za rzecz właściwą), postanowi
łem po otrzymaniu wyż wzmiankowanych kart legi
tymacyjnych działać w interesie i w intencji dotyozą
cych wyborców c a ł k i e m  s a m o i s t n i e ,  c h o c i a ż  
r ó w n o l e g l e  z c h r z e ś c i j a ń s k i m  k o m i t e t e m  
k r a k o w s k i m  bez znoszenia się jednak z tym osta
tnim, do czego spowodował mnie także i ten wzgląd, 
iż jako członek dotycząoej komisji wyborozej nie bra
łem i nie mogłem brać żadnego jawnego udziału 
w agitacjach tegoż komitetu, zwłaszcza gdy wiadomo 
mi było, iż głoszona na zewwnątrz s o l i d a r n o ś ć  
rzeczonego komitetu w p r a k t y c e  m o c n o  s z w a n 
k o w a ł a ,  skoro kilku jego członków będących zara- 
fera kandydatami (nomina sunt odiosa) działało i a- 
gitowało za sobą n a  w ł a s n ą  r ę kę ,  wchodząc w u- 
kłady i kompromisy z przeciwną partją izraelicką.

Lecz i sa m  k o m i t e t  c h r z e ś c i j a ń s k i  nie 
wzdragał się wcale przed wchodzeniem w taki k o m 
p r o m i s  z partją przeciwną, a w szczególności z kan
dydatem izraelickim z sekcji handlowej p. Gustawem 
Gersonem Bazesem, właśoioielem znanej w Krakowie 
znaoznej firmy „W. Bazes" w Kynku głównym i bar
dzo wpływowym wśród swoich współwyznawców ku 
pcem, który wystąpił był przeciw komitetowi izrae- 
lickiemu i z którym komitet chrześcijański zawarł 
kompromis, na mooy którego tenże komitet chrześci
jański oddał wszystkie swoje głosy na p. Bazesa, ten 
ostatni zaś nawzajem wszystkie głosy izraelickie do 
jego dyspozycji pozostające oddał z równą lojalnością 
na kandydatów chrześcijańskich, w s k u t e k  c z e g o  
przy wyborze z sekcji handlu w dniu 18 stycznia 
1897 odbytym, (w której żydzi mieli 80°/0 głosów) 
n a j w i ę k s z ą  i l o ś ć  g ł o s ó w ,  bo 279 o t r z y m a ł  
k a n d y d a t c h r z e ś o i j a ń s k i p .  H e n r y k S z w a r c  
a po nim kandydaci żydowscy 236 i 228 głosów, 
zaś po tych dopiero jako ewentualny zastępca p. Gu
staw Gerson Bazes, zaś jako drugi p. August Po
rębski.

Przekonawszy się jako członek komisji wyborczej 
z wyniku wyborów w dniu 18 s t y c z n i a  1897 
odbytych, że w o b e c  w i d o o z n e g o  r o z s t r z e l i 
w a n i a  s i ę  g ł o s ó w  w y b o r c ó w  c h r z e ś c i j a ń 
s k i c h ,  których głosami także agitatorowie żydowscy 
w znacznej liczbie rozporządzali, t y l k o  d r o g a  
k o m p r o m i s u  z a p e w n i ć  mo ż e  n i e o h y b n i e  
w y b ó r  k a n d y d a t ó w  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  i pra- 
gnąo ten właśnie oel osiągnąć po myśli tych wybor
ców, którzy mnie swoje karty legitymacyjne za po
średnictwem p. Sohunkego powierzyli, p o s z e d ł e m  
z a  p r z y k ł a d e m  d a n y m  p r z e z  k o m i t e t  c h r z e 
ś c i j a ń s k i  i zaWarłem dla wyborów w sekcji prze
mysłu w dniu 21 s t y c z n i a  1897 dokonać się ma
jących z głównym komitetem izraelickim podobny jak

poprzód komitet chrześcijański z p. Bazesem kompro
mis, a s k u t e k  t e g o  k o m p r o m i s u  był ten, iż 
w kurji przemysłu n a j w i ę k s z ą  i l o ś ć  g ł o s ó w  
otrzymał znowu kandydat komitetu chrześcijańskiego 
p. Jan Kwiatkowski (bo 3610 głosów).

A jakkolwiek po nim wybrani zostali dwaj kan
dydaci żydowsoy, mianowicie p. Ader 1931 głosami 
i p. Judkiewioz 1917 głosami, to jednak t u ż  p o  
n i c h  n a j w i ę k s z ą  i l o ś ć  g ł o s ó w  o t r z y 
m a l i  d w a j  k a n d y d a c i  c h r z e ś c i j a ń s c y  
p. S u l i k o w s k i  (1795 głosów) i p .  C h m u r e k  i, 
którzy wskutek wzmiankowanego kompromisu oprócz 
głosów chrześcijańskich otrzymali po 100 głosów 
żydowskich, w n a s t ę p s t w i e  c z e g o  w r a z i e  
u s t ą p i e n i a  z j a k i e j b ą d ź  p r z y c z y n y ,  
k t ó r e g o  z w y ż  w y m i e n i o n y c h  d w ó c h  
k a n d y d a t ó w  ż y d o w s k i c h ,  w e j d z i e  w 
m i e j s c e  j a k o  n a j b l i ż B z y  n a s t ę p c a ,  p. 
S u l i k o w s k i ,  e w e n t u a l n i e  t a k ż e  p a n  
C h m u r s k i .

Wobec takiego przebiegu i stanu rzeczy czy może 
ktokolwiek n i e u p r z e d z o n y  i b e z s t r o n n y  po
stępowaniu mojemu, t y l k o  i n t e r e s  i d o b r o  
k a n d y d a t ó w  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  (!!) na c e l u  
m a j ą c e m u  uzasadniony czynić zarzut? Oświadczam 
jednak otwaroie, że żalu o to nie żywię do autorów 
wzmiankowanego na wstępie pisma pp. Pitali i Go
rączki, k t ó r z y  w e d l e  z a s i ę g n i ę t y c h  p r z e z e 
mn i e  i n f o r m a c y j  d z i a ł a l i  w d o b r e j  w i e 
r z e  b ę d ą c  w b ł ą d  w p r o w a d z e n i .  Wiadomo 
mi Datomiast, że tę złośliwą na skompromitowanie 
i zbezczeszczenie mnie w opinji publicznej obliozoną 
i n t r y g ę ,  u k n u ł y  n i e n a w i s t n e  mi  o s o b i s t o 
ś c i  w K r a k o w i e  w s w o i c h  a m b i t n y c h  a- 
s p i r a c j a e h  z a w i e d z i o n e ,  których podstępnemi 
machinacjami do tego stopnia pogardzam, iż nie chcę 
nawet zdzierać zasłony z ich nazwisk i manewrów 
chybionych.

Że do odstępowania nadesłanych na moje ręce 
kart legitymacyjnych k o m i t e t o w i  c h r z e ś c i j a ń 
s k i e m u  nie miałem żadnego polecenia, ani wogóle 
powodu i że dopiero w miesiąc po wyborach dowie
działem się z powyższego pisma pp. Pitali i Gorączki 
w ,  Głosie N arodu* zamieszczonego, że takie rzekomo 
miało być życzenie dotyczących wyborców, to wyja
śniłem już wyżej. Tu tylko dodaję tę uw agę, że za 
miarę do ocenienia, ja k  m a ł y m  b y ł  w p ł y w  t e 
g o ż  k o m i t e t u ,  posłużyć może ten fakt, iż kiedy 
tenże w swych odezwach zalecał s o l i d a r n o ś ć  
chrześcijańskim wyborcom tudzież g ł o s o w a n i e  n a  
trzech k a n d y d a t ó w ,  to nietylko bardzo wielu wy
borców ale i kilku kandydatów chrześcijańskich dzia
łało na własną rękę, przyezem na kartach głosowania 
z a m i a s t  trzech k a n d y d a t ó w  wpisywano tylko 
po d w ó c h  a na niektórych n a w e t  ty l ko po je 
dnym ! i że takich kart głosowania n a  j e d n ą  t y l k o  
l u b  n a  d w i e  o s o b y  opiewająoyoh, wpływały c a ł e  
St osy po 100 s z t u k  r a z e m  z a p a k o w a n y c h  
do komisyi wyborczej. W jakim celu, to każdy snadno 
zrozumie.

Wszystkie przytoczone dotąd szczegóły mogę udo
wodnić l i c z n e  mi  ś w i a d e c t w a m i ,  a nadto 
znajdują one p o t w i e r d z e n i e  w d o t y c z ą c y c h  
a k t a c h  w y b o r c z y c h  w l z b i e  h a n d l o w o - p r z e -  
m y s ł o w e j  p r z e c h o w a n y c h .

Wyjaśnienie niniejsze, które się z powodu mej 
kilkudniowej n i e o b e c n o ś c i  w Krakowie, w cza
sie pojawienia się powyższego pisma pp. Pitali i Go
rączki w Głosie Narodu  i z powodu potrzeby za 
siągnienia niektórych informacyj wbrew mojej chęci 
nieco opóźnić musiało, niechaj przekona Szanowuyoh 
wyborców Myślenickich, którzy mnie swojem zaufa
niem zaszczycili, że  t e g o  i c h  z a u f a n i a  n i e  
z a w i o d ł e m ,  a zaś dla życzliwych mi przyja- 
jaciół, którzy powstałemi wskutek tego pisma pry- 
watnemi wycieczkami przeciw mojej osobie byli obu
rzeni, niechaj wyjaśnienie to posłuży za dowód, j a k  
ł a t w o  w naszych stosunkach mimo najlepszej (!) 
wiary i najszczerszej woli (!) działania w interesie 
dobra publicznego, można paść ofiarą n i e s p r a 
w i e d l i w y c h  p o s ą d z e ń  i z a r z u t ó w .

H . Fritsch,
kupiec, członek Izb. hand.-przem., radoa miejski.
Zamieszczamy powyższe pismo, stosująo się do 

odwołania, jakie czyni p. radca FritBch do naszego 
„poczucia Sprawiedliwości". Brak nam jednak miej
sca, »by już dzisiaj na nie tak jak należy odpowie
dzieć. Zastrzegamy sobie tę odpowiedź w jednym 
z numerów następnych. Na razie poprzestajemy tylko 
na w yr^eniu nieopisanego zdumienia z powodu., odwagi, 
zjakąp. Fritsch broni tego prostego faktu, iż wbrew woli 
tych chrześcijańskich wyborców, którzy położyli w nim 
zaufanie, wpisał na powierzone sobie kartki głoso
wania zamiast trzech nazwisk chrześcijańskich — dwa 
nazwiska żydowskie i jedno... p. Kwiatkowskiego. 
Bo ostatecznie przyznaje się do tego p. radoa Fritsch 
woale niedwuznaoznie. A przecież tn o to tylko idzie 1

Z  M B A J U .
Wybory do parlamentu.

Z nad kresów piszą do nas: Na później pozo
stawiam Bobie szczególniejszy opis żyoia naszego n a 

rodowego na kresach tutejszych. Obecnie ze względu 
na toczącą się walkę wyborczą żywiołu polskiego na 
kląsku i granicach naszego kraju z prz-możnę po- 
tęgą germanizaeyjną zmuszony jestem skrzętnie noto
wać każdy bodaj najmniejszy objaw pogłębienia uczuć 
polskich, który w obecnej kampanii wyborczej, często
kroć może stanowozo zaważyć na szali wygranej albo 
przegranej naszej. To też o ile się tylko da, kładę 
rękę na pulsie żyoia narodowego i gorliwie śledzę 
szybkie lub pewolniejcze bicie tegoż.

Jak dotychczas agitacja ze strony naszej bardzo 
słaba. Jedyny organ polski, miła każdemu sercu pol
skiemu „Gwiazdka Cieszyńska“ rzadko wyohodząoa, 
bardzo skąpe wiadomości przyniosła. O agitaoyi po 
Btronie naszej — cicho. Skończyło się na postawieniu 
kandydatów X. Świeżego i Cieneiały i zrzeczeniu się 
kandydatur ze streny p. mecenasa Kreisla i zacnego 
pastora Michejdy. Ależ na Boga, to dopiero począ
tek — dzielnie prowadzona agitacja sprowadza zwy
cięstwo — a o tej pomimo starannego poszukiwania 
ani śladu — a raozej bardzs słaby objaw Bóg by 
dał abym się mylił. A więc caceant consules! Naj
wyższy czas za pasem — niedajmy się wyprzedzić 
pod tym względem wrogom naszym i bierzmy przy
kład — jak luchliwie, skrzętnie krzątają się — nie 
ma dnia, w którymby się nie odbyło jakitś zgroma
dzenie przedwyborcze. Teren walki znakomicie do tej 
chwili uasi wrogowie przygotowany m aą. Pamię
tajmy, że tylko jedność — sumienne spełnienie obo
wiązków wyborczych, ze strony ludności polskiej — 
jak na każdego prawego Polaka przystoi, zapewni 
nam wygraną — zadajmy kłam oodziennie głoszonemu 
chełpieniu się menerów niemieckich, że to kraj rdzen
nie ożywiony duchem niemieckim — tylko garstka 
agitatorów polskich jątrzy spokojny lud śląski — 
chcąc przeprzeć posłów Polaków. Nie dajmy sobie 
wydrzeć mandatów — wszak nas jest większość, tylko 
do dzieła — do dzieła! Taka kampania to prawdziwa 
walka — tu  chodzi o nasz byt narodowy — o za
dokumentowanie wobec świata — że t r  dzielnica 
polska — domagająca się swoich najświętszych praw 
narodowych. Tem słodsza będzie wygrana —  im 
więcej trudów i mozołów do tej waiki dołożymy. 
A jeżeli to ma być walka — wprawdzie bez broni 
a również walka, to nie od rzeczv będzie przypomnieć 
dewizę tego mistrza walk zwycięskich, Moltkego — 
„getrennt marschiren — rereinł schlagen“ — a więc 
„getrennt marschiren“ — to agitaeya z naszej strony, 
nawoływanie do głosowania na naszych kandydatów, 
zachęta czynnych a budzenie ospałych — a ,vereint 
schlagen“ — to dzień głosowania, to skupienie się 
jak jeden mąż — ażeby z urny zwyoięzko nasi po
słowie wyszli. Niechże więo, wszystko, co myśli i czuje 
po polsku; komu tylko drogą i świętą jest ta  nasza 
mowa polska — ta nasza święta wiara — zwyczaje — 
przeszłość i przyszłość narodu — niech jak  jeden 
mąż głosuje na ks. Świeżego i Cienciałę — aby tylko 
takiemu Obratsahajowi i  takiemu Pawlitzy do zwy
cięstwa nie dopomódz.

A propos Dra Paw litzy. Ten niestrudzony kandy
dat zagrożonych Niem ców —  staw ał znowu przed 
wyborcami w  B ielsku ze swoim  komilitonem Haasem. 
Śledząc walkę wyborczą po naszej stronie i jak w spo
mniałem badsjąe każdy objaw tejże — równocześnie 
o ile mogę krok za krokiem postępuję za naszemi 
wrogam i. Przyznać im trzeba, ze nie zasypiają gru
szek w popiele. N a owem w ięc zgromadzeniu prze
mawiał pierwszy superintendent Haase i złote góry 
swoim obiecywał. Mogę ich  zapewnić, Że jeżeli tylko 
setną część obietnic dotrzyma — to im będzie jak  
w raju. N a obie strony będą cbleb masłem smarować 
wtedy — a zamiast, jak dotychczas z krygli piwo 
pić — będą sta ły  kadzie z piwem na ulicach w B iel
sku. — N iestety ja już taki niewierny Tomasz —  
mnie się to jakoś wydaje, ż i to gruszki na wierzbie. 
Znany nam już dr P aw litza . Szczęśliwy, że pierwsze 
lody pękły — i jego „uncerfalscht deutsche Echtheitu 
nie napotkała zbyt w ielkiego oporu zaznaczywszy — 
jeszcze,raz —  już nie pomnę który — tak ich mul
tum było, s w j ą  niemieckość — między innem i bar
dzo ładnem i rzeczami obiecyw ał „eine mannliche 
energische, entschiedene ZurUckweisung der nationaJ- 
polnischen Aspirationen“. Ależ z pana jest strasznie 
niebezpieczny człow iek „Dr. Paw litza k. k. Hofsecre- 
td r“. — Tylko my mamy jedno bardzo stosowne  
przysłowie ludowe — że pewne głosy nie idą w nie- 
biosy. Zresztą — wsiudy cicho —  ne rypajsia“ zo
baczymy tylko powoli — pomału „Dr, Paw litza".

Jak do tej chwili rćsume bardzo łatwe. Haase, 
Demmel i ks. Świeży przejdą. Walka roztrzygme się 
między Pawlicą Cińgierem a Cienoiałą. Ponieważ na 
tym ostatniem zgromadzeniu wyborczem w Bielsku 
jeden z przywódców socjalistycznych Babicki otwar 
cie powiedział, że do ostatniego będą głosować za 
Cingierem — roztrzelenie głosów musi de facto na
stąpić. Zresztą najlepiej obliczona kombinacya może 
zawieść.. Wstrzymuję się zatem ze sądem jeszoze.

Opuszczam Śląsk i przechodzę do pogranicza na
szego kraju. P. Gzeoz zwołał w przeszłym tygedniu 
zgromadzenie wyborcze z gmin wiejskich. Kandyda
turę swoją zgłosił poseł i wójt z Osieka Kramar- 
czyk. Zwolennicy ks. Stojałowskiego pojawili się 
w przemagająoej liozbie, zgromadzenie miało wysoea
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burzliwy przebieg — musiała ostatecznie i n t e r w e 
n i o w a ć  p o l i c j a .  B e z  p o w z i ę c i a  u c h w a ł y  
r o z e s z l i  s i ę .

Biała — to galicyjska Łódź — tylko tam 
bracia nasi za kordonem pozbawieni praw politycz
nych nie byli wstanie przeszkodzić wzniesieniu się 
tej twierdzy niemieckiej na ziemi polskiej kiedy tu 
przeoiwnie p od bokiem naszym wzniosła sie, i utwier
dza się z każdym dniem więcej. Przechodzę do niej. 
Niecierpliwie badałem w niedzielę i dopytywałem się 
ustawicznie o zapowiedziane zgromadzenie wyborcze, 
z braku kandydatów na sali nie odbyło się. Dyr. Rottter 
„das Madohen fiir a lhs" stronnictwa liberalnego kra
kowskiego, ze względów prywatnych i osobistych nie 
przyjął mandatu, ofiarowanego mu przez dra Rosnera.

Dowiedziałem się atoli, że jego socius doloris 
dr. Sokołowski ma zamiar kandydować z miast Biała, 
No wy-Sącz, Wieliczka.

Tak więc obyło się bez zgromadzenia wyborczego, 
ale za to coś lepszego zdarzyło się, z czem warto się 
zaznajomić. Dr. Rosner burmistrz a zarazem poseł 
z Biały na sejm krajowy składał sprawozdanie po
selskie w Wieliczce w lokalu kasyna obywatelskiego.
0  warto się zaznajomić z przebiegiem tegoż. Sala 
była szczelnie zapełniona, ścisk nie do opisania.

Przewodniczył fabrykant Julcher. Na wstępie dr. 
Rosner podał podział sejmu na stronnictwa, charak
terystykę każdego, następnie ubolewał bardzo, że wszy
scy posłowie z wyjątkiem Rusinów w sprawach ogól
nonarodowych, bez względu na stronnictwo, do któ
rego należą, są solidarni.

To mu się strasznie nie podobało. Przybrał pozę 
męczeńską, załamał ręce i z jakimś „Weltscbmerzem" 
w głosie wyrzekł, bin der einzige, deutsche Abge- 
ordneter im galizishen L  andtage, rollstandig isolirt, 
wie Robinson Cruzoe. Wiecie państwo tu  mi się 
strasznie żal zrobiło p. dra Rosnera; nie jestem tak 
zły, jak się może komu wydaje. Wprawdzie w Biały 
nie jest einzig — na tysiące liczy f rzyjacieli Pięta- 
szków, ale tam we Lwowie, podczas sesji sejmowej, 
to jakoś bardzo głupio być musi. I zły byłem na 
Kołomyję, że nie wybrała do sejmu tak np. dr. Blo
cha. Byłoby jakoś lżej na sercu p. dr. Rosnerowi 
bardzo go żałowałem. Ha trudna rada.

Następnie po kilku banalnych pochwałach na 
część marszałka Badeniego opowiedział przebieg se
sji sejmowej, obrady nad ustawą drogową i szpitalną, 
z lubością napomknął o brakach szkolnictwa w na
szym kraju, wskutek czego kwitnący stan szkół nie
mieckich w Biały nazwał ein Eldorado, a całą Bia
łą, das reine Athen. Stanowczo się zastrzegł przeciwko 
kreowaniu sądu obwodowego w Biały, zaczem się 
Sejm oświadczył i przyrzekł w tej sprawie zwołać 
posiedzenie rady miejskiej ażeby zajęła stanowisko 
wobec nadeszłego zapytania ze strony p. ministra 
Gleispacha do jakich ofiar gmina gotową jest ce
lem pomieszczenia sądu obwodowego. Nie dziwię się 
temu bardzo, że p. dr. Rosner przeciwny jest stano
wczo kri owaniu sądu obwod wego a z nim rada gmin
na i wszyscy menerzy niemieccy w Białej.

Kiedy inne miasta ubiegają się i wysyłają de- 
putacje do Wiednia za dostaniem sądów obwodowych, 
wojska, gimnazyów i t. p. to Biała i jej burmistrz 
zajęli takie odporne stanowisko. Do tego jest to mia
sto bogate, fabryczne i handlowe, o fundusze łatwiej 
niż gdzieindziej. D >wodem chcćby te składki obficie 
płynące drogą subskrypcji publicznej, dzisiaj już do 
tysięcy dochodzące na taki Deutsches H aus  w Bia
łej. Wszak to jasne jak słońce. Obawiaią się całkiem 
pojedynczo zasilenia elementu polskiego inteligencyą.

Z chwilą kreowania sądu obwodowego w Białej 
żywioł polski liczebnie się wzmoże. Zjedzie prezydent, 
kilku radców, sędziów, urzędników manipulacyjnych
1 to wszystko Polacy. Minęły już te czasy daj Boże 
bezpowrotnie, kiedy to takich panów nadsyłano do 
kraju naszego von draussen. Może p. dr. Rosner jak 
najstanowczej się zastrzegać — rada miejska sto 
razy „Stellung nehmen“ — teraz kiedy Sejm oświad
czył się za tem, to apelacja krakowska i Koło przy
szłe polskie w Wiedniu reszty dokona. Nastąpiły in 
terpelacje czyli dalszy zajmujący ciąg tego sprawo
zdania. Przewodniczący Giilcher wytoczył działo naj
większego kalibru, zapytał się dlaczego poseł nie o- 
ponował przeciwko udzieleniu przez Sejm subwencji 
5000 złr. na założenie polskiej szkoły ludowej w Bia
łej, niech sobie budują — dodał zjadliwie, gdzie 
chcą w Galicji, tylko nie w Białej. Dr. Rosner 
oświadczył, że nie mógł przemawiać contra, ażeby 
nie wywołać wobec jednomyślnej uchwały w Sej- 
mio rozdrażnienia. Podczas obrad nad tym wnioskiem 
nie był obecny, został bowiem 2 dni przedtem tele
graficznie do Biały powołauy. Mówił wprawdzie przed 
przyjściem pod obrady z referentem tej sprawy — 
zwrócił uwagę na kwitnący stan szkół w Białej, 
ale nie mógł oponować wobec jednomyślności, z jaką 
się ten wniosek musiał spotkać. Dodał, że o stanie 
szkół w Białej, miał sposobność mówić tak z p. wi
ceprezydentem Bobrzyńskim jak i p. radcą Zalew
skim. Pierwszy położył nacisk na brak nauczycieli 
władających polskim językiem w Białej, drugiego 
nazwał „ein sehr zu vor kommender Mann". Nastę
pnie interpelanci uskarżali się na przeciążenie poda-

- tkami i dodatkami do podatków, jakie Sejm na

kłada. Zupełną rację przyznał mi dr Rosner oświad
czając, że polscy ministrowie skarbu Dunajewski i 
Biliński do ostatecznych granic nakładają ciężary po
datkowe. Rozmyślnie nie wspomniał o b. ministrach 
Steinbachu i Plenerze. Co więcej, publicznie odwa
żył się walczyć bronią potwarzy i insynuacji, po
wiedział, że radcę skarbowego denuncjowano, jakoby 
zaprzepaszczał pieniądze skarbowe, ponieważ pomy
ślnie załatwiane bywają rekursy w wymiarach poda
tkowych. Podaję ten fakt pod przejrzystym adresem, 
tam gdzie się należy, i pewny jestem, ze dr Rosner 
nie długo poczeka na należytą ciętą odprawę. Inter
pelantowi, który się użalał na jakąś wadliwość ad
ministracyjną — odparł dr Rosner konfidencjonalnie, 
ze teraźniejsza władza naczelna administracyjna wcale 
dobra jest — i Biała powinna się tem zadowolnić co 
prawda. Natnralnie posypały się brawa i uchwa
lono votum nanfania dla tego nowoczesnego Robin
sona Cruzoe.

„Oczyścić dom dzieci", pomyślałem sobie i ró
wnocześnie jakżeby się i teraz przydał taki dzielny 
namiestnik jak ś. p. Agenor Gołuchowski, który je- 
dnem pociągnięciem pióra uwalniał Galicję od takich, 
którzy nic wspólnego z naszym krajem nie mieli.

R . B .
Z Żywca piszą do nas 26 b. m.: Wczoraj t. j. 

we czwartek odbyło się zgromadzenie przedwyborcze 
w sali Rady powiatowej w Żywcu, na którem cho
dziło o wzajemne porozumienie się w sprawie wy
borów, o wysłuchanie mów kandydatów, a wreszcie
0 postawienie kandydatur z kurji IV i V w celu za
lecenia ich wyborcom. Przewodniczący zebrania mar
szałek powiatowy pan dr Bogdani udzielił najpierw 
głosu p. Czeczowi, dotychczasowemu posłowi z okrę
gów . Biała, Żywiec. Pan Czecz w mowie przeszło 
godzinę trwającej wyłuszczył jasno i o ile się dało, 
treściwie swoją działalność poselską i w końcu dzię
kując zebranym za zaufanie, jakiem go dotychczas 
darzyli, oświadczył, że przyszedł tylko po to, aby się 
pożegnać z wyborcami, gdyż dalej kandydować nie 
myśli. Po nim zabrał głos jakiś Pijak, włościanin
1 robotnik podobno z Zarzecza, i głosem płaczliwym, 
lamentującym, ale za to tak tubalnym i donośnym, 
że, jak mnie zapewniano, słychać go było po całym 
rynku żywieckim, zaczął, jak to teraz zwyczajem, 
rozwodzić żale na panów i podnosić różne najczęściej 
bezpodstawne zarzuty, jak n. p. pomiędzy innemi i 
ten, że dziś panowie kłaniają się chłopom, bo chłopi 
mają do rozdania skarb najdroższy t. j. mandat, ale 
po wyborze powiadają: „nie znam cię chamie!" Że 
to przesada i że tu takich panów lekceważących so
bie włościanina, lub w ten sposób się odzywających, 
nie ma, tego podobno dowodzić nie potrzebuję; nie
mniej jednak większa część zgromadzonych zaczęła 
zacietrzewionemu mówcy wołać: „brawo". Wogóle 
zrobić się dało to smutne spostrzeżenie, że wielu mó
wców ze stronnictwa ks. Stojałowskiego rozpoczyna 
swoje wywody pozdrowieniem: „Niech będzie pochwa
lony Jezu3 Chrystus!" a następnie poświęca kilka 
słów tematowi o miłości bliźniego, ale gruboby ten 
błądził, ktoby w dalszych enuncjacjach szukał jakich 
dowodów na poparcie tej miłości. To fakt, że stron
nicy ks. Stojałowskiego chętnie używają pozdrowienia 
chrześcijańskiego i cytat z pisma św. jako płaszczy
ka, pod którym mogą rozwijać teoije wcale niechrze
ścijańskie, a już chyba żadnego związku z miłością 
bliźniego niemające. Podobnie przemawiał i p. Fijak. 
Miałem ten ,,pech“, żem sobie właśnie usiadł w miej
scu, obok którego ten Nestor przemawiał, stąd też 
nawet wszystkiego dobrze dosłyszeć nie mogłem, gdyż, 
jak to jnż wyżej wspomniałem, mówca ten obdarzo
ny jest od natury głosem po prostu monstrualnym; 
zatem nic dziwnego, że z powodu pogłosu silnego, 
mając w uszach całą turecką muzykę, musiałem przed 
pęknięciem ochraniać błonę bębenkową, a o usunięciu 
się z powodu natłoku nie było i mowy. Za to p. 
Sądecki, burmistrz żywiecki, złożywszy najpierw po
dziękowanie p. Czeczowi za jego skuteczną i doda
tnią działalność dla miasta Żywca, dał świetną od
prawę p. Pijakowi, po której tenże całkiem zamilkł. 
Następnie przemawiał kandydat p. Kubik. Z prze
mówienia jego o wszystkiem i o niezem, z którego 
przebijała tylko krytyka a w którem jakiegoś pro
gramu dopatrzeć się było niepodobna, trudno nawet 
wnosić, czy to ludowiec, czy socjalista. Po prostu 
gadał dużo, ale powiedział mało.

Jednę tylko wielką zaletę posiada t. j. głos silny. 
To też o tyle byłby pożytecznym w Radzie Państwa, 
żeby łatwo mógł przebudzić posłów, gdyby się w cza
sie jakiej debaty zdrzemnęli. Następne przemówienie 
pana Kramarczyka z Osieka było pełne taktu, po
ważne i nacechowane godnością. Program swój roz
wijał przeszło godzinę wśród ogólnej naprężonej u- 
wagi, mimo tego, że miał wielu sobie niechętnych. 
Nie więcej nie piszę o tym kandydacie, który jako 
poseł sejmowy jest dostatecznie znany. — Opróez 
tego jeszcze dwu kandydatów zgłosiło się piśmiennie.

Gdy nikt więcej o głos nie prosił, przewodniczą
cy zarządził głosowanie. Tu dopiero powstała burza 
w szklance wody. Jedni oświadczają się za p. Kra- 
marczykiem, inni za p. Kubikiem, inni wreszcie za 
p. Zabudą. Hałas, krzyk dokoła; — ludzie na rynku 
gotowi byli myśleć, że się w sali biją. Rej wodzili

Stojałowczycy zorganizowani dobrze i licznie zawe
zwani. W środku ich mener p. Bielewicz, otoczony 
swąf dwitą w ierną; tu i owdy wysunął na chwilę 
głowę, dając jako wódz dobry ciągłe instrukcję. — 
Ponieważ nie było można dojść do ładu, więc prze
wodniczący rozwiązał posiedzenie i zaprosił na 3 po 
południu wójtów i komitet ściślejszy. Na tem posie
dzeniu uchwalono jednogłośnie kandydaturę p. F ran
ciszka Kramarczyka z kurji IV i postanowiono go za
lecić komitetowi krajowemu. Z kurji zaś V nie po
stawiono nikogo, gdyż właścdwie w tym dniu odby
wały się narady w Wadowioaoh, dokąd wysłano ze 
wszystkioh powiatów po 2 delegatów. Dodać w koń
cu winienem, że liczba zgromadzonych w Żywcu wy
nosiła około 150.

Z Tarnowa piszą do nas 26 b. m. (X) Ruch 
przedwyborczy w Tarnowie bardzo słaby. Ani wybory 
w piątej, ani wybory w trzeciej kurji nie obudziły 
dotąd należytego interesu. Rzecz dziwna. Miasto tak 
rnchliwe na innych polach jest bardzo leniwe na 
polu politycznem. Jest przyczyna tego zjawiska, któ
rej tu  obecnie poruszać nie myślę, bo wiem, żebym 
celu zamierzonego nie osiągnął i zamiast rzecz na
prawić, jeszczebym ją  popsuł. Tyle powiem, że stron
nictwa polityczne nie wyrobiły się tu jeszcze nale
życie, a inicjatywę chwytają niepowołane, bo mało 
wyrobione ręce. I stąd to pochodzi to lekceważenie 
miasta przez swoich posłów, z których wielu Tarnów 
nawet nie widział.

Coś się jednak robi. Dnia 14 bm. odbyło się w 
sali teatralnej pierwsze zgromadzenie przedwyborcze, 
celem przygotowania akcji obywatelskiej w wybo
rach w V kurji zwołane przez burmistrza pana Ro- 
gojskiego. To zgromadzenie atoli nawet przewodni
czącego uie wybrało i z powodu krzyków i burd so
cjalistów, którym przywodził Osaki, żyd z Krakowa, 
wyprowadzony za drzwi, zostało przez komisarza rzą
dowego rozwiązane. Na dzień 17 bm. zwołał bur
mistrz drugie zgromadzenie do sali ratuszowej złożo
ne z zaproszonych osób. Zaproszeni stawili się licz
nie, a i niezaproszonych przybyło dużo. Po licznych 
przemówieniach, między któremi górowały przemówie
nia ks. Żygulińskiego, przewodniczącego Stowarzy
szenia „Pracy", dra Goldhammera i dra Winkow
skiego, uchwalono z proponowanych przez dra Gold
hammera dwie rezolucje: a) że poseł z kurji V
musi wstąpić do Koła polskiego i bezwzględnie prze
strzegać zasady solidarności, b) że komitet tarnowski 
ma wchodzić w styczność ze wszystkiemi komitetami 
tego samego okręgu wyborczego. Za niewstąpieniem 
do Koła polskiego przed zmianą jego statutów gło
sował jeden dr. Winkowski, ludowiec. Poczem na 
wniosek ks. Żygulińskiego wybrano komitet złożony 
z 20 wójtów, którego zadaniem było przedstawić 55 
wyborców Doia 22 bm. odbyło się Lzecie nader 
liczne zgromadzenie w sali ratuszowej, na którem od
czytano listę 55 wyborców przedstawioną przez ko
mitet i po dłuższej dyskusji nad nazwiskami propo
nowanych wyrzucono z listy na szczęście dwóch 
żydów, a wsadzono w ich miejsce dwóch robo
tników. Liczbę 55 wyborców składa 31 katolików, 
a 24 żydów (!). Należy tu pięć osób z inteligen
cji, a resztę robotnicy. Do dyskusji nad postulatami, 
które miały być przedłożone kandydatom poselskim 
nie przyszło, gdyż przemówienie ks. Żygulińskiego, 
wygłaszającego te postulata przerwali okrzykiem „hań
ba" żydzi kiedy ten domagał się, żeby od zakłada
jącego interes handlowy wymagano odpowiedniej, 
ustawą oznaczonej kwalifikacji. Z powodu uieustają- 
cych hałasów, burmistrz zamknął posiedzenie, a tak 
obecni na zgromadzeniu kandydaci na posłów, ks. 
Kopyoiński i dr. Winkowski, nawet nie mogli prze
mówić i przedstawić się wyborcom.

Dnia 1 marca odbędą się wybory 55 wyborców 
w sześciu osobnych miejscach, wobec sześciu komi- 
syj; według rozporządzenia Namiestnictwa ma się 
wszędzie głosować na wszystkich 55 wyborców.

Jako kandydatów w kurji IH. wymienia opinja 
dra Rutowskiego, dra Benoniego, szanowanego po
wszechnie dyrektora gimnazjum, i pana Leopolda 
Płazińskiego, radcę Namiestnictwa, emerytowanego 
tutejszego Starostę.

Kandydatura doktora Rutowskiego fawory to wana 
podobno (przynajmniej tak Pogoń pisze Nr. 8) przez 
p. Goldhammera, który przy ostatnich wyborach pie
kło i niebo przeciw niemu poruszał, tem właśnie 
jest niepopularna, pomijając drugą okolioznośó, że 
szanowny poseł nie dbał o swoich wyborców, bo 
w ciągu sześciu lat raz tylko, i to kandydując o man
dat do Sejmu, zdał sprawę ze swych czynności po
selskich. W niedługiej przyszłości wyjaśni się spra
wa. Na zakończenie dodaję, że dr Piotr Foryst (a 
nie Foryś) adwokat i wicemarszałek powiatowy, któ
rego uśmiercił K urjer  lwowski, żyje, jest zdrów i 
pracuje dalej nad oczyszczaniem stajni Augiasza!

Z Kołomyi piszą do nas: Smok wasz podwawel
ski pożarł istotnie k a r n a w a ł o w e g o  kandydata! 
Miałażby koza kołomyjska dad się strzydz kandyda
towi wielkopostnemu, chociaż ten z wszelką ohytro- 
ścią hebrajską bierze się do nożyc? Koza kołomyjska 
jest stworzeniem uczciwem. Zbierze więc tyle siły, 
żeby (Małeccy, Malinowscy i wy wszyscy uprawiaeze 
niwy jężyka naszego, przebaczcie mi ten wyraz!) fi
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knąć i pozbyć się natrętnego łyda przez powalenie 
go na ziemię jak długi.

Ale niezrównanym będzie B w o ją  d ro g ą  na śmie
tnikach żydowskich w Sniatynie, Zabłotowie i Peeze- 
nirzynie ten turniej wyborczy pomiędzy dwoma Ży
dowskimi kandydatami. W kołomyjekiej kurji powsze
chnej ubiega się bowiem obok „ludowca" Joseła Zip- 
sera Markus Diamant w masce socjalnego demokraty
0 mandat poselski. Jeden „czerwony" o waj mir! 
jak podbródek koguci. Drugi jeszcze „czerwieńszy* 
ni sprzymierzając jak indyk w największem zaperzeniu. 
Kogut i indyk w zapasach ze sobą! Czy i tamtejszym 
chałatowcom nie będzie to wyglądało na „głuposzoz*. 
Powinienby z ich gminu powstać a schachter i za
rżnąć koszernie koguta i indyka, bo jest to „głuposzcz 
nad głuposzczami, żebi sze za pejsy targał swój ze 
swoim“ a jeden tak dobry żyd jak i drugi, chociaż 
ten w tej a tamten w innej jest masce, obaj walczą 
w interesie żydowstwa.

Narody kamienują proroków — eóż dopiero... ko
gutów i indyków. Nad zbroczonym krwią drobiu tego 
pobojowiskiem unosić się będzie duch wielkiego Le
wakowskiego.

Ale — ale! W N . F r. P r. znaleźliśmy tu arty
kuł Oerindura Lewakowskiego, wprawdzie tylko w 
skromnej formie oświadczenia, me mniej przeto uwa
gi godny z» względu, iż wielki ten wódz stronnictwa
1 mąż stanu zastrzega się w nim przeciw wszelkim 
doniesieniom o kompromisie „stronnictwa ludowego" 
z pewnemi naszemi decydującemi czynnikami, doda
jąc, iż on jako „szef" nic o tem nie wie. Nieświa
domości p. Lewakowskiego trudno się dziwió i tym 
razem, skoro on je j dowody już nieraz stwierdził 
w Bposób najświetniejszy. Ale nie o to nam idzie. 
Chcemy bowiem wyrazić radość najpierw z faktu, iż 
tym sposobem przynajmniej ogół dowiedział się, iż 
ten mąż stanu zawsze czuwa, nad dobrem narodu 
i ojczyzny, nawet wówczas, kiedy siedzi cicho i po
wszechność prawie o nim zapomina. Otóż przypomniał 
się jej w żydowskim organie szef. stronnictwa dziś 
już dobrze antysemickiego. Temu jednak dziwió się 
nie należy, Filosemitę Lewakowskiego ciągnęło zawsze 
i ciągnie pomiędzy żydów, więc bardzo naturalnie, iż 
zakołatał do drzwi żydowskiego dziennika, które się 
otworzyły mn na oścież. Oświadczenie to w N .F r. 
Presse można uważać za zwiastuna nowych chwale
bnych czynów tego męża stanu — pro publico bono, 
gdyż, jak  was mogę zapewnić, objeżdża on wła
śnie ze swoim żydowskim kandydatem Jostłem Zip- 
serem obszar powszechnej kurji kołomyjskiej, by dla 
tego „ludowca" peczyniżyńskiego jednać zwolenników, 
przepraszam... chciałem powiedzieć: robić z chalatow- 
ców kołomyjskioh, bnczackich, śniatyńskioh i t. d. — 
dobrych Polaków.

Czy tylko stronnictwo ludowe wie o tej manipu
lacji osobistej swojego „szefa" a jeżeli wie, jak go
dzi ono swój, nieraz bardzo dobitnie wyrażony anty
semityzm z kandydaturą Joseła Zipsera? E rklare t 
m tr  G ra f Oerindur, diesen Zwiespalt der N a tu r ! 
Proszę bardzo o odpowiedź.

Z E  Ś W I A T A .

Chrystjania 17 lutego.
(L ist oryginalny Otosu Narodu).

Dr Nnnaen w Londynie. —  Wyścigi na łyżw ach śnieżnych.
Podbiegunowa wyprawa Nansena musiała Angli

kom Btrasznie przypaść do serca, kiedy tak zimny 
naród, jak oni, są nim w tej chwili tak rozentuzja 
zmowani, jak nigdy przedtem podobno. I tak, w dniu 
8-m bm. dr Nansen po swem przybyciu do Londynu 
i spożyciu objadu w „Imperial Institute", u nastę
pcy angielskiego tronu księcia Walii, udał się w je
go towarzystwie tegoż dnia wieczorem na zebranie 
Towarzystwa Geograticznego w Albert Hall, gdzie go 
długo już przedtem oczekiwało z niecierpliwością 
blisko 10.000 ludzi za płatnemi biletami. O oczony 
gronem najznakomitszych uczonych i znawców pod
biegunowych podróży, ja k : admirałów Nares i Clin- 
tock, i zaprezentowany publiczności przez prezesa 
powyższego Towarzystwa Geograficznego, lorda Mark- 
ham — miał dr Nansen przeszło godzinną mowę, 
w której dość ezczegółowo opisał swą podróż. Po- 
czem wśród gromu oklasków i niebywałego zapału 
książę Walii wręczył Nansenowi złoty medal Towa
rzystwa. Admirnł Nares podziękował Nansenowi se r

decznie za jego świetną mowę i zasługi wielkie jego 
wyprawy dla nauki świata.

Referatu mowy Nansena gazety londyńskie ogło
sić nie mogły, boby to sprzeciwiało się książce Nan 
sena, którą tenże wydaje obecnie we wszystkich ję 
zykach, a któią po niemiecku nabyć można u Brock- 
hausa w Lipsku.

Za to podaję tu mowę Nansena, wygłoszoną także 
w Londynie w klubie t. zw. „Sauvage Club" (klub 
dzikich), złożonym z literatów, muzyków, malarzy, 
różnego rodzajn artystów i podróżników ; szczegóły 
tej mowy, jako nieobjęte książką, są nader ciekawe 
i charakterystyczne, a brzmią jak następuje:

„Bracia moi dzicy! (saurage). Muszę tu % góry 
powiedzieć, iż czuję się nader wielce uczczony przy

jęciem, jakieście mi tu zgotowali, chociaż co prawda, 
wydaje mi się, żem na to istotnie zasłużył, albowiem 
sądzę, że jako dziki, przeszedłem was wszystkich 
(wesołość). Jestem najmocniej przekonany, że gdyby
ście mnie widzieli zeszłego roku w czerweu, tobyście 
przyznali, że lepszego egzemplarza człowieka dzikiego 
nie widzieliście nigdy w swem życiu (wesołość). Nie 
mogę tego, co prawda, powiedzieć o moim tu obe
cnym towarzyszu podróży, panu oficerze Scott Hanse- 
ni’e, który do tego tytułu nie tyle posiada prawa, 
albowiem żył on z komfortem i cywilizacją na „Fra- 
m’ie“. Co się mnie tyczy, to muszę przyznać, że to 
było po raz pierwszy, gdy bez mydła żyłem 15 mie
sięcy (wesołość), a to, jak sądzę, jest dost&teczuem, 
by stać się godnym zostania członkiem, albo też go- 
śoiem tu w klubie (wesołeść i grzmiące oklaski). 
Muszę przyznać, było jeszcze nieco gorzej — jedli
śmy surowe mięso polarnych niedźwiedzi (po nor- 
wesku zwiemy je niedźwiedziami lodowemi), psy mor
skie, końską słoninę, krew i t. p.

Ale co najgorsza, był to, być może, ów sposób, 
wedle którego musieliśmy oczyszczać nasze cielsko. 
No, nie chcę tu wchodzić w bliższe szczegóły (we
sołość). („O tak, prosimy!"). Jak powiedziałem, nie 
mieliśmy mydła i mogę was zapewnić, jak to było 
ckliwie po tem, gdyśmy musieli obdzierać konie mor
skie ze skóry w wodzie — mieć przez to odzienie 
przesiąknięte tłuszczem i tranem — i przylepione do 
cinła jak klejem. Robiliśmy, oośmy tylko mogli, że
by trzymać się czysto i próbowaliśmy sposobu, jakiego 
używają Eskimosi, ale nie przydał się na nic. Nie 
pozostało nam nic innego, jak tylko wziąć się do no
ża (wesołość). Bjło to o tyle dobre, że nóż skro
bie z czasem skórę czysto, jeśli się używa go zrę
cznie (nowa wesołość). Ale gorzej było z naszem o- 
dzieniem, a jedno tylko, cośmy mogli z niem zrobić, 
było to, żeby gotować je w naszej grapie (wesołość). 
B jła  to ładna zupa, lecz na nieszczczęście nie chcia
ła być tłustą. Tłuszcz siedział w odzieniu ciągle; 
gdyśmy po kilkakroć gotowali je przez czas dłuższy 
i zmiękczyli dosyć, wyciągaliśmy je z grapy, a trzy
mając jeden koniec w zębach, skrobaliśmy tak: (mów
ca pokazał ten sposób gestem). Dostaliśmy tym spo
sobem wiele paliwa do naszej lampy (ogromna we
sołość).

„Tak, to jest prawda; mieliśmy na cały dzień 
oleju dosyć, kiedyśmy oczyścili nasze koszule. Kie
dyśmy tak trafili na wyspach „Franciszka-Józefa", 
na waBzego pana Jackson’a, po przebyciu całej zimy 
w naszej izbie, czyli naszej jamie, która nie była tak 
wielką, jak ta tu sala — była bowiem 10 stóp dłu
ga, a 6 szeroka, a my musieliśmy leżeć w naszym 
worku przez cały ten czas — cóż było wtedy? Pe
wnego dnia usłyśżałem szczekanie kilku pgów — wy
ście zapewne czytali coś o tem w gazetach — i ja 
spotkałem pewnego człowieka na lodzie, a pierwszem, 
poczem poznaliśmy, że się zbliżamy znów do cywili
zacji, był zapach mydła (wesołość ogólna i grzmiące 
oklaski). Opowiadam wam to wszystko, jako ilustru
jące przykłady — i opowiadam dlatego, by wam u- 
dowodnić, że macie tu między sobą godnego gościa- 
Mogę was zapewnić, że przyjęcie, jakieście tu zgo
towali dla mnie — oficera (Hanseu) i mnie — uchwy
ciło mnie za serce i zapewniam was przytem, że 
z dumą spoglądam aa to, żeście pozostawili na miej
scu to nędzne moje nazwisko, któreście mi wyryć 
kazali tu oto na ścianie, kiedy was odwiedziłem przed 
swym odjazdem na północ w 1892 r. (oklaski). Nie 
mogę już znaleźć dość słów, by wam tak serdecznie 
podziękować za waszą uprzejmość, jak tego pragnę 
(długie i grzmiące okl ski)“.

O przyszłych (łanach dra Nansena to tylko jest 
dziś wiadomem, że postanowił on przyjąć propozycję 
angielskiego ministra lorda Gosehen i dra Murry — 
którzy obecnie starają się w Anglji uzyskać stosow
ne fundusze od rządu, lub też na drodze prywatnej — 
w celu nowej arktycznej podróży Czy ona jednak 
uda się na północ, czy na południe, to jeszcze nie
pewne, w każdym jednak razie dr Nansen będzie n a 
czelnikiem.

Dziś, 15-go lutego, przy 10 stopniach mrozu i 
prześlicznym dniu słonecznym odbywa się w Chry- 
stjanji norweskie „Derby", czyli narodowo wyścigi 
na łyżwach śnieżnych, które ja zowię „łopatami". Co 
to zaś za licho są owe „łopaty" — gdyż choć są 
one po części już znane w Niemczech i Austrji i choć 
wiadomo, że są to drzewce cienkie na pół, szerokie 
na 3 cale — a długie na 7 do 8 stóp — jakie je 
dnak na tych „łopatach" wyprawiają tu, w ich oj
czyźnie, sztuki — to nie macie o tem pojęcia. Żeby 
sobie to jako tako wystawić, trzeba sobie wyobrazić 
górski krajobraz, pokryty na 1 do 3 metrów grubą 
pierzyną śniegu, poprzerzynany dolinami w otoczeniu 
lasów zieleni jodłowej — po którym to terenie i 
wszystkich drogach ciągnie się pochód 30,000 ludzi 
w powozach, konno, większość zaś na owych „łopa
tach" — kobiety, dzieci od lat już 6 aż do starców 
60 letnich — a wszystko to biegnie szybko w naj
różnorodniejszych malowniczych kostjum ch, w róż
nych kierunkach, zdążając do wspólnego celu, gdzie 
główne odbywają się harce. Celem zaś tym jest je
dna z najwyższych gór w okolicy miasta, zwana „Hol- 
menkolen", z przepysznemi wiłami i hotelami, gdzie

z wysokości tysiąca stóp w błyskawicznym locie pę
dzi młodzież z góry, pojedynczo, albo też parami — 
na swych „łopatach".

Najeiekawszem jednak ze wszystkiego jest to, kie
dy ta młodzież w swym szalonym biegu, natrafiwszy 
po swej drodze wysokie na 20 stóp prostopadłe ska
ły, urwiska — rzuca się nagle w powietrze — czyni 
tym sposobem „w powietrzu skok" — na „20 do 35 
metrów długi, a spadając na dół i ledwie nogami 
dotykając ziemi, pędzi dalej, jakby nic w drodze nie 
było i staje wreszcie aż na płaszczyźnie. Głos trąb, 
fanfary muzyczne i giomkie „hurra" z piersi tysiąca 
narodu, odbite gór i lasów echem —są tu jedyną dla 
zwyeięzeów nagrodą. Rozumie się, że tak szalone sko
ki me udają się wszystkim, jeden lub drugi złamie 
co najwyżej „łopaty", lub padnie zamiast nogami 
głową, wtedy uciecha największa, bo wtedy niezrę
czny ów skoczek, cały zagrzebany w głębokim i mię- 
kim śniegu, nagle machnąwszy raz i drugi nogami 
w powietrzu, zjawia się znów prosto i pędzi dalej jak 
przedtem.

Mógłby kto sądzić, że taki karkołomny sport jest 
tylko próżną i czczą zabawą, ale kto widział i zna 
bliżej tutejszy naród, ten wie, że właśnie ten to sport 
stworzył takioh Nansenów, że daje tutejszemu naro
dowi: odwagę, sił i zdrowie, których każdy inny 
kraj może im zazdrościć. E. Wojciechowski.

K S I Ą Ż Ę C Ą  D O L A
(33) NOW2LA

przez T a d eu sza  Ł ęck ieg o .

(Ciąg dalszy).

Doktor Lorry, zostawiwszy towarzystwo w ogro
dzie i pożegnawszy się z kolegą, wziął kapelusz i 
przez werandę wyszedł na dziedziniec pałacowy. 
W yjął z kieszeni cygaro, zapalił je, spojrzał na ze
garek, potem na słońce, jak  daleko zasHo, a wre
szcie ją ł  w zamyśleniu otrzepywać z kurzu ubra
nie i lakierki. K ilkakrotnie rozglądał się dokoła 
siebie, jakby kogoś szukał, lub też na kogoś ocze
kiwał. Ale dziedziniec był pusty, zapełniony tylko 
słupami pyłu, iskrzącemi się w blednącej czerwieni 
zachodu.

Powoli zapadał zmrok. Doktor przechadzał się 
ciągle wzdłuż werandy, Nareszcie przystanął. Koło 
furtki po za krzakami bzu dał się słyszeć szelest 
naprzód, potem zgrzyt klucza w zardzewiałym zam 
ku. Po chwili z poza bzu ukazał się mężczyzna. 
Ujrzawszy doktora, stojącego nieopodal werandy, 
przystanął i zawahał się krótko. Trwało to zale
dwie kilka sekund, bo skoro doktor s ta ł bez ruchu, 
przybysz zbliżył się szybko ku niemu i zapytał ner
wowo :

— Przepraszam, czy mógłbym się tu z kim 
widzieć. Z rządcą albo z kim...

Lórry wytrzymał pytającego badawczym wzro
kiem, potem rzekł głosem oschłym, zmienionym, 
urzędowym, takim, jakiego podczas śledztwa komi
sji używał pan V alłieri:

— Jeżeli się nie mylę, mam przed sobą pana 
dzierżawcę z Prnchnowa.

— Nie inaczej; przychodzę właśnie w intere
sie dzierżawy. Czy pan jesteś rządcą?

— Nie, ja  jestem  urzędnikiem policyjno sądo
wym...

Tu zamilkł na chwilę dr Lórry i spojrzał dzier
żawcy bystro w oczy. Oczy te były jeduak zupeł
nie spokojne; zaledwie można było w nich do- 
strzedz lekki odcień zniecierpliwienia. Doktor do- 
d a ł :

To jest policyjno-sądowym lekarzom. Jak 
kolwiek misja moja urzędowa dawno się już skoń
czyła, zatrzymano mnie tu jeszcze przez kilka dni 
ze względu na zły stan zdrowia księżniczki.

Pan K arłow ski zbladł. Daremnie usiłował za
panować nad sobą. W yjęknął z widoczuem wzru
szeniem :

— Księżniczka chora?
— O, nic tak bardzo groźnego. Przesilenie ner

wowe, łatw e do pojęcia wobec przejść dni osta
tnich. W  każdym razie potrzebuje ciągłej opieki 
lekarskiej i musi unikać wszelkich wzruszeń. Dla 
tego też nie widzi je j pan w tej chwili. Mam obo
wiązek przeprosić pana za zawód, który wynikł je
dynie z mojego powodu.

— Nie rozumiem pana — rzekł Granowski. — 
Przypuszczam, że księżniczka nie zajmuje się oso
biście adm inistracją m ajątku. Słyszałem, że tu od 
niedawnego czasu jest jakiś rządca. Tak mnie przy
najmniej informował pan Znaimski.

— Aa... pan znasz pana Znaimskiego.
—  Tak, naw et po części i po niego tu  przy

chodzę. Wczoraj pan Znaimski przyjął u mnie o- 
bowiązki ekonoma. Dziś m iał je  stanowczo objąć. 
Ponieważ do tego czaBU nie przybył, więc pragnął
bym dowiedzieć się, czy go jaka przeszkoda nie
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wstrzymuje, a jeśli można, to go i zabrać ze 
sobą.

— Więc pan nie m iałeś zamiaru widzieć się 
z księżniczką?

— Powtarzam, że o tyle tylko, o ile księżni
czka sama zajmuje się adm inistracją majątku.

—  Ale w każdym razie musiałeś pan listownie 
swoją wizytę zapowiedzieć księżniczce, która m iała 
pana tu  oczekiwać. Ależ tak, nie zaprzeczaj p a n ! 
To się na nic nie zdało. Widzisz pan, że jestem  
wtajemniczony...

Karłowski spojrzał z nieufnością na doktora.
— W  co wtajemniczony i przez kogo?
— W  to, że kochasz pan księżniczkę i że cie

szysz się je j wzajemnością, w to, że przybywasz 
pan tu  od czasu do czasu przez tę  furtkę, ażeby 
widywać się z nią na werandzie; w to wreszcie, 
że dzisiaj po raz pierwszy od morderstwa, spełnio
nego na księciu Alfredzie, zażądałeś pan widzenia 
się z księżniczką o zmroku.

Z twarzy Karłowskiego znikła ostatnia kropla 
krwi. Począł trząść się jak w febrze i z oczami 
utkwionam i w ziemi, szepnął:

— Powiedziała to panu — ona?
— Widzisz pan, że możesz być ze mną otwar

ty. W ogóle zdaje mi się, że uniknęłoby się wielu 
nieszczęść, gdybyś pan był postępował jawnie. Po 
co te  schadzki i te  tajemnicze fu rtk i; nie lepiej 
wejść głównemi drzwiami, jak  pan Bóg przykazał, 
przedstawić się księżniczce i przypuścić szturm do 
je j serca, a naturalnie i do jej ręki. Mniejsza o 
przeszłość, ale te ra z , skoro księżniczka jest już 
wolna, cóż panu stoi na przeszkodzie.

Karłowski milczał.
— Jeżeliś pan sam żadnej nieprzebytej pomię

dzy nią a sobą nie postawił przeszkody — chodź 
pan ze mną. W  ogrodzie jest zebrana rodzina, k tó
ra  zjechała się na pogrzeb ; przedstawię pana, a 
rzecz może zakończy się weselem, na które pam ię
tajcie mnie zaprosić.

Doktor wyciągnął rękę, Karłowski cofnął się.
— Kie, panie, to być nie może. To chyba kie- 

dyindziej. Dziś nie mogę. J a  muszę w tej chwili 
wracać.

— W olna wola! Rzecz prosta, że zmuszać pa
na nie myślę. Przestrzedz jednak pana p ragnę : 0 -  
to nie wiem czy panu wiadomo, że policja śledzi 
mordercę księcia Alfreda i że ajenci je j czuwają nad 
całem otoczeniem zamku. K ie ulega wątpliwości, 
że widziano, jak pan tu  wchodziłeś i że bezwło- 
cznie zostaniesz pan zaaresztowany, jeśli pan stąd 
tą  samą ukrytą furtką wyjdziesz. K aturalnie wy- 
puszczonoby pana wkrótce, zawsze jednak lepiej 
unikać tej przykrości.

Jeżeli pan zatem pozwolisz odprowadzę pana; 
nie odmówisz mi pan zapewne za tę  przysługę 
szklanki herbaty . W olę wieczór spędzić u pana, 
niż przebywać w tej arystokratycznej atmosferze, 
i  być intruzem wśród zgromadzenia rodziny. Wszak 
zgadzasz się pan.

Karłowski, na którego czole wystąpiły krople 
potu, skinął głową.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z pam&ęfjailgit p, Ftslge&fego.
Napisał

T E O D O R  S M O L A R Z .
(Dokończenie).

„Koruelciu", rzekła matka, „siadaj przy panu 
Fulgentym“. Co do licha, pomyślałem sobie, to prze
cież nie ta, z którą jechałem i której dałem słowo, 
że się z nią ożenię!

„Czy państwo macie więcej dzieci?" zapytałem 
trwożliwie.

„Bóg nas tylko obdarzył jedną córką", odpowie
dział Piotr Bibikowski, „wczoraj wróciła nasza Kor- 
nelcia z Bochni, gdzie dni kilka była u swej kole
żanki".

Dobryśj pomyślałem sobie, to ta ładDa panienka 
musiała wyjść w Bochni z wagonu, a ja w ciemno
ści tego nie spostrzegłeś'1 oświadczyłem się tej trą
bie jerychońskiej. Nic nie dałem po sobie poznać, że 
zaszła pomyłka, lecz postanowiłem przy najbliższej 
sposonnośoi urządzić drapaka, do domu powrócić i z 
Zosią się ożenić, zwłaszcza, że gniew mój ku Zosi 
już przeminął.

Ba, nie było to tak łatwą rzeczą; Bibikowski 
pilnował mnie jak oka w głowie; przyczepił się do 
mnie jak pijawka. Gdzie ja, tam i on.

Ka drugi dzień oznajmił mi mój przyszły teść, 
że za dwa dni, to jest w sobotę ślub mój z Kornel- 
cią się odbędzie, gdyż uzyskał zwolnienie od wszy
stkich zapowiedzi.

Struchlałem. „Ależ, kochany teściu", mówię od
zyskawszy pzzytumność, „to za prędko, wyprawa za
pewne jeszcze nie gotowa".

„Co wyprawa", zawołał, „wyprawa leży przygo
towana od lat piętnastu. Przewietrzy się tylko i 
kwita i"

„Ale bo ja  mam..."
„Długi", dokończył, „fraszka, ja  także mam dłu

gi. Wioskę sprzedali żydzi za długi i dla tego obe
cnie w mieście mieszkam. Ja  i żona kochany zięciu 
sprowadzimy się potem do ciebie na wieś. Wo, jak 
ja ci zacznę gospodarować, to zobaczysz co się stanie 
z długami. Ja, panie dobrodzieju, od czasu jak mi 
wieś sprzedali, chodzę na uniwersytet, na wydział 
rolniczy. Ja  ci urządzę gospodarstwo według angiel
skiego system u! “

„Ależ, bo ja  kochany teściu,.."
„Nic nie szkodzi. Kornelcia nie potrzebuje o tern 

wiedzieć. Dasz pół morgi gruntu, krowy i coś tam 
jeszcze i będzie dobrze. Ja  tak zawsze to urządza
łem!"

Ostatnich słów kochanego mego teścia nie zro
zumiałem, ale pomyślałem sobie, że źle ze mną i że 
jak panie tego z tej afery w jaki zgrabny sposób się 
nie wywinę, to wrócę do domu z żoną, co nos ma 
jak trąbę i wkrótee zaludnię okolicę samymi noso
rożcami. W nocy uciec nie mogłem, bo mój pokój 
sypialny znajdował się tuż koło pokoju Bibikowskie- 
go, a nawet stwierdziłem, że drzwi mego pokoju na 
noc na klucz zamykano.

Nadeszła sobota. Całą noc, ją  poprzedzającą, my
ślałem nad tern w jaki sposób by się ulotnić. Rano, 
gdy byłem jeszcze w Bzlafroku, przyszło ml na myśl 
schować się pod łóżko i wkrótce znalazłem się pod 
łóżkiem.

Za chwilę wszedł do mojej sypialni Bibikowski, 
a gdy mnie nie zobaczył, narobił krzyku. Do pokoju 
wbiegły Kornelcia i teściowa. Gwałt powstał nie do 
opisania. „Szelma uciekł!" zawołał Bibikowski, a po
macawszy łóżko, krzyknął: „łóżko jeszcze ciepłe 1 mu
si byó nie daleko! Biegnijmy na miasta, może go 
gdzie przydybiemy!

Wszyscy wybiegli z mieszkania, które w prędko
ści zapomnieli zamknąć. Wyszedłem z pod łóżka i nie 
tracąc czasu na przebieranie się, wybiegłem z domu 
na ulicę, wszedłem do doróżki, pojechałem na kolej 
i wkrótce siedziałem w wagonie. Komisarz policji, 
widząc ranie w szlafroku, myślał, że uciekłem z do
mu warjatów i chciał mnie aresztować, ale gdy mi 
się lepiej przyjrzał, poznał we mnie znajomego i od 
zamiaru aresztowania odstąpił.

Pociąg kolei żelaznej właśnie ruszył, gdy na p e 
ronie ukazała się najpierw trąba jeryhońska, za nią 
reszta, panny Korneli, potem Bibikowski w kamizel
ce i jego żona w pantoflach.

„Stój I s tó j!“ wołał Bibikowski biegnąc za po
ciągiem, ale pociąg nie stanął i ja  odjechałem szczę
śliwie.

Już ku wieozorowi przybyłem na stację, odległą 
o ćwierć mili od miejsca zamieszkania Zosi. Czasu 
przebrać się nie było, wsiadłem zatem na wózek i ka
załem się zawieść do Zosi.

Wszyscy goście weselni czekaii na mnie i nikt 
o tern nawet nie wiedział, że byłem w Krakowie, a 
Zosia ani przypuszczała, że na ślub nie przybędę.

Wpadłem do salonu i zawołałem: „Jedźmy do 
kościoła 1“

„Co, ty chcesż w szlafroku brać ślub?" zawołali 
drużbowie.

„Taka teraz moda", odpowiedziałem.
Na naleganie jednak Zosi zan działem wypoży

czony frak, pojechaliśmy do kościoła, a po odbytej 
ceremonji, gdy z Zosią pud rękę wyszedłem z kościo
ła, nadjechała Kornelcia z rodzicami.

Wszystko troje, widząc, że zapóźno przybyli, rzu
cali na mnie spojrzenia, które gdyby były sztyleta
mi, to byłbym odniósł tyle ran, ile ich miał Cezar, 
gdy został zamordowany. Wsiadłem z Zosią do po
wozu i odjechałem do domu.

Dziś jeszcze Bogu dziękuję, że mi pozwolił wyjść 
cało z tej alery i że nie mam żony dla nosa której 
po jej zgonie musiałbym na grobie familijnym osobną 
wieżyczkę wybudować.

Słówko o
Dzieje starożytne wskazują nam od najdawniej

szych czasów przykłady współczucia a nawet miłości 
względem nieszczęśliwych bliźnich. Chęć łagodzenia 
niedoli, niesienia pomocy w nędzy, pocieszenia w 
strapieniu, nie jest bynajmniej objawem nowym, wy
nikającym z mniej lub więcej posuniętej cywilizacji. 
Widzimy przecież, że nawet wśród narodów dzikich 
istnieje popęd wrodzony, zniewalający do udzielania 
bratu swemu pomocy w niebezpieczeństwie i potrze
bie. A więc i człowiekowi dzikiemu nie oboem jest 
to, co my zwykliśmy nazywać sercem. Istnieje jednak 
pewna różnica w tym wzglądzie między człowiekiem 
dzikim a cywilizowanym i to co pierwszy czyni z po
pędu wrodzonego, u drugiego objawia się jako cnota.

Przykłady tej cnoty są tak dawne, jak  dawną 
jest historja ludzkości. Już sama nazwa miłosierdzia 
„filantropia", zaczerpnięta z języka greckiego dowo
dzi, iż u starożytnych Greków szukać możemy wzo
rów tych urządzeń dobroczynnych, jakiemi w now
szych czasach szczycą się narody cywilizowane.

Zarówno dumny Rzym, jak i uczone Ateny, utrzy
mywały z grosza publicznego całe zastępy ludzi

prawdziwie ubogich, to jest takich, którzy skutkiem 
kalectwa lub wieku podeszłego nie byli w stanie 
zapracować na kawałek chleba powszedniego. A je 
dnak pomiędzy Rzymem i Atenami, które dają nam 
niejeden wzór prawdziwego miłosierdzia i dobrze zro
zumianej dobroczynności — a pojęciami dzisiejszemi 
o miłosierdziu, znów widzimy wielką różnicę. Niesie
nie pomocy nieszczęśliwemu dawniej było cnotą; a 
nauka Chrystusowa z cnoty zrobiła obowiązek.

Miłosierdzie więc dzisiaj nie jest już cnotą, za 
jaką uważali ją poganie, ale prostą powinnością każ
dego chrześcijanina, jeżeli takim ma on być w samej 
istocie, a nie z nazwy tylko.

Jakto?... zapyta może kto z czytelników — więc 
miłosierdzie nie jest cnotą?... człowiek dobroczynny 
nie ma zasługi w świadczeniu miłosierdzia?... Nie!... 
stokroć n ie !... Miłosierdzie jest koniecznym naszym 
obowiązkiem, który wykonywać należy nie dla za
sługi, jak niegdyś u pogan bywało, ale dla prostej 
miłości bliźniego, a nawet dla dobrze zrozumianego 
naszego własnego dobra społecznego. Jako członko 
wie danego społeczeństwa, powinniśmy dbaó o to, 
aby w łonie tegoż społeczeństwa nie było tego, co się 
nędzą nazywa Nie mówimy tu o ubóstwie, ono bo
wiem nie jest jeszcze stanem, w jakim człowiek nie 
może byó szczęśliwym. Przeciwnie, ubogi, w pojęciu 
moralnem, może tak samo być szczęśliwym, jak i bo
gaty i na odwrót bogaty może być bardzo nieszę- 
śliwym. Mówimy tu tylko o tym stanie, w którym 
człowiek z jakichkolwiek powodów nie może zadosyó 
uczynić potrzebom niezbędnym do utrzymania życia. 
Stan taki — to nędza, to rodzicielka wszelkiego zła., 
jakie trapi ludzkość.

Nie dosyć jednak być miłosiernym; obowiązkiem 
każdego człowieka jest nieść pomoc, tak, ażeby 
była istotnie skuteczną. Ideałem miłosierdzia nie jeBt 
niesienie ulgi nędzy, ale zapobieganie, ażeby czło
wiek nie mógł popaść w nędzę. Niestety, od ideału 
tego jesteśmy bardzo dalecy, tak samo jak dalecy 
jesteśmy od ideału prawa, któreby zapobiegało wszel
kim przestępstwom, lub od ideału medycyny, która- 
by zapobiegała chorobom, ludzkość trapiącym. Dąże
nie do tego właśnie ideału, jest jedyną drogą, na 
której miłosierdzie może byó skutecznem.

Prawo stara się dziś o poprawę przestępcy, me
dycyna o przywróoenie zdrowia choremu, miłosier
dzie o wydźwignięcie bliźniego z nędzy.

Zadaniem dobrze zrozumianego miłosierdzia jest 
podanie pomocy nędzarzowi, ażeby, dźwignąwszy się, 
mógł nadal żyć o własnych siłach ku pożytkowi 
ogólnemu; ieżeli zaś to jest niemożebnem z powodu 
kalectwa lub wieku podeszłego, w takim razie nę
dzarz powinien mieć zapewniony byt dozgonny, nie 
zaś chwilowy, z dnia na dzień, jrk  to się dzieje 
z żebrakami ulicznymi, którzy nieraz grosz zdobyty 
marnotrawią ze szkodą dla tych, co istotnie grosza 
tego potrzebują. Dla tego oddawna już przyjęto 
za zasadę, iż osobiste udzielanie jałmużny żebrakom 
jest miłosierdziem błędnie pojmowanem, a więc szko- 
dliwem, zamiast bowiem nieść pomoo nędzy praw
dziwej, nastręcza jednostkom wykolejonym sposobność 
do okpiwania ludzi dobrodusznych.

Stąd też znów ideałem dobroczynności dzisiejszej 
powinno byó: zapewnienie pracy tym, którzy praco
wać mogą, utrzymania zaś tym, którzy nie potrafią 
na ohleb zarobić. Do osiągnięcia ideału tege dojść 
można jedynie przy współdziałaniu jak najszerszych 
warstw społecznych. Pamiętajmy o tern, że grosz 
dany żebrakowi ulicznemu nie zapobiega nędzy, lecz 
przeciwnie, podtrzymuje ją ku szkodzie ogółu.

Dawniej, gdy jeszcze nie było zakładów, w któ
ry chby nędza prawdziwa zawsze mogła znaleźć po
moc, rozdawanie jałmużny ulicznej miało pozory mi
łosierdzia. Dziś jest ono więcz szkodliwem. Nie roz- 
tkliwiajmy się nad żebrakami, uliezuo-srynkowniane- 
mi, ale współczujmy niedoli tych nędzarzy, którzy 
biedzą się z głodem i chłodem po rozmaitych dziu
rach, w zatrutych wyziewami zaułkach wraz ze swe- 
rni rodzinami, pomimo ciągłej pracy, nieprzynosząoej 
im dostatecznego zarobku i przez to umierający ciele
śnie i umysłowo we własnej osobie, i w swoich po
tomkach.

Dla takich niechaj zapłoną nasze serca nakazaną 
nam przez Zbawiciela miłością bliźniego, a wtedy 
dopiero miłosierdzie nasze będzie tem, ozem być po
winno, nie zaś cnotą tylko, za którą poganin spo
dziewał się a dziś jeszcze nie jeden spodziewa się 
nagrody od Boga, kiedy ono jest tylko naszym obo
wiązkiem.

„Miłosierdzia chcę, a nie ofDry", powiedział Chry
stus: Pamiętajmy zawBz# na słowa Boskiego Mi
strza!

S P O K T .
Meeting wiosenny w Krakowie.

Dyrekcja międzynarodowych wyścigów konnych w Kra
kowie rozesłała następujące propozycjo na trzydniowe wy
ścigi konne w dniach 12, 13 i 15 czerwca b. r.

Dzień pierwszy. I N a g r o d a  K r a k u sa  (Handicap) 2400 
koron, z których 2000 ofiarowane przez Austrjacki Jockey- 
Club. Dla 3 letnich i starszych koni kontynentalnych z wy
kluczeniem francuzkich. Mota 1400 metrów. Termin miano-



Nr. 48 > G Ł O S  N A R  OD Uc zadnia 28 Lutego 7

wań do 21 maja. I I  N a g r o d a  R u d a w y  3000 koron dla 
3 letnieli i starszych ogierow i klaczy wychowanych w Ga
licji. Królestwie Polskiem lub Rosyi. Mianowanie do 21 maja. 
I I I  B i e g  g ł a d k i  (Maiden) nagr. 3000 kor. ofiarowane przez 
Austrackl Jockey-Club, dla 3 letnich koni kontynontalnych, 
które jeszcze żadnego biegu nie wygrały, z wykluczeniem 
koni francuskich. Mianowanie do 21 maja IV N a g r o d a  
D y r e k t o r j u m  12000 koron, z których 8000 koron zwy
cięzcy. 2000  koron drugiemu, 1000 koron trzeciemu ko
niowi,' wreszcie 1000  koron hodowcy zwycięzcy, dla 2 [le
tnich ogierów i klaczy wszystkich krajów. Mota 1100 
metrów. Mianowanie do 1 marca. — V B i e g  s p r z e 
d a ż n y .  Nagroda 2000 koron, dla 3 letnich i starszych koni 
wszystkich krajów. Meta 1600 metrów. Mianowanie do 28 
maja. VI N a g r o d a  r z ą d o w a  4000 koron, z których 3000 
koron ofiarowane przez ministerjum rolnictwa zwycięzcy, zaś 
1000 koron drugiemu koniowi z kasy Towarzystwa, dla 
3  letnich i starszych ogierów i klaczy austro-wegierskich. 
Meta 3000 metrów. Mianowanie do 21 maja. VII Of i c e r 
s k i e  S t e e p l e - e h a s e .  Bieg z przeszkodami (Handicap). 
Nagroda 2000 koron, dla 4 letnich i starszych koni wszy
stkich krajów, będących bona fide  własnością i jeżdżonych 
przez oficerów, kadetów i jednorocznych ochotników w czyn
nej służbie lub w czynnej obronie krajowej pozostających, 
a  należących do pułków stojących załogą w Galicji lub na 
Bukowinie. Meta 4000 m. Mianowanie do 21 maja.

Dzień drugi. 1 N a g r o d a R e s u r s u  (Handicap) 2000 
korom dla 3 letnich i starszych koni wszystkich krajów. 
M eta 1600 metrów. Mianowanie do 21 maja. II N a g r o d a  
W a n d  y 2400 koron, dla 2 letnich ogierów i klaczy wycho
wanych' w Galicji, Królestwie Boiskiem albo Rosji. Meta 
900"m. Mianowanie do 21 maja. II I  N a g r o d a  r z ą d o -  
-w a 4000 koron, z których 3000 kor. ofiarowane przez m ini
sterjum rolnictwa zwycięzcy, 1000 koron z kasy Towarzy
stwa drugiemu koniowi, dla 4 letnich i starszych kontynen
talnych ogierów i klaczy z wykluczeniem koni francuskich, 
które ogółem 40000 koron nie wygrały. Mota 2800 m. Mia
nowanie do 21 maja. IV K r a k o w s k i e  Dor  by.  Nagroda 
40000 koron, z której 32000 koron zwycięzcy, 6000 koron 
drugiemu, a 2000 kor. trzeciemu koniowi, dla 3 letnich kon
tynentalnych ogierów i klaczy. Meta 2400 m- Mianowanie 
zamknięto 15 grudnia 1895 r. z 79 podpisami. V N a g r o 
d a  A u s t r a c k i e g o  J o c k e y - C l u b u  5000 koron, dla 
2 letnich kontynentalnych ogieruw i klaczy z wykluczeniem 
koni francuskich, które joszcze żadnego biegu o wartości 4000 nie 
wvgrały. Meta 1000 m. Mianowanie do 21 maja. VI B i e g  
s p r z e d a ż n y  (Handicap). Nagroda 2000 koron, dla 3 le
tn ich  i starszycli koni wszystkich krajów. Meta 1800 m. 
Mianowanie do 28 maja. VII Wi o l k i e  k r a k o w s k i e  
w i o s e n n e  S t e e p l o - c h a s e .  Nagroda 5000 koron, dla 
A  letnieli i starszycli koni wszystkich krajów. Meta 4800 m. 
Mianowanie do 7 maja.

Dzień trzeci. I B i e g  p r ó b n y .  Nagroda 2500 koron, 
dla 2 letnich i 3 letnich kontynentalnych ogierów i klaczy 
z wykluczeniem koni francuzkick. Meta 1000 m. Mianowa
nie do 21 maja. I I  N a g r o d a  p r e z e s o w s k a  4000 kor. 
ofiarowane przez prezesa Tow. Międzynarodowych wyścigów 
konnych w Krakowie, Romana lir. Potockiego, dla 3 letnich 
i  starszych koni wychowanych w Galicji, Królestwie P o l
skiem lub Rosyi. Meta 2000 m. Mianowanie do 21 mąja, 
I I I  N a g r o d a  p a ń  (Bieg gładki) panowie jeżdżą._Nagro
da honorowa ofiarowana przez Panie galicyjskie i 1500 kor. 
Dla 3 letnich i starszych koni kontynentalnych z wyklucze
niem koni francuzkich, któro w latacii 1896 i 1897 nie wy
grały żadnego biegu gładkiego o wartości 2000 kor. Meta 
1600 m. Mianowaniu do 21 maja. TV N a g r o d a  W a w e l u  
(Handicap) 8000 koron, dla 3 letnich i starszych koni wszy
stkich kraj-,w. Meta 1800 m-trów. Mianowanie do kwietnia. 
V P i e g  s p r z e d a ż n y  d w n l a t e k .  Nagroda 2000 koron 
dla 2 letnieli koni wszystkich krajów. Meta 1000 m. Miano
wanie do 28 maja. VI P o ż e g n a l n y  H a n d i c a p  3000 
koron, dla 3 letnich i starszych koni podczas uieetingu 
w Krakowie 1897 w biegach gładkich u startn  stanęły, ale 
nie zdobyły pierwszej nagrody. Meta 1200 m. Mianowanie 
■do 28 maja. VII N a g r o d a  m i a s t a  K r a k o w a  Bieg 
z płotami '(Handicap) 2000 koron, dla 4 letnich i starszych 
koni wszystkich krajów. Meta 2400 m. Mianowano do 21 
maja.

K R O N I K A .
Kraków d n :a 28 lutego.

Kalendarz kościelny. Dziś Niedziela Zapustna, 
Romana, opata; jutro 1 marca, Albina, biskupa i Antoniny 
Panny; pojutrze Heleny cesarzowej, wdowy i Amalji.

Odpusty przez cały miesiąc marzec w kościele św. Jó 
zefa, codziennie nabożeństwo na cześó św. Józefa o godzi
nie w poł do 10-ej i godz. 6 po południu z Wystawieniem 
Najświętszego Sakramentu i naukami.

W kościele Najśw. Marji Panny pojutrze o g. 10 kon
kluzja 40 godzinnego Nabożeństwa. Nieszpory odprawi ks. 

J .  Wojciechowski, kazania wypowie ks. Rotteroiund, admi
nistrator parafji Wszystkich Świętych. Procesję i Te Deum 
celebruje ks. prałat J. Krzemiński, infułat i archipresbiter.

W kościele OO. Reformatów rozpoczyna się pojutrze 
40 godzinne Nabożeństwo ku ezci św. Kazimierza.

Kalendarz myśliwski. W miesiącu lutym wolno polo
wać na: słonki, kozły [rogaozej, cietrzewie, głnszce, oraz 
na wszelkie ptactwo błotne i wodne w ogólności.

Ochraniać należy: Jelenie, łanie, kozły, cielęta i szpi- 
czaki. kury głuszce i cietrzewie, zające i borsuki, lisy, ja 
rząbki, bażanty, przepiórki, kuropatwy dzikie gołębie.

Kalendarz rybacki. W miesiącu lutym łowić wolno: Bo
lenia, lepienia i wszolkie ryby, mające przepisaną miarę.

Ochraniać należy raka zarówno samca, jak samicę,

K ip i}c le  tylko ■  chrieiei|u i!

„Auaaxa przemijające cierpienie zatrzymuje w łó- 
/żku od kilku dni. Z tego też powodu nie mógł na
pisać w dzisiejszym numerze BUwag“.

* Redaktor „Głosu Narodu" wystosował do pana 
Józefa Męeińskiego, prezesa Komitetu Centralnego, 
następujące pismo: „Wielmożny Panie I Zmuszony 
jirzez tekarza do pozostawania przez kilka dni w łóż
ku, nie mogę być obeonym na tak ważnym dzisiej- 

.szem posiedzenia Komitetu Centralnego. Pozbawia

mnie to niestety możności bronienia w komitecie tych 
kandydatur z V kurji, których zatwierdzenie uwa
żałbym za właściwe i wystąpienia przeciwko tym,
które z mojego stanowiska zwalczać muszę. Niech mi
jednak będzie wolno przynajmniej listownie z k ra 
kowskiego okręgu wyborczego najgorliwiej prosić P a
nów o zatwierdzenie na kandydata katolickiego ro
botnika p. Feliksa Gawłowicza, którą to kandydaturę 
na poprzedniem posiedzeniu Komitetu we Lwowie 
miałem zaszczyt osobiście zgłosić. Łączę wyrazy głę
bokiego poważania K azim ierz Ehrenberg.u

Caveant consules. Marszałek hr. Badeni zjeżdża 
w przyszłym tygodniu do Krakowa, aby się rozpa
trzyć w p o d o b n o  j u ż  z a k u p i o n y c h  na ten 
cel po za Krakowem placach, na których stanąć
mają: szpital wojskowy, koszary na 3 bataljony pie
choty, sąd garnizonowy i areszty garnizonowe, 
w ogóle wszystkie koszary dla wojska, które z po
wodu ewakuacji Wawelu mają być ztamtąd gdziein
dziej umieszczone. Radcy miejscy, którzy dość nie
dbale kontrolowali kasy miejskie, pozwolili, aby ze 
szkodą Krakowa zbudowano olbrzymie kosiary w Ło
bzowie, w Prądniku czerwonym, Rakowicach, Olszy 
i w Czyżyńcach; powtarzamy ze szkodą, gdyż Kra
ków ponosić musi wszelkie ciężary wojskowe, a je
dyny zysk jaki z wojska mieć może w podatku kon- 
sumcyjnym w ten sposób ginie bezpowrotnie. Spo
dziewamy się, że Kraków tym razem zaprotestuje i 
zażąda, aby wszelkie instytucje wojskowe należące 
do korpusu krakowskiego, znajdowały się w obrębie, 
a nie po za Krakowem.

Na cele wojskowe można nabyć olbrzymie place 
przed botanicznym ogrodem, plac arjański, plac przy 
starej tandecie, place przy rogatce rakowickiej (.na
leżące do księży Karmelitów w Czerny), place zwane 
na Krajewskim, place zwane na Katarzyńskim (19 
morgów), place należące do hr. Potockiej za rogatką 
rakowicką, która będzie przeniesioną za cmentarz, 
place na R, bakach, place przy rogatce łobzowskiej 
i t. p. A szpital wojskowy z natury swej i przezna
czenia powinien znajdować się obok szpitala i kli
nik cywilnych na Grzegórzkach i Blichu. W poda
tku konsumcyjnym traci gmina miasta Krakowa na 
każdym żołnierzu po za Krakowem umieszczonym co 
najmniej 10 złr. rocznie. A także są straty w poda
tku konsumcyjnym od owsa i siana.

Kłosowski, dzięki niedbalstwu, wypróżnił kasy •— 
należałoby straty powetować i żądać od p. marszał
ka, aby budynki nowe wojskowe nie stanęły na pla
cach spekulantów z g ó r y  a d  h o c  u p a t r z o 
n y c h  i zakupionych po za Krakowem. „Caveant 
consules", precz z ohydną tego rodzaju spekulacją, 
za którą w dodatku spekulanci domagają się orde
rów i tytułów. Oddajcie Krakowowi c j  mu się  s łu 
sznie należy. Spodziewamy się, że to nasze odezwa
nie się znajdzie posłuch u pana Marszałka.

Śluby. Dziś o godzinie 10 rano w kościele 0 0 . 
Zmartwychwstańców w Krakowie pobłogosławił ks. 
dr Wojciech Gac związek małżeński między panem 
Kajetanem Kościoszą Kułakowskim, adjunktem koltji 
państwowych a panną Ludwiką Muszyńską, eórką 
Ksawery z Czyżewskich 2-do voto Wincentową Mali- 
kową.

Dnia 24 lutego odbył się w Granie na Węgrzech 
ślub dra Kazimierza Mitschki, starszego lekarza 26 
pułku piechoty, syna znanej w Krakowie rodziny 
ś. p. Michała Mitschki i Aleksandry z Marynowskich 
z panną Emilją Rauchówną, córką obywatela węgier
skiego, Józefa Raucha.
* Loterja fantowa Towarzystwa dobroczynności od

będzie się dzisiaj w niedzielę dnia 27 lutego b. r. 
o godzie 3 po południu w ujeżdżalni pod kapucynami.

* Stowarzyszenie hodowców bydła krajowego, 
zawiązane w łonie krakowskiego Towarzystwa rolni
czego, uchwaliło na ostatniem posiedzeniu urządzenie 
wystawy bydła czerwonego w dniu 12, 13 i 14 
czerwca w ogrodzie krakowskim. Minister rolnictwa 
Ledebur przyrzekł, że wystawę tą zwiedzi osobiście.

* Koncert na rzecz szpitala św. Ludwika zapowie
dziany na niedzielę d. 7 marca nie potrzebuje chyba 
zalecenia. Zarówno bowiem piękny cel koncertu, któ
remu ks. Ceeylja Lubomirska użyczyła protektoratu, 
jak i względy artystyczne zapewniają mu z góry po
wodzenie. Zanim podane zostaną szczegóły wytwor
nego programu, nadmieniamy, że wykonanie dzieł 
przyjęły na siebie: ks. Pawłowa Sapieżyna, hr. An
toniowa Potocka, śpiewaczka koncertowa p. Eliza Mi- 
noli, która umyślnie przybywa z Poznania, aby wziąć 
udział w tej produkcji. Na liście wykonawców Bpo* 
tykamy w dalszym ciągu: kapelm. Hocka z wybor
ną swoją orkiestrą, dra W ładysława Żeleńskiego, pod 
którego kierunkiem zostanie wykonana przepiękna je
go kantata, wreszcie chór „Lutni" nie skąpiący n i 
gdy pomocy, gdy o cel szlachetny idzie. Radzimy 
więc wcześnie zaopatrzyć się w bilety, które naby
wać można w księgarni p. Krzyżanowskiego.

Samobójstwo W sobotę o godzinie 9 rano zna
leziono w gościnnym pokoju nr. 20 w hotelu Pol
skim przy ulicy Floijańskiej, zwłoki Jana Dydo, lat 
około 40, kamerdynera, a poprzednio właściciela ka
wiarni na Kleparza, który sobie życie odebrał wy
strzałem z rewolweru w prawą skroń. Przybyły na 
miejsce komisarz policji p. Kropozyński zastał trupa

kompletnie sztywnego i krew skrzepłą na pościeli, 
co dowodzi, że samobójstwo zostało spełnione w,nocy, a 
może nawet z wieczora, gdyż od południa piątkowego 
nikt z samobójcą nie miał styczności. Śmierć stwier
dził lekarz miejski dr. Wilkosz. Przy samobójcy zna
leziono 45 ru b li; dwa zegarki rewolwer trzymał w 
ręku. Dydo zamieszkiwał pokój od 22 b. m., przy
bywszy z Królestwa. Samobójca był poczytywany za 
melaneholika. Pozostawił on żonę, która mieszka w 
Krakowie. Trupa odwieziono do zakładu medycyny 
sądowej.

Statystyka pocztowa. W Krakowie nadano w
styczniu br. listów prywatnych niepoleoonych 268.068, 
kart korespondencyjnych 247.269, przesyłek pod 
opaską 129,272, z próbkami 22,778, gazet egzem
plarzy 235,100, listów urzędowych 65,692, poleco
nych 36,772. pizekazćw 12,718 na kwotę 429,452 
złr. 641/* et., przesyłek wartościowych 27,161, cze
ków 5514, zwykłych wkładek oszczędności 874, a to 
w  łącznej kwocie 922,756 złr. 94 ct., ogół nada
nych przesyłek 1.051,218.

Nadeszło do Krakowa listów prywatnych 397,853, 
kart korespondencyjnych 167,142, przesyłek pod opa
ską 38,995, z próbami 4,993, gazet egrzemplarzy 
48,151, listów urzędowych 20,619, poleconych 34,690, 
przekazów 29,858 na kwotę 631,635 złr. Przesyłek 
wartościowych 24,035, asygnat czekowych 708 i 
asygnat na wypłatę 298, wkładek oszczędności w 
łącznej kwocie 204,184 złr. 17 ct. Ogółem nadeszło 
w styczniu przesyłek 767,342.

Telegramów nadano w tym czasie 8,097, za 
które pobrano 5348 złr.Nadeszło dla adresatów miej- 
soowyoh 9253,przetelegrafowano zaś przez stację de
pesz 77,250.

Za pośrednictwem telefonu nadano 620 telegra
mów, z których dochód wynosi 490 złr. Nadeszło 
tąż samą drogą 647. Kart do rozmów telefonicznych 
sprzedano 12. Liczba rozmów na 268 abonentów wy
nosi w tym czasie 38,064. Liczba rozmów na mię
dzynarodowej sieci telefonicznej wynosi 129.
* Kradzieże. W nocy z 26 na 27, nieznani spra

wcy wybiwszy szyby w sklepie Kostmanowicza w Pół- 
wsiu Zwierzynieckiem, wykradli rozmaite wędliny, cu
kier i kawę. przyczem nie pogardzili centami i pół- 
centami w ilości jednego guldena.

Tejże nocy nieznani sprawcy okradli trafikę Jakó- 
ba Horowitza, zabrawszy mu towaru przeszło za 50 złr.
* Z Podgórza piszą do nas: Loterja fantowa na 

korzyść Ocfironki podgórskiej, zapowiada się świetnie. 
Panie zbierają skrzętnie fanty, do których rzędu na
leżą: paui mec. Wojciechowska i pani Wanda Wierz
bicka. Pani Włodzimierska przysłała fantów 80, ma
tka generalna Sióstr Felicjanek 24, pani Wanda Wierz
bicka 12, gazownia miejska 12 mtr. centr. koksu, p. 
J. Bukowski 3 szkice, pani drowa Skakalska 1 faut, p. 
Jakubowski & Jarra  5 fantów. Zamiast lantów: pan 
Dąbrowski, dyrektor gazowni, nadesłał 5 złr. bracia 
Muranyi i Stryjeński 5 złr., p. Kosobueki 1 złr.

Za powyższe dary składa komitet najszczersze po
dziękowanie, żywiąc nadzieję, że każdy według mo
żności przyjdzie z pomocą nasiej Ochronce. Nie mówmy, 
że Podgórze nas nie obchodzi, że mamy dośó swojej 
nędzy. Mylne jest takie zapatrywanie; wszak znaczna 
ilość klasy roboczej krakowskiej dla tańszych pomie- 
szkań i żywności zamieszkuje Podgórze. Cóż tedy z nią 
robić? A dość często słyszeć się daje między naju
boższymi, że prędzej biedny biednego wesprze, niż się 
pożywi u bogatego. Nie oziębiajmy więc serc naszych, 
ale podajmy rękę nieszczęśliwym, a Bóg dopomoże 
dobrym chęciom i uwieńczy w jak najlepsze rezultaty.

Przewodnicząca komitetu Romanowa Kleinowa.
Odezwa konsula. Królewsko rumuński konsul w 

Czernioweach wystosował odezwę do wszystkich ru
muńskich poddanych urlopników, rezerwistów obrony 
krajowej i pospolitego ruszenia przebywających w 
Galicji, wzywającą tychże, aby pod zagrożeniem kary 
dwoje pasporta wojskowe w przeciągu lutego b. r. 
(star. stylu) przysłali pocztą (za recepisem) w celu 
wizowania do król. rumuńskiego poselstwa w Wiedniu. 
A dres: Praterstrasse nr 1.

* Pogrzeb ś. p. Cecylji Badeniowej odbył się we 
Lwowie wczoraj przy nader licznym udziale ducho
wieństwa, obywatelstwa z rozmaitych stron krają, 
przedstawicieli władz, oraz wielkiego zastępu publi
czności miejscowej ze wszystkich sfer społeczeństwa.

Z Ropczyc piszą do nas: W niedzielę 21-go b. 
m. odbył się w tut. Kasynie koncert, który potrafił 
rozbudzić w uśpieniu dotąd pogrążony tutaj ruch to
warzyski. W gustownie przyozdobionej sali zebrała 
się tym razem doborowa publiczność, zwabiona obfitym 
i umiejętnie ułożonym programem tak licznie, że zbyt 
szczupły lokal Kasyna ledwie zdołał pomieścić nie
zwykły dotąd jak na nasze stosunki napływ gości. 
Wykonanie poszczególnych numerów programu zado
wolić mogło nawet wybredny smak artystyczny. Z u- 
znaniem podnieść należy przedewszystkiem grę pań 
A. A. i A. P., obydwa numery fortepianu staranni* 
wystudjowane wyszły w wykonaniu nader gładko a 
osobiste zalety gry wykonawczyń uwydatnił jeszcze 
doskonały ton dopiero co ze składu fortepianów W. 
Barabasza sprowadzonego instrumentu. Bohaterem wie
czoru był bezprzecznie młody a znany jaz w szero
kich kołach muzykalnych tenor z Krakowa p. A.
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JeHdl, z natury silny i metaliczny a wsparty już su- 
miennemi studjami głos jego brzmiał dźwięcznie w 
sali, nic też dziwnego, że tak sympatyczny śpiewak 
zdobył sobie przebojem naszą publiczność a zasypany 
burzą oklasków zmuszonym był śpiewać nad program. 
Równy niemal sukces odniósł skrzypek p. C. Zawi- 
łowski, silny i jędrny ton, spokój w wykonaniu i 
wysoko już posunięta technika cechowały prawdziwie 
piękną i już śmiało w granicę artyzmu wkraczającą 
grę jego.

Całości dopełnił podwójny kwartet Chóru akade
mickiego z Krakowa, który w wyborowym komplecie 
najlepszych sił śpiewaokich z obfitego repertuaru za- 
produkował cały szereg przeważnie narodowych u- 
tworów. Po koncercie nastąpiły tańce przy dźwię
kach muzyki z Tarnowa. Pod wodzą dzielnego aran
żera dra T. Majewskiego z Niepołomic stanęło blisko 
40 par do mazura, tańczono też z werwą do brzasku 
dnia. Wieczór ten pozostawił u wszystkich niezatarte 
wspomnienia, szczere należy się też podziękowanie 
akademickiej drużynie z Krakowa, że nie żałując cza
su i trudów raczyła przybyć i ożywić mało dotąd u- 
rozmaicony u nas karnawał.
* Oburzające Germanja  donosi o następującym 

fakcie. Dziewczyna Polka przyjęła służbę u oberży
sty Schmalza w Lidzbarku (Prusy Zach.), niemea i 
protestanta. Ponieważ po niemiecku prawie wcale nie 
umie, mówiła z panią po polsku. Oberżysta, którego 
to drażniło, zakazał mówienia po polsku, a gdy go 
nie usłuchano (czy i żona także?) zażądał od admini
stracji policyjnej, aby służącą ukarała. I dziewczyna 
została istotnie skazaną na karę dziesięciu marek. 
Sąd ławniczy, do kłórego służąca się odwołała, ska
zał ją na 3 m. Kary i oświadczył, że pan domu mo
że wydawać zakazy takie, jak np. zakaz mówienia 
po polsku, a za nieposłuszeństwo czeladź musi być 
karaną. Dziewczyna przysięgła wprawdzie, że nie 
umie dosyć po niemiecku, ale nic jej to nie pomo
gło, izba karna w Brodnicy potwierdziła wyrok. Do 
ozego to już dochodzi zawziętość p ruska!

* Podwyższenie siły zbrojnej armji niemieckiej 
na stopie pokojowej zapowiada znowu K oln. Ztg. 
W artykule, omawiającym francuskie czwarte bata
liony 42 pułków, do których przyłączone zostaną na 
1 kwietnia półbataliouy, nie będą chwilowo więoej 
liczyły jak 400 żołnierzy. Wkrótce jedak mają być 
nowe kompanje postawione na równi z innemi. Poli
czywszy na każdą kompanję 25 ludzi, wyp&duie na 
86 pełnych batalionów 8600. Nadto pobór zdolnych 
do służby wojskowej młodych ludzi w tym roku u- 
możliwi dołączenie 42 nowym pułkom po trzecim 
bataljonie, skutkiem czego armja powiększoną zosta
nie ewentualnie o 21.000 żołuierzy. — Taką per
spektywę przedstawia K oln. Ztg., organ w sprawach 
wojskowych zazwyczaj dobrze poinformowany, którego 
„przepowieduie“zwykle się spełniały. Piękne widoki, 
Zważywszy, że i marynarka znacznie ma być powię
kszoną !

Wobec tego nie od rzeczy będzie, jeśli przytoezy- 
my tu porównanie armji francuskiej z niemiecką, do
konane co dopiero przez francusk;ego deputowanego 
Bondenost, z którego się okazuje, że armja niemiecka 
i tak już znacznie przewyższa francuską. Otóż w ro
ku 1896 liczyła armja niemiecka 448.989 żołnierzy, 
francuska 504.930. Niemcy posiadały 2.798 kompa- 
nij piechoty, 465 szwadronów kawalerji, 152 baterje 
artylerji fortecznej, 500 bateryj artylerji polnej, 124 
kompanje wojsk techuicznych i 65 kompanij trenów. 
— Francja 2.428 kompanij piechoty, 456 szwadro
nów kawalerji, 108 bateryj artylerji fortecznej, 512 
bateryj artylerji polnej, 95 kompanij wojsk techni
cznych i 72 kompanje treuów. Począwszy od roku 
1872 powiększyła się armja niemiecka o 183.934 lu 
dzi, francuska o 133.773 ludzi. W roku 1896 kosz
tował każdy żołnierz niemiecki 897 franków, fran
cuski 852 franków. Francja wydała na piechotę 95 
miljonów, po 25 miljonów na kawalerję i artylerję; 
Niemcy 120 miljonów na piechotę, 22 miljony na 
kawalerję i 31 miljonów na artylerję. Umundurowanie 
wojska pochłonęło we Francji 57 miljonów, uprząż 
dla koni 20 miljonów, w Niemczech zaś 44 miljony 
względnie 26 miljonów. Francja wydała na arsenały 
artyleryjskie 20 miljonów, Niemcy nieledwie dwa ra
zy tyle.

Walka Z Indjanamr W stanie brazylijskim Para
nie koczują w stenie dzikim znaczne hordy Indjan. 
Przebywają one przeważnie w zachodniej nieskoloni- 
zowanej części Parany, oraz na południu na granicy 
St. Catharina. Indjanie mieszkający na zachodzie, są 
potomkami Indjan, należących do dawnych raisyj je
zuickich i wyznawców wiary chrześcijańskiej. Po 
zburzeniu rzeczypospolitej jezuickiej wpadli znowu 
w stan półdziki — mimo to jednak złagodnieli zna
cznie w obyczajach i okazują pewną skłonność do 
Cywilizacji. Na nieszczęście nikt się nimi nie zaj
muje, zapomniano o nich zupełnie i żaden z misjonarzy 
w śród nich nie działa. Trzymają się oni zdała od 
osad i nie są wcale szkodliwi. Indjanie zaś zamie
szkujący południową część Parany graniczą ze St. 
Catharina, należą do olbrzymiego i mściwego plemie
nia, zwanego botukudami lub bngrami. Napadali oni 
kilkakrotnie już dawniej na kolonję polską Lnoenę, 
m szcząc się za to, żc koloniści wypierają ich z la 

sów. Zwykle jednak urządzali napady w małych 
gromadkach w celach kradzieży lub rabunku i po 
wystrzałach uciekali. W początku grudnia r. z. spo
strzeżono w okolicach osady Noemi, należącej do o- 
sady Lueeny, ślady bugrów. Starsi koloniści z oko
licznych csad przestrzegali mieszkańców Noemi, prze
ważnie świeżo przybyłych z Galicji, przed ewentu
alnym napadem, lecz ci lekceważyli sobie przestrogi. 
Srogo jednak odpokutowali swoją lekkomyślność. 
Dnia 6 grudnia r. z. horda bugrów, złożona z 200 
ludzi, napadła niespodziewanie na osadę Noemi i wy
mordowali w okrutny sposób 30 osób. Ci, którzy 
zdołali njśó przed rzezią, schronili się do poblizkieh 
osad, zamieszkanych przez dawnych kolonistów z Kró
lestw a Polskiego, wzywając ich o pomoc. Wnet sfor
mował się oddział kolonistów, uzbrojonych w strzel
by, i udał się w kierunku osady Noemi w pościg 
za bugrami. Jakoż doścignięto ich w poblizkim le- 
sie. Pod strzałami i ciosami siekier kolonistów, dy
szących zemstą za wymordowanie -współbraci, padło 
w ciągu kilku minut przeszło 40 „głów miedzia
nych". Reszta rozpierzchła się po lasach. Koloniśoi 
polscy w Lucenie tworzą niejako swoje własne pań
stwo i własne społeczeństwo i na własną pomoc 
liczyć jedynie mogą. Obeonie, chcąc zabtzpieczyć się 
przód dalszemi napadami, mają zamiar zorganizować 
się w sposób wojskowy.

Niesłychane. W Berlinie przy Palisandenstrasse 
w pewnym lokalu strzelano do tarczy o „białą", tj.
0 piwo białe berlińskie. Wtem wszedł do lokalu 
Włoch z gipsowemi figurami. Młody kupiec Otto 
Schulzen, kupił od niego biust papieża Leona XIII
1 zawołał: „Ludzie nasza tarcza jest kiepska. Bę
dziemy strzelali do polskiego Pana Boga, bo ten 
ohłop więcej nie wart". I  pcstawiwszy biust w miej
sce tarczy, strzelił, a trafiona figura rozsypała się 
w kawały. Wiadomość tę podaje Germania, po spra
wdzeniu jej zapewne doskonałem. To są skutki 
szczwauia Polaków i katolików.

Majątek sułtana. Jeden z tygodników londyń
skich zamieśoił szczegółową ooenę osobistego majątku, 
craz dochodów władcy tureckiego. Abdul Hamid 
z powodu niedoborów w kasie, zrzekł się 50.000 
fantów Ezterlingów, pobieranych tytułem apanażu. L i
sta jego cywilna wynosi rocznie 627.000 funtów, 
nadto książęta i księżniczki krwi dostają rooznie prze
szło 305.000 funt. szter. Sułtan rozporządza bardzo 
znacznym majątkiem osobistym, który zresztą nie po
chodzi z funduszów listy cywilnej, ale z dochodów 
z dóbr i lasów koronnych, które są w Turcji pod 
bezpośrednim zarządem specjalnego ministra listy cy
wilnej. Minister listy cywilnej podlega bezpośrednio 
rozkazom padyszacha. Dobra koronne były niegdyś 
raczej źródłem wydatków, aniżeli dochodów za pano
wania Abdul Azisa, nawet za pierwszych lat rządów 
Abdul Hamida. Dochody stamtąd otrzymywane nie 
pokrywały nawet kosztów zarządu. Taki stan rzeczy 
uległ zmianie radykalnej, gdy Armeńczyk Agoss ba
sza objął ster ministerstwa listy cywilnej i oddał się 
cały poprawie stosunków tam panujących. W kró
tkim czasie o tyle zreformował administraoję, iż dzi
siaj sułtan otrzymuje z tego źródła 500.000 fut. tu 
reckich. Po śmierci Agossa baszy sułtan zamianował 
na to stanowisko Mihaela baszę, także Armeńczyka.

Sułtan Abdul Hamid, oszczędzając stale część do
chodów, zebrał około 10— 12 miljonów fot. Kapita
łu. Z tego tylko bardzo nieznaczną część ulokował 
w instytucjach finansowych swej stolicy. W Banku 
otomańskim złożył on zaledwie 50.000, oraz w caro
grodzkiej filji „Credit Lyonnais" 150.000, przyczem 
w tym ostatnim banku pieniądze są zapisane na imię 
szambelana Raghiba beya, zarządzającego prywatnym 
majątkiem Padyszacha. Pięć miljonów spoczywało 
w różnych bankach Londynu. Ale gdy przed 3 laty 
stosunki pomiędzy Auglją i Turcją naprężyły się, 
sułtan uznał za stosowne wycofać 3 miljony z Auglji 
i ulokował je w bankach amerykańskich, w których już 
miał 2 miljony. Nadto znaczne sumy posiada on u 
bankierów francuskich i niemieckich. Od niejakiego 
czasu spekuluje on na papierach kopalni złota połu- 
dniowo-afrykańskich bardzo szczęśliwie. Wogóle Ab
dul Hamid, o ile idzie o majątek osobisty, jest prze- 
wybornym finansistą, śledzi z wielkiem zainteresowa
niem kursy giełdowe i za pośrednictwem Raghiba 
baszy dokonywa bardzo znacznych operaoyj na gieł
dach.

Święty język. Pod tym tytułem wydał archeo
log francuski Emil Soldi bardzo ciekawe dzieło. Uczo
ny usiłuje w niem wykazać, że nie tylko cała lu
dzkość pochodzi od jednego plemienia i wszystkie ję
zyki od jednego języka, ale że w alfabetach, rysun
kach, formach haftów i ozdób wszystkich plemion na 
świecie przechowały się widoczne ślady pierwotnego 
jedynego pisma, „kosmoglifji" symbolicznej, 1.1. przed
stawiania myśli za pomocą symbolów.

Żydzi na emigracji. W ostatnich dniach stycznia 
uchwaliła Izba deputowanych Stanów Zjednoczony oh 
131 głosami przeciw 118 głosom projekt ustawy, 
ograniczającej emigracją z Europy. Ustawa postana
wia, że każdy emigrant musi mieć co najmniej lat 
szesnaście, umieć czytać i pisać w języku kraju, 
którego dotychczas był mieszkańcem. Przeciwko prze

pisowi, że znajomość czytania i pisania jest kenie- 
czną, podniosła się żywa opczycja. Niemiecki depu
towany z Missouri, Bartholdt, dowodził w Izbie, że 
w Europie znajdują się miliony ludzi, których uwa
żać należy za bardzo dobry mateijał kolonizacyjny, 
a którym takie brzmienie ustawy, albo utrudni, albo 
nawet zupełnie uniemożebni przyjazd do Stanów Zje
dnoczonych. Jako przykład takich emigrantów poda! 
Bartholdt Niemców w rosyjskich prowincjach nad
bałtyckich, Menonitów w Rosji południowej i Fran
cuzów alzackich, którzy umieją wprawdzie czytać i 
pisać, ale nie w języku państwa, którego są podda
nymi. Oprócz tego są w Europie języki, które ni
gdzie nie są językami państwowymi, jak n. p. polski 
lub hebrajski. Dalej podniósł Bertholdt, że ustawa 
nie czyni wyjątków co do żon tych emigrantów, 
którzy warunkom poddanym odpowiadają. Skutkiem 
tego będzie częste odrywanie żon niepiśmiennych i 
nieczytających od mężów, w myśl ustawy zadowala
jąco wykształconych. Należałoby więc, aby Izba n- 
chwaliła dawniejszy sprawiedliwszy projekt, nieza- 
prowadzający dla kobiet przyjeżdżających żadnego 
cenzusu inteligencji. Ani Bertholdi ani cały szereg 
następnych mówców, nie zdołał przeprzeć swoich po
stulatów i Izba u 'hw al ła większością 13 głosów
obostrzony projekt ustawy. Wniosek wrócił napowrót 
do senatu, który, jak ostatnie telegramy doniosły, 
obstaje przy poprzedniem, łagodniejszem brzmieniu 
ustawy

Powodem obostrzenia ustawy jest — jak  pisze ko
respondent Kolnische Z tg  — chęć ograniczenia emi
gracji żydów polskich i rosyjskich. W ostatnich dzie
siątkach lat przybywali oni wielkiemi masami, po
większe i części zupełnie bez środków do życia. Nie
mając ani pieniędzy, ani ochoty do podróży w głąb 
kraju, pozostawali ci przybysze w Nowym Jorku i 
innych miastach na wschodnim brzegu, zgłaszając 
się do pracy za bezprzykładnie niską cenę. Robo- 
tnioy amerykańscy nie mogli naturalnie oprzeć się 
tej konkureucji, co dało powód do rozruchów, często 
nawet z rozlewem krwi połączonych. Oprócz tego, 
jak zapewniają dzienniki amerykańskie, przybyli ży
dzi objawili w danych warunkach bardzo szkodliwe 
dla ogółu mieszkańców skłonności. Od dłuższego jufc 
czasu walczą mianowicie władze z doskonale zorga- 
nizowanemi bandami, które systematycznie, a bardzo 
wysoko ubezpieczają domy, zakupione w tym celu 
bardzo tanio, a następnie podpalają je umyślnie, żą
dając potem od towarzystw asekuracyjnych zna
cznych premij. Wiele takich „przedsiębiorstw" od
kryto w ostatnich czasach, ale pozostało jeszcze bar
dzo wiele nie odbytych. Na żydów także uskarżają 
się Amerykanie, zarzucając, że zuaczny wzrost popeł
nianymi kradzieży przypisać należy ich organizaoji 
i inicjatywie.

Mianowania. Prezydjum kraj. Dyrekcji skarbu zamiano
wało oficjałów rachunkowych dyrekcji skarbowej rewidenta
mi rachunkowymi dyrekcji skarbu: Józefa Marka, Edwarda 
Uiberalla, Easila Gdulę, Józefa Nogę, Władysława Łopiń- 
skiego, Włodzimierza Zielińskiego, Ludwika Hirscha, Micha
ła Grossa, Leodgarda Scbachtla, Józefa Mikołajskiego, Józe
fa Chłopeckiego, Emila Kunickiego i oficjała rachunkowego 
namiestnictwa Bronisława Sendzimira. Oficjałami rachunko
wymi asystentów rachunkowych dyrekcji skarbowej: Feliksa 
Chodorowskiego, Oskara Zippera, Michał. Urbańskiego, Le
onarda Barabasza, Józefa Dubrawskiego, Wiktora Chmuro- 
wicza, Ignacego Rudnickiego, Włodzimierza Sigmunda, Emi
la Weitymana, P otrą Polańskiego, Jana Kulika. Władysła
wa Szameita; kcntrolorów urzędów podat.: Włalysława Hi- 
sztina, Andrzeja Miłaszewskiego i Beneszka; asystentów ra
chunkowych namiestnictwa: Kazimierza Kierszkiego i Lsona 
Blausteina oficjałami rachunkowymi dyrekcji skarbu.

Asystsntami rachunkowymi: praktykanta konceptowego 
dyrekcji skarbu Sylwestra Mullera, praktykanta rachunko
wego Naimestnictwa 8tanisława Karola Bieleckiego i pra
ktykantów rachunkowych dyrekcji skarbu: Jozafata Gwar- 
dzińskiego, Bolesława Godlewicza, Władysława Weinera, 
Jana Nowickiego, Kazimierza Michała Bazyluka, Władysła
wa Karwowskiego, Aleksandra Kijanowskiego, Michała N eu- 
wirta, Mikołaja Hryciowa i Jana Soniewickiego.

S kład k i na Weteranów W. P. 1831 i sprawozdanie mie
sięczne w styczniu 1897 r. pp.: NN. z Tuchowa 21 ct., 
Stokłosa Jan 30 c t , po 50 ct. p. Góra Franciszek, Rueben- 
bauer Adam, Siemieński Władysław; po 1 złr..‘ dr Maiss 
Ferdynand, Ożogalski Józef, Romanowski Romuald, pp. Mi- 
kiewiczowie, pp. Podobińscy; po 1 złr. 50 et.: p. Łucja 
Żeleszkiewiez; p. Wimmer Władysław 1 złr. 66 ct.; po 2 
złr.: dr Runge Aleksander, dr Serafióski, pp. Misięgiewiczo- 
wie, pp. Goyscy; p o ,3 złr. pp.: Łopacki Aidrzej, Meisner 
Tytus; po 4 złr. p.: Śmiałowski Eustachy, dr Trybulec; po 
5 złr. p.: Żółtowski Ignasy, Krzyżanowski Kazimierz; p, W . 
Skwarz 5 złr. 50 ct.; Ramult Konstanty 6 złr,; Nowiński 
Bronisław z wieczorku w Leżajsku 7 złr., Włodek Zdzisław 
10 złr., p. delegat Tow. z Jarosławia J. L. Grzyrrała Wi
słocki 20 złr., Rada powiatowa bocheńska 25 złr., ks. li. C. 
31 złr. 75 ct., Winnicki Kazimierz od obywateli dawnego 
obwodu stryiskiego 57 złr. 55 ct. Ogółem dochodu było 
w styczniu 204 złr, 97 ct.

Rozchody. Rozdano żołdu narodowego między 16-tu 
Weteranów z 1831 r. Utrzymanie biura, portona 322 złr. 
53 ct. Niedobór 117 złr. 56 ct. pokryto z oszczjdneści z po
przednich miesięcy.

Z uszanowaniem Ksawery Konopka.
Na cele krakowskiego Tow. Oświaty ludowej wpłynęły 

w grudniu roku. z. następujące wkładki: E. Jerzmanowski 
z Prokocima 250 złr. (dar), Towarzystwo zaliczkowe w Kro
śnie subwencję 100 złr., infułat ks. dr A. Góralik, prepozyt 
w Nowym Sączn 10 złr., Jan Aleks. hr. Tarnowski z Kra
kowa za drugie półrocze 6 złr.; po 5 złr.: ks. Glazer. biskup 
sufragan z Przemyśla, ks. J. Kalisiewicz, prób. z i.kocho— 
łowa. ks. S. Górowiecki z Międzybrodzia; po 4 złr.: dr Hen
ryk i Helena Szaracy z Krakowa, ks. J. Łabaj, prob. z Kra
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kowa; po 3 złr.: ks. Fr. Kluka z Andrychowa, ks. W. Piza 
z Krakowa, dr H. Lgocki z Krakowa, ks J. Węgrzynowski, 
proboszcz ze Świlczy; po 2 złr.: dr. A. Serafiński z Bochni, 
As. W. Szczukowski. prob. z Bodzanowa, dr Fr. Mascisia- 
wicz z Krakowa, X. J. Borczyk, prob. z Humnisk, ks. J. 
Cież ze Sieprawia, ks. J. Matoga z Oświęcimia, K. Kryni
cka z Krakowa, ks. Szałaśny, prob. z Marcyporęby, J. Ja
wornicki, kupiec z Krakowa. (C. d. d.).

Prosię, zabłąkane za ul. Długą, znajduje się n Wacława 
Hanauska, warkmistrza wojskowego w domu wojskowo-skar- 
bowym naprzeciw bastjonu Iii-go.

H U M O R .
— Czego chcesz jeszcze? — mówił brat bogaty 
Do brata, co byJ ze schedy wyzuty —
W mej oranżerji masz pachnące kwiaty, 
Podziwiasz moje wspaniałe folbluty,
Możesz uwielbiać moje świetne plany,
Widnjesz ciągle brylanty mej żony,
Wąchasz dym mego cygara z Hawany;
Nie! nie! mój drogi, tyś nienasycony!

— Pan dobrodziej żonaty? — spytał Iks Ygreka.
— Najkompletniej żonaty.

— Czy żona kaleka?
—  Cóż znowu!

— To zapewne żonisko jest stare?
—  Ależ młoda kobieta, lat dwadzieśc a parę.
— Więc brzydka?

— Czarąjąca!
— Czemuż więc dobrodziej 

Nigdzie a nigdzie zgoła razem z nią nie chodzi ?
— Bo w naszym świecie teraz jest taka zasada,
Że „włóczyć się ze żoną jakoś nie wypada".

— Droga przez las niebezpieczna — mówi do podróżne
go oprys :ek — możeby pan raczył złożyć u mnie pieniądze 
i  kosztowności ?

Szarady.
i.

Pierwsza z trzecią ludzie rzemiosła wstrętnego, 
Druga z trzeeią często uzdrawia chorego. 
Całośś potrzebują zamożni mieszczanie,
Nie noszą tego panowie i panie,

n.
Tak pierwsze dwie, jak drugie dwie 
Na głowie ludzkiej mieszczą się,
Gdy wszystkie razem złożysz,
Krajobraz z nich ntworzysz.

Rozwiązanie szarad z nru 42.
Tur-kot — wy-bo-ry.

Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp.: W. Leitner z Kra
kowa, Kaz. Kosman, ucz. cimn. z Nowego Sącza. Władysł. 
Gargul, ucz. II c gimn. św. Anny z Kratowa, Włodz. Zazu- 
la, Juljusz Sobolewski, ucz. IV B gimn. sw. Anny z Kra
kowa, Józefa Hopcasówna z Krakowa, Eugenjnsz Hubaczek, 
uczeń gimn. św. Jacka z Krakowa, Wład. Łuczyński, nadstr. 
skarbu z Uhrynowa, Fr. Właściszynówna z Zakliczyna, K. 
Wantowski z Wojnicza, M. Piekło z Podgórza, Fel.cja Sier- 
łriejewicz z Krakowa. Wł. Maślanka, jen. dyr. JO. ks. Ce
cylii Lubomirskiej z Dolnej wsi, Julja Pawik, wł. realności 
z Krakowa, J. Augnstynowicz ze Żywca, Jan Nodzeński, sł. 
II r. fil. z Krakowa, Marja Nodzeńska z Przegorzał, Marja 
Rodzoniowa z Pruchnika, Waeł.w Berezowski z Rudy, Par- 
dała Fr. z Rozwadowa, Antoni Bassara z Majdanu, Z. M. 
z Lubaczowa, ks. Szymoy Guzik z Bolczowiec, Ig. Rozmuz 
kier. szkoły z Woli raniżóaskiej, Helena Pawlasówna, ucz. 
V kl. św. Andrzeja z Krakowa, Adela Kossakowska z Jasła, 
S. Kropińska z Myślatycz, Tad. Świątek, ucz. III kl. gimn. 
w Podgórzu, Feliks Kulesza, ucz. IV kl. realnej z Krakowa, 
Zdz. Ritterschild z Krakowa, H Żuławówna, ucz. IV klasy 
a Jasła, Józef Rybicki, ucz. II kl. A gimn. św. Anny z Kra
kowa, Feliks Lenert z Krakowa, Józef Gdowski z Krakowa, 
A. B. z Czańca, Józef Kamiński, naucz. kier. z Tarnowca, 
M. Chorobik, u-z. III kl. gimn. z Podgórza, Z. Tyrkówna, 
ucz. VI kl, z Rzeszowa. Tad, Bośniacki, ucz. gimn. z Kra
kowa, Andrzej Zdeb z Czyżówki, Górecki St. z Jarosławia, 
Binduebowski z Krakowa, A. Weigel z Podgórza, Eljasz 
Gruszka, prakt. podat. z Pilzna, Antoni Ablewicz, I kl. B 
gimn, z N. Sącza, M. J. Stec, nancz. z Rzeszowa, Zyma P. 
8 Siedlca, Feucja Obtułowiezowa ze Żywca, Wilb. Zachara, 
«cz. gimn. z Bocbni, W. Pląskowski z Hówska.

Teatr, Literatura 1 Sztuka.
* (Z teatru krakowskiego). Nareszcie! — nare

szcie zdobył się nasz teatr na sztukę aktualną w za
granicznym repertuarze. Usłyszeliśmy wczoraj głośną 
przeróbkę z głośnej powieści Savage’a „Urzędową 
-żonę". Nim podamy treść i ocenę wczorajszej pre- 
mjery, przypominamy naszym czytelnikom, że nasz 
korespondent wiedeński pisał obszernie o tej kome- 
dji w jednym z ostatnich listów. Głośna powieść an
gielska doczekała się dwóch przeróbek scenicznych 
w języku niemieckim: jednej komedjowej, drugiej 
z dramatycznym nastrojem. Teatr krakowski wybrał 
drugą.

Dyrekcja krakowska sztukę wystawiła z całym 
przepychem i bogactwem. Oklasków wczoraj nie bra
kowało. Sala była pełna. Dziś „Urzędowa żona" bę
dzie powtórzona.

(Z teatru lwowskiego). W ubiegłym tygodniu 
teatr hr. Skarbka wystawił komedję przedwcześnie 
zmarłego autora śp, W a c ł a w a  S a w i c z e w s k i e g o .  
Komedja nosi tytuł „ A mu l e t " .  Recenzent Gazety 
lwowskiej tak opowiada treść sztuki: „Ciasna i duszna 
atmosfera przygniata głównego bohatera sztuki, 
•Edmunda Borowieokiego. Urodził się on i wychował

w otoczeniu n i b y  arystokratycznem. to jest pnącem 
się do arystokracji. Jest| to zatem św iat próżności, 
ambicij niezadowolonych, ciągłych upokorzeń i kom
promisów z jednej strony a nadętego pyszałkostwa 
z drugiej. Jest to świat bogaty w typy, a nie powiem, 
żeby Sawiczewski dobrze go odczuł; w jego posta
ciach nie znać b e z p o ś r e d n i e j  o b s e r w a e y i ,  cho
ciaż jest dużo i n t u i c y i ,  świadczącej o sile talentu. 
Ten tabetyczny, zidjooiały, kładący pasyjansy hr. Wi
told Goślicki, umizgająey się w sposób nieprzyzwoity 
do kuzynki swej Felicji, i ten Adam Borowiecki, 
studjujący kroniki i herbarze a wreszoie brat jego 
Stanisław, to wszystko postacie nieco szablonowe, 
lecz niepozbawione r»sów oryginalnych a prawdzi- 
wyob. Główną jednak uwagę ściąga tu bohater: Edmund 
Borowiecki, syn Stanisław a, nic nie znaczącego py
szałka. Wychowany w takiej atmosferze, zaczął on 
żyoie od — romansu z kuzynką Julią Goślicką, znacznie 
od siebie starszą. Podróżowali razem tam „gdzie Aar 
strugi błękitnemi spada".... Pani Julia pociągnęła ku 
sobie młodzieńca a on w jej objęciach stracił wiele 
iluzji, chociaż nie zgubił serca. Serce to odżyło, gdy 
poznał Anusię Rubieszowską, córkę zubożałego swego 
kuzyna, starego majora. Postać majora rycerska, 
prawa nieznająca i nie podejrzywająca fałszu, za
równo jak postacie : jego żony, pospolitej, weredycznej 
Barbary oraz jej „stołowników": Dziarskiego, Łapy, 
Balarskiego, wreszcie córek jej Anny i Heleny, — to 
już świat żywy i doskonale obserwowany; to wszystko 
drga życiem, widzianem zbliska.

Zetknięcie się tych dwóch światów, Borowieckich 
i Rubieszowskich, połączonych z sobą węzłami krwi 
a oddzielonych przepaścią stosunków, ambieyj, próżno
ści, majątku — musi wywołać, katastrofę i ona jest 
osią dramatu".

Prasa lwowska zresztą z rzadką zgodnością wy
szczególniła utwór Sawiczewskiego. Publiczność, jak 
na Lwów operowo rozoperetkowany, zdobyła się na
wet ua szczere oznaki zainteresowania. A z ust uie 
jednego słyszeć się dało: „Żal tego życia, które zgasło 
przedwcześnie! Szkoda talentu, który własną siłą rzu
cał promienne blaski, zupełnie samorodne, nie wolne 
zapewne od wpływów, które na umysły twórcze dzia
łać muszą, niewyzwolone jeszcze zupełnie z mgły nie- 
doświadezenia, ale pełne tej indywidualnej siły, która 
jest miarą i najlepszym probierzem twórczości. Szkoda 
Sawiczewskiego 1“

Przykładna zgodność prasy lwowskiej ograniczyła 
się jedynie do samej sztuki. W ocenie gry aktorskiej 
zapanował chaos, istny bigos hultajski! Dla przykładu 
parę wyjątków : Redaktor Kreehowiecki pisze: „Nie
fortunnie pojęła swą rolę panna Czaplińska. Anusia 
jej była istotą bierną, n i e s z c z e r ą  wT swym liry
zmie a ckliwą i t. d .,“ w D zienniku Polskim  p. Cho
łoniewski pisze natomiast: „Pełną poezji, wiosennego 
uroku była Anusia, którą odtwarzała panna Czapl.ń- 
ska“. Podobnie jaskrawe sprzeczności spotykamy 
w ocenie gry i innych aktorów, biorącyeil udział 
w „Amulecie"... nie chcąc jednak zbyt przeciążać 
notatki naszej owemi charakterystycznemi „dokumen
tami", ciekawych odsyłamy do poszczególnych pism.

* Posiedzenie grona konsewatorów Galicji Za
chodniej odbyło się w dniu 18 lutego br. pod prze- 
wodnistwem prof. dr Marjana Sokołowskiego. Kons. 
prof. P i e k o s i ń s k i  pragnie, by równolegle z opi
sem rozsiedlenia lodów szlacheckich, jaki zamierza 
przedsiębrać na razie dla dawnego powiatu Pilzneń- 
skiego mógł postępować równocześnie opis artystycz
ny i archiwalny. Kons. dr T o m k o w i e  z' wspomina 
o niszczących się pomnikach w kościele N. Marji 
Panny, zwłaszcza a o c i  anowskiego i ks. Leśniowol- 
skiego. Postanowiono zbadać stan pomników i poro
zumieć się z zarządem kościoła.

Na interpelacją przewodniczącego wyjaśniają kons. 
pp. Odrzywolski i Tomkowicz stan napraw dokona
nych w Tyńcu. Byó może, że sprawa restauracji sta
rożytnego klasztoru wejdzie w nową fazę — toczą 
się bowiem rokowania, by dawną swoją siedzibę zno
wu Benedyktyni zajęli.

Prof. S o k o ł o w s k i  zapytuje, ile prawdy jest 
w wieściach kursujących po mieście, o zamiarach 
zburzenia domu Długosza, a po ich stwierdzeniu przez 
kons. T o m k o w i c z a  stawia wniosek o wybór ko
misji mającej zbadać stan tego zabytku i jego war
tość. Po dłuższej dyskusji uchwalono wniosek po
wyższy i postanowiono na następnym posiedzeniu wy
słuchać sprawozdania komisji.

Na piśmienny wniosek kons. S t r y j  e ń s  k i e  g o 
uchwalono wypłacić tysiąc złr. jako drugą połowę 
subwencji krajowej z r. 1806 na restaurację kościoła 
parafjalnego w Bieczu. Korespondent p. L e p s z y  
składa sprawozdanie o swojej wycieczce konserwa
torskiej do Nowej Góry, Czatkowic i Paczołkowio, 
gdzie znalazł wiele cennyoh zabytków z czasów re
nesansu. Prof. S o k o ł o w s k i  przedkłada obrazy z ko
ścioła św. Idziego, restaurowane pod jego kierun
kiem z wielką ostrożnością przez p. Bronisława Abra
mowicza.

Wszelkie pisma dla grona konserwatorów Galicji 
Zachodniej przeznaczone, uprasza się przesyłać pod 
adresem sekretarza grona dra Stanisława Krzyżanow
skiego (Karmelioka 35, I.)

* Mamy przed sobą pierwsze zeBzyty tegorocznego

z dnia 28 Lutego

Przeglądu literackiego i z przyjemnością zaznacza
my, iż ten jedyny u nas w całem znaczeniu organ 
literacki odznacza się prawdziwem bogactwem treści, 
opanowaniem całego bieżącego ruchu literackiego, 
oraz niezwykłą żywotnością i odwagą tak w sądach 
literackich, jak wogóle w poruszaniu spraw obcho
dzących nasze piśmiennictwo. Którego miłośnika lite
ratury nie zajmie np. artykuł dra Chmielą: „O dzie
łach Mickiewicza w Rzeczypospolitej krakowskiej", 
z którego dowie się, ile to kłopotu władzom Rzeozy- 
posoolitej i trzem opiekuńczym jej mocarstwom spra
wiał „rewolucyjny" i „szkodliwy" utwór nosząey 
ty tu ł: „Pan Tadeusz". Te same czasy mickiewiczow
skiej epoki przypomina prześliczny a niedrukowany 
dotąd wiersz Bohdana Zaleskiego: „W zmierzchu" i 
poważne studjum dra Marjana Zdziechowskiego o 
Edwardzie Żeligowskim, autorze głośnego niegdyś 
Jordana. Ważnę sprawą dla badacza literatury po
rusza Włodzimierz Zagórski (Chochlik) dowodząc 
mylności dotychczasowych zapatrywań co do bohaterki 
poematu Słowackiego: „W Szwajcarji"; odmienne od 
Zagórskiego zdanie wypowiada w następnym Prze
glądzie młody poeta p. Jerzy Żuławski. Wybitny 
zaawca teatru i literatury dramatycznej p. Józef Ko
tarbiński zapoznaje nas z najnowszemi studjami o 
Hamlecie. Znakomicie jest prowadzona rubryka „Prze
gląd przeglądów": każda donioślejsza sprawa litera
cka, każdy artykuł przynoszący szczegóły do dziejów 
literatury lub też rzucający nowe poglądy, znajduje 
w tej rubryce streszczenie i omówienie. Zwracamy 
np. uwagę na artykuł tej rubryki pod tytułem : „Li
teratura polska we Francji". Zaznaczone jest w nim 
wszystko, co w tej mierze u nas pisano, a uwagi re
dakcji odzuaczają się wybornem odczuciem naszych 
potrzeb i bezstrounem, poważnem traktowaniem przed
miotu. Niezmiernie ciekawe jest przedstawienie po
glądów kilku naszych powieściopisarzy (Dygasiń
skiego, Jankowskiego, Rodziewiczównej, Walewskiej 
i Kosiakiewieza) na istotę i zadanie powieści. W o- 
stataim numerze (trzecim) Przeglądu  znajdujemy no
wy dział p. t :  „Uwagi", w których redakcja często 
i z dowcipem porusza sprawę dziennikarskiej rekla
my, hołdu literatury... dla bicyklu i konkursu dra- 
dramatycznego, ogłoszonego przez Paderewskiego. 
Dowcip i to bardzo oryginalny przebija z artykuliku 
„Ogonek do powieści Sienkiewicza Quo V adis“, 
w którym jeden z najpoważniejszych naszych histo
ryków chłoszeze pogodną ironią skłonność naszych 
badaczy dziejowych do zbyt śmiałych hipotez. Dział 
krytyczny Przeglądu literackiego prowadzony jest 
jak zwykle bardzo sumiennie i bezstronnie; biorą 
w nim udział zarówno starsi jako też i młodsi nasi 
krytycy. W trzeeh numerach, o których mówimy, na 
wypełnienie tego dzieła złożyli się pp. Józef Tretiak, 
J. Kotarbiński, K. Bartoszewicz, dr Koneczny, dr 
Adam Krzyżanowski, K. Zdziechowski, R. Zawiliń- 
ski, J. Bloeiszewski, St. Schneider, K. Ritseh, L. 
Glatman i t. d. O wysokiej wartości działa biblio
graficznego Przeglądu literackiego nieraz już wspo
minaliśmy, dodać więc nam tylko wypada, że dział 
ten w skutek zdwojenia od Nowego Roku rozmiarów 
pisma jest jeszcze więcej zajmujący, a dla miłośni
ków literatury wprost meoceniony.

Repertuar teatru miejskiego. — Dziś w niedzielę 28-go 
b. m. „Urzędowa żona", sztuka w 5 aktach według noweli 
A. H. SaTage’a ułożył Hans Olden.

R u c h  w y b o rc z y .
Przypominamy, iż posiedzenie Komitetu Central

nego dla zachodniej części kraju odbędzie się dzisiaj 
w niedzielę o g. 11 przed południem w gmachu 
Tow. wzaj. ubezpieczeń w Krakowie, zaś o godz. 4 
po południu odbędzie się posiedzenie obydwóch po
łączonych komitetów, celem zatwierdzenia kandydatur 
z kurji piątej.

W piątek, o godz. 7 wieczorem, odbyło się w sali 
Rady miejskiej posiedzenie komitetu przedwyborczego 
miejskiego dla kurji piątej. Pan prezydent Fried- 
lein zawiadomił, ;.ż B i r n b a u m  i pr of .  f i o s e n -  
b l a t t  w n a d e s ł a n y c h  p i s m a c h  o ś w i a d c z a 
j ą,  i ż z k o m i t e t u  w y s t ę p u j ą .  Tak więc mamy 
w Krakowie pierwszy c h r z e ś c i j a ń s k i  komitet 
wyborczy m iejski! Oby tak dalej! Z tej cząstki zasłu
gi, jaką w sprawie tej może przyłożyliśmy, mamy 
prawo byó dumni. W dalszym ciągu posiedzenia zło
żył p. prezydent sprawozdanie ze zjazdu okręgowego 
delegatów, odbytego w Krakowie we czwartek, do
dając, iż zjazd uchwalił przadstawić komitetowi cen
tralnemu do zatwierdzenia kandydaturę p. Feliksa 
Gawłowicza. W końcu toczyła się dyskusja nad akcją

Z dniem wczorajszym Magistrat rozpoczął rozsy
łanie legitymacyj i kart wyborczych, wyborcom z V. 
kurji Zwracamy uwagę, celem uniknięcia malwer- 
sacyj, że karty wyborcze są podwójnie stemplowane.

Otrzymujemy następującą depeszę: Kenty stawiają 
kandydaturę na posła z kurji V. antysemitę naro
dowca Aleksandra Zemanka. Podpisano: Wyborcy.

Z W i e l i c z k i  piszą do nas 26 b. m .: Zebrany 
w dniu dzisiejszym komitet obywatelski uchwalił za
prosić kandydatów na posła do Rady państwa z ku
rji m iast: Wieliczka Sąoz Biała do zgłoszenia swych
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kandydatów na ręce podpisanego do dnia 6 marca 
b. r. a następnie do przedstawienia się wyborcom.

D r Jakób Dziewoński, adwokat w Wieliczce.
W N o w y m  S ą c z u  rozesłano następującą ode

zwę wyborczą katolickiego stowarzyszenia robotników 
i kolejarzy „ P r z y j a ź ń Br z mi  ona: Obywatele kato
licy I Dnia 2 marca b. r. prawybory. W jakim du
chu i kierunku one wypadną, w takim wypadnie 
wybór posła z kurji 5-tej. „Przyjaźń“ na walnem ze
braniu 21 lutego postawiła kandydaturę robotnika- 
katolika Jana Kajanka, równoczośnie ułożyła listę 
25 wyborców, takie rebotników-katolików. Kto kato
likiem, kto przyjacielem robotników, kto Polakiem, 
niech odda na nich swe głosy. Program „Przyjaźni" 
i jej kandydata-posła jasny. 1. Stad silnie przy ów. 
wierze i kościels katolickim i domagać się w Badzie 
państwa praw mu przynależnych w szkolnictwie zwła
szcza. 2. Na drodze legalnej ustawodawczej domagać 
się rewizji ustawy o inspektorach przemysłowych, roz
szerzenia i uzupełnienia ustaw, mających na celu o- 
chronę robotnika przed wyzyskiem, polepszenie i za
bezpieczenie jego bytu. 3. Rozszerzenia ustaw robo
tniczych na robotników rolnych. 4. Kredytu taniego 
i dostępnego dla włościan, drobnych przemysłowców 
i robotników, uorganizowanego przez rząd i państwo. 
5. Zniżenia podatków, zwłaszcza zarobkowego, o ile 
tylko na to wzgląd na ogólne potrzeby państwa po
zwoli. Solidarność z Kołem polakiem. Obywatele-ka 
tolioy głisujcie wszyscy przy wyborach z Nowego 
Sącza w kurji 5-tej na następującycn wyborców:
1. Wilkosz Jan, 2. Potoczek Stanisław, 3. Boratyń
ski Karol, 4. Radwański Karol, 5. Strocki Jan, 6. 
Chmielewski Jan, 7. Szopiński Józef, 8. Kajanek Jan, 
9. Maślonka Kornel, 10. Świerz Izydor, 11- Holba 
Jędrzej, 12. Adamczyk Karol, 13. Szumowski Wale
rian 14. Szlagor Franciszek, 15. Benisz Ignacy, 16. 
Dzierżą Bronisław, 17. Wilczyński Stanisław, 18. Le- 
śniewicz Jan, 19. Szczurek Józef, 20. Goliński Jan, 
21. Łopatka Franciszek, 22. Fetter Teodor, 23. Krzy- 
sztoń Józef, 24. Turski Jan, 25. Młyniec Józef.

Komitet.
W C z e r n i e j  o wi e  w okręgu Stanisławów, przy

szło, jak donoszą ze Stanisławowa do N . Rej., przy pra
wyborach do krwawych zaburzeń. Prawyborey pod
nieśli protest przeciw nieprawidłowościom, skutkiem 
czego przyszło do gwałtownej bójki. Żandarmi zakłuli 
na śmierć wyborcę Stasiuka, n a d t o  d w ó c h  wy
b o r c ó w  c i ę ż k o ,  a t r z e c h  l e k k o  r a n i l i .  Ra
nionych przewieziono do Stanisławowa. Uwięziono 
wielu wyborców za podburzanie do rozruchów.

OSTATNIA POCZT
Wiedeń 27 lutego (w południe). Cesarz w y

jeżdża w poniedziałek 1 marca, godz. ,6 rano do 
St. M artin. Cesarz jedzie incognito pod nazwiskiem 
hr. Hohenembsa.

Wiedeń 27 lutego (w południe). M inister skarbu 
B i l i ń s k i  został przez cesarza przyjęty na audjencji.

Petersburg 27 lutego (w południe). W edług 
obiegających tu pogłosek, miejsce Izwolskiego 
w Rzymie ma zająć ajent dyplomatyczny w Buł- 
garji, Czyrikow.

Petersburg 27 lutego (w południe). Now. wr. 
pisze : „Nowy jenerał-gnbernator warszawski ksią
żę Im eretjńsk i wyjeżdża do Warszawy. Jakiej po
lityki książę będzie się trzym ał na nowem stano
wisku, nie trudno przewidzieć, pamiętając o po
przedniej świetnej karjerze wojskowej i państw o
wej księcia. Będzie on, jak zawsze, wytrwale niósł 
sztandar rosyjski i będzie bezstronnym stróżem pra
wa rosyjskiego; lecz surowe przestrzeganie prawno- 
ści i wykorzenianie nadużyć w kraju nie ma nic 
wspólnego z pobłażliwym traktowaniem fantasty
cznych dążności, które tyle złego wyrządziły na
szym kresom zachodnim. O tem nie powinny za
pominać dobrze myślące umysły miejscowej ludno
ści. Choroba poprzednika księcia, przebywającego 
jeszcze w W arszawie, zniewoliła księcia do zrze
czenia się wszelkiego uroczystego powitania. Z od
mowy tej są niezadowolone niektóre organy prasy, 
i zasmucać ona może warszawskich podwładnych 
księcia, lecz odmowę uroczystego przyjęcia pody
ktowało mu uczucie delikatności i głęboki szacu
nek dla chorego poprzednika. Życzymy księciu zu 
pełnego powodzenia na nowem trndnem stano- 
w iskuu.

Sofja 27 lutego (w południ*-). Król serbski 
przybywa tu  w poniedziałek; odjazd nastąpi we 
czwartek wieczorem. W programie uroczystości 
znajduje się przegląd wojsk i otwarcie kolei na li- 
uji Sofja-Roman.

Wojna na Wschodzie.
Wiedeń 27 lutego (w południe). W  kołach po

litycznych krążą pogłoski, iż F r a n c j a  w o s t a 
t n i e j  c h w i l i  o d m ó w i ł a  w s p ó ł u d z i a ł u  w 
e w e n t u a l n e j  b l o k a d z i e  p o r t ó w  g r e c k i c h

w razie upierania się Grecji przy dotychczasowej 
akcji. Środek taki byłby nieużyteczny, albowiem 
cała flota grecka znajduje się poza obrębem portów 
greckich.

Budapeszt 27 lutego (w południe). Korespon
dent Pester L loyda  pisze z W iednia: Petersburski 
komunikat o stanowisku rosyjskiego rządu, jest przed
miotowo słuszny i zupełnie usprawiedliwiony. N ie
które wyrażenia jego mogłyby zadziwiać; zaznaczyć 
więc należy, że komunikat ten jest artykułem dzien
nikarskim, a nie deklaracją rządową(?). W  urzędowym 
projekcie rosyjskim owych drażliwych zwrotów (o 
A nglji) oczywiście nie ma. Komunikat pomija An- 
glję i W łochy, ponieważ w chwili układania ko
munikatu zapewne państwa te nie wyraziły jeszcze 
były zgody. Aprobata ta  obecnie już nadeszła, a 
tem  samem akcja, wdrożona za inicjatywą Hosji, 
jest rzeczywiście europejską. Zdarzało się już zre
sztą, że rosyjskie komunikaty, podane w formie o 
wiele autentyczniejszej niż ostatni, były z Peters
burga zaprzeczano.

Paryż 27 lutego (w południe). Gaulois ogłasza 
telegram z Londynu, donoszący, że wskutek stanowi
ska, zajętego przez Rosję, król Jerzy przyjął warunki 
mocarstw,

Figaro  zaznacza ponownie pogłoskę o abdykacji 
króla Jerzego.

Paryż 27 lutego (w południe). Journal des D6- 
bats donosi, że angielski rząd proponował o g ł o 
d z e n i e  p o w s t a ń c ó w  i w o j s k  g r e c k i c h  n a  
K r e c i e .

Ateny 27 lutego (w południe). W  opinji publi
cznej przeważa skłonność do stawiania oporu. Zdaje 
się, że postanowiono narazić się  ̂ na wszelkie na
stępstwa. Udzielenie Krecie antonomji uważane jest 
za niedostateczny sposób rozwiązania kwestji, za 
sposób, który nie zdoła zapewnić pacyfikacji, po
nieważ obecność tureckiego wojska będzie zawsze 
powodem zaburzeń. Gdy Turcja gromadzi na grani
cy silne oddziały arm ji, przeto Grecja jest gotowa 
poczynić potrzebne zarządzenia w celu stawienia o- 
poru tureckiemu atakowi. Dwudziestu pięciu posłów, 
należących do większości, zawiązało się w partję, 
która ma na celu wywieranie nacisku na rząd, aby 
w ytrw ał w polityce oporu. W Płatania wysadzono 
na ląd, podobno za zezwoleniem admirałów, zapasy 
żywności.

Ateny 27 lutego (w południe). Komendanci floty 
mocarstw ogłoBzą proklamację o rozszerzeniu oku
pacji na całą wyspę. Proklamacja zawierać będzie 
oświadczenie, że każdy nieprzyjacielski krok obco
krajowych statków będzie siłą powstrzymany.

Ateny 27 lutego (w południe). Na żądanie, aby 
nie ruszył się ze swego stanowiska, odpowiedział 
pułkownik Yassos admirałom, że przyjmuje rozkazy 
tylko od swego króla.

Ateny 27 lutego (w południe). Nota zbiorowa 
nie została dotychczas wręczona. W  kołach rządo
wych utrzymują, że wr ostatniej chwili jedno z mo
carstw wyraziło wahanie co do przyłączenia się do 
kroku mocarstw.

Ateny 27 lutego (w południe). Komendanci 
eskadr mocarstw wydadzą proklamację, dotyczącą 
r o z s z e r z e n i a  o k u p a c j i  z oświadczeniem, że 
każdy akt n i e p r z y j a c i e l s k i  w y k o n a n y  
p r z e d  o b c y m  s t a t k i e m  b ę d z i e  s i l ą  z w a l 
c z o n y .

Kandya 27 lutego {w południe). Uzbrojeni przez 
rząd Turcy obsadzili różne strategiczne pnukty. 
Chrześcijanie ponieśli znaczne straty. Komendanci 
okrętów zanieśli protest przeciw naruszeniu zawie
szenia broni.

Wiedeń 28 lutego (rano). Fremdenblatt dono
s i : Rząd angielski uwiadomił d. 26 lutego gabinet 
petersburski, iż przyjmuje projekt rosyjski w spra
wie kreteńssiej.

Budapeszt 28 lutego (rano). N a wczorajszem 
posiedzeniu Izby deputowanych odpowiadał Banffy 
na interpelację dep. Kossutha, dotyczącą kwestji 
wschodniej. Prezes ministrów oświadczył, iż poko
jowe zamiary wszystkich mocarstw są tak wyraźne, 
że nie ma mowy ' o  niebezpieczeństwie wojny. Mo
carstwa dążą do usunięcia konfliktu pod każdym 
warunkiem i chcą K retę w ten sposób zorganizować, 
aby umożliwić przywrócenie porządku i bezpieczeń
stwa. Mocarstwa porozumiały się, aby nie dopuścić 
do anekąji wyspy przez Grecję, zostawić K retę pod 
zwierzchnictwem sułtana z zapewnieniem odpowie
dniej autonomji. Wobec zgodności mocarstw należy 
się spodziewać, iż Grecja cofnie z K rety siły zbroj
ne. — Gdyby jednak Grecja się wzbraniała, mo
carstwa postanowiły jednomyślnie użyć środków 
przymusowych. Odpowiedź prezesa ministrów prze
rywano kilkakrotnie oklaskami i przyjęto jednogło
śnie do wiadomości.

Berlin 28 lutego (rano). Post donosi z Kon
stantynopola: Raporty konsularne stwierdzają nie
wątpliwie, że rzezie w okolicy Sitia, którym  za
przeczono ze strony greckiej, rzeczywiście miały 
miejsce. Powstańcy wymordowali przeszło 1000 
Muzułmanów, a między m m i kilkaset kobiet i dzie

ci. Poprzednio przyrzeczono im wolny odwrót i skło
niono do wydania broni.

Petersburg 28 lutego (rano). Rzad angielski 
przyjął projekt Rosji.

Kanea 28 lutego (rano). W alki w okolicy mia
sta trw ają dalej.

Konstantynopol 28 lutego (rano). Mobilizacja 
wojska prowadzi się z wrastającą energią.

Ateny 28 lutego (rano). Prezydent ministrów 
Delyannis oświadczył, że Grecja nieodwołalnie po
zostawi wojsko swoja na Krecie. Z T u r c j ą  n i e  
b ę d z i e  w o j n y ,  p ó k i  T u r c y  n i e  w p a d n ą  d o  
T e s s a l j i .

P O C I Ą G I  K O L E J  O W E .
D o  K r a k o w a  p rz y c h o d z ą :

Od strsny Wiednia, W arszaw y I Berlina: godz. 6 m inut33 
rano pospieszny (wszystkie trzy klasy); godz. 7 minut 6 
rano osobowy z Oświęcimia; godz. » minut 37 przed polu 
dniem osobowy; godz. 2 min. 43 po południu błyskawiczny 
(I i II ki.); godz. 5 min 3 po połudn. osobowy; godz. 8  
min. 45 wieczorem pospieszny (trzy klasy); godz. 10 min. 
10 wieczorem osobowy. — Od strony Lw ow a: godz. 4-53 
rano osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 min. 55 
rano osobowy z Rzeszowa; godz. 2 min. 24 po południu 
błyskawiczny ; godz. 2 min. 53 po połud. osobowy ; godz. 7 
min. 30 wieczór osobowy; god. 9 min. 38 wieczór pospieszny 
Z W ieliczki: godzina 11 min 15 przed południem i godzina 

6 minut 45 wieczór pociągi migszane,

Odpowiedzi Redakcji.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Wielebny hs. A r. J. Jest to były akademik. Bliższych szcze
gółów o mm nie wiemy. Szuka sławy w obozie Czerwonego 
sztandaru.

N  A D E i Ł  A  N E .

(R ubryka  „M adesłane“ nie pochodzi od R td a k t , 
która teł zo m ą odptuudzia iności me przyjm uje)

Podzięko wanie.
Nie mogąc w inny sposób — poczuwam się do obowią

zku złożyć publiczne podziękowanie:
J. VI. P. Radcy dworu K o l  o s v a r e a i u  za okazane 

współczucie jak również przychylenie się do prośby przewie
zienia zwłok do Wieliczki ś. p. Andrzeja Zegartowskiogo,. 
któryr w dniu 4 b. m. zginął pod kołami pociągu towaro
wego w Rzeszowie;

J. W. P. Radcy Namiestnictwa F e d e r o w i c z o w  i sta
roście Rzeszowskiemu za łaskawe natychmiastowe załatwio- 
nie formalności przewozowych i udzielone wsparcie pienię
żne dla pozostałych sierót;

J. Wnej Pani hr. R e j o w e j  za pieniężne wsparcie udzie
lone sierotom

W. P. Dr. D a n i e l a k i e m  u,  fizykowi miejskiemu 
w Rzeszowie za bezinteresowne poniesione trudy przv ode
słaniu zwłok.

W. W. P. P. nadinżyniorom P i a s e c k i e m u ,  K a ł u-  
s k i e m u , W a l c o w i ,  również PP. adjunktom L e w i  ń-  
s k i e m u i M o s k w i e ,  jakoteż

P. P . Strasikowi i Susowi konduktorom i służbie sta
cyjnej za troskliwe zajęcie się odprowadzeniem zwłok na 
dworzec kolejowy w Rzeszowie;

W. W, P. P. inspektorowi H u b l o w i  i  nadinżynierowi 
P r  z o s t  r  z o 1 s k i e m u w Krakowie, za zwolnienie kole
gów zmarłego od służby w celu oddania mu ostatnioj przy
sługi ;

J. W. P. S z cz e r  b i ń s k i em  u staroście w Wieliczce 
jak niemniej

J. W 1’. Nudradcy salinarnemu M i s z k e :
W.  W.  P.  P. u r z ę d n i k o m  s ą d o w y m ,  s a l i n a r 

n y m i  innych d e k a s t  o r j  i.
M. P. S t r z e l  b i c k i e  m u , naczelnikowi stacji i P. P, 

u r z ę d n i k o m  kolejowym, jakoteż konduktorom i służbie 
stacyjnej.

ielebnomu D u c h o w i e ń s t w u  parafjalnemu O. < >. 
R e f o r m a t o m ,  jak również P. T. P u b l i c z n o ś c i  
miejscowej i zamiejscowej za oddanie zmarłemu ostatniej u - 
sługi, odprowadzając zwłoki z dworca kolejowego w W i e 
l i c z c e  na miejsce wiecznego spoczynku w imieniu 5-ciorga 
małoletnich sierót i staruszki matki zmarłego — składam 
staropolskie B ó g  zapłać.

K a r o l  Z e g a r t o w s k i
brat zmarłego, konduktor kolei państwowych.

J O N I E G O

t f t S S W
ł  > a i i

B V .t R
Z 6 Z A W A  A L K A L IC Z N A

jako źródło lecznicze od setek la t uznane we 
wszystkich chorobach utrudnionego oddy
ch an ia  i  traw ien ia , gośćca , Kata
rach  żo łąd k a  i  pęcherza . Znakomita 
dla dzieci, rekonwalescentów i dla kobiet w po- 
(1) ważnym stanie.
N a j le p s z y  n a p ó j d y e t e ty o z n y  i  o r z e ź w ia ją c y .

HENRYK MATTONI w G iess llil S a n e r lu m
Lista ciągnienia L o t e r j i  I n w b ru c k le j  jest 

do przejrzenia w Adminstracji „Głosu Naroau“, 
lub ao nabycia za nadesłaniem 10 ct.

P ro szę  w szędzie  zaw sze żą d a ć

tutek fabryki „Polonia44 Rudolfa Herliczki w Krakowie
g d y ż  łe są d o tą d  j e d y n i e  za  n a jlepsze  uznane*-- Nowy cennik tychże tu tek  opuścił właśnie prasę i je st wraz z próbkami dar mo do nabycia .
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ana Hoffa Preparaty słodowe
dla słabych 1 chorych

szczególniej przy dolegliwościach p iersi, p łuc, k rtan i, kaszlu, duszności, influenzy, niedokrewności, błędnicy, żołądka i hemoroidach, 
jakoteż w nerwozie i ogólnem osłabieniu ciała jako środek dyetetyczny od 50 lat niezwykle używany i przez lekarzy polecony. 74 15 20

bycia w Krakowie u PP. A p t e k a r z y :  K. Wiszniewski, Heller, Jary, Gralewski, Eedyk, Rosenberg; w d r o g u e r y i  u P. K. W iszniewskiego; w h a n d l a c h
u P. P. Klimek, Szarski i Syn, Lesisz, Wenzel, Jawornicki, Frommowitz, Karaś, Ant. Zegadłowicz.

W Podgórzu w d r o g u e r y i  P. Żarskiego — i wprost Jana H offa  w  W ied n iu  I  Grąben, Braunerstrasse 8 _  M
Prospekty wraz z cennikami gratis i franco.

uraoja w Hotelu Pollera

jc ic lu e p  i  Krakowie.
bjsd za 1 zlr. 2352 

la dnia 28-go Lutego b. r. 
Consomme Julien 
7upa pomidorowa 

osół z wermiszelem 
osoś sos tatarski 
ajka mayemberg 
óżdżek w grzankach 
t. mięsa sos ehrz now. 
ostbeuf ang. garnir, 
otlet cielęcy garni 
ile sarnie sos grozel. 
uropatwa z kompotem 
ączki z konfitury 
alatior z masłem 

1alaretka cytrynowa 
— Owoce — Kawa 

aeja z 3 dań 75 ct. 
ałem duży transport 

| i  kuropatw i jarząbków 
"».ię po 85 cent, sztuka.

O S O B A
lat 30, znająca się na 
eh gałęziach gospodar- 

oże się wykazać chiub- 
viadectwami, poszukuje 
V na prowincję. Łaska- 

szenia przyjmuje pod lite- 
W. Kraków, ul. Szpitalna 

3, Biuro M. Wolski. 537

d i'
1N6ERA ozśłeskewye'

Józefo IWANICKIEGO następcy

skład mascy: 
«yeia  8IN6ERA oziłeuksw y  
I pierścionkowych i rowerói

>»
e
*

>»
CC

Na kredyt, za gotówkę znaoznlo 
tanie].

Ctaniki przesyła się franco. 385

P o s z u k u j e  s i ę

8 PANNY «
inteligientnej a uzdolnionej w k ra -  
wieczyznie tak, aby właścicielkę 
wyręczyć mogła, Świadectwo z ma
gazynu konieczne- Wiado
mość w Adm. .Głosu Narodu“.
m O O O O O O O O 0

o  
o

Karolina Witkay udziela Lekcyj Tańców
po wszelkich pensjonatach, domach prywatnych i we własnem 
mieszkaniu. Plac Szczepański L. 9 ,1. ptr. dom Wgo W achtla. 
Lekcje zbiorowe odbywają się we Czwartki i Niedziele od 

godz. 7. Zapisy przyjmuję od 11— 1 i od 3 —6.
1 fi 18 20 Z szacunkiem K W itkay.

BANK KRAJOWY
.Galicji I Lodomerii i W. Księstwem Krakowskiem o

P i l i a  w  K r a k o w ie  $
ca zamianę wypowiedzianej na 1 maja b. r. po- ¥  
ki krajowej z roku 1891 na 4%  koronowe listy O 
awne Banku krajowego Wypowiedziane obligacje 0  
jmuje Bank do zamiany al p a r i z kuponem bie- Q 

żącym liez żadnego potrącenia. Q

w y jm u je  lo k a c y e  g o tó w k i  a a :  5
KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCI 0
rocznie z dziennem oprocentowaniem i w y -1

Ł dziennie 500 złr. w. a. bez wypowiedzenia. 0

A s y g n a ty  k aso w e*u sS
30-dniowem wypowiedzeniem na 4 %  rocznie A 
Id  „ i ii 372%  n A

Ś „ „ 3%  „ V

achunek bieżący czekowy o
A. bez wypowiedzenia na 3 %  rocznie Q
II. za 10-dniow. wypowiedzeniem 3 1,Ąn n rocznie A 
(z 31/.," n rachunku wypłaca Bank 1000 zł. bez ¥  

wypowiedzenia!
C. za 30 dniowem wypowiedzeniem na4°/0 rocznie 0  
(z 4" „ rachunku wypłaca Bank 500 złr. bez wy- Q 

powiedzenia). Q

Przechowuje flepozyta za opłatą %  półrocznie. | —  0
iura Banku w Krakowie, Rynek gł. Nr. 19 0

(cłom pod. OTorazem). 0
edruku nio płacimy) 577 1—10 0
ooooooooa ooooooooO

Nasiona i nawozy sztuczne 5
sprzedaje 542 2 10 ^

d gwarancją najlepszej jakości i po J  
cenach najnmiarkowańszych N

ip k  b lo w f Kółek rolniczych 3
w  K r a k o w ie ,  P i ja r e k a  L .  4 .

n n i f c i  n a  i ą d a n i e  d a r m o  i  o p l a t n i e .
Przy większym odbiorze specjalne oferty!

szelkich wyjaśnień tudzież informacyj fachowych 
dzieła bezinteresownie D Y R E K C J A .  Ą

T y s i ą c k r o t n i e
przez W . W. Ziemian za najlepsze uznane

p o ln e  
i  o g ro d o w e

sztu czn e
528 4 0

NASIONA 
NAWOZY

d.o na/byoia

w krajowym Domu Rolniczo-produkcyjnym

Ernesta Bahisena w Krakowie
B i u r o  i  s k ł a d  u l i c a  K a r m e l i c k a  N r .  2 1 - 2 3 .

S k ł a d  k o m i s o w y :  L w ó w ,  K r a s i c k i c h  1 2 .  
Firm a kontrolna w zw iązku  ze stac ją  roln. w Dublanach i Wiedniu.

Dowodem wartości moich specjalnych hodowli jest eksport 
tychże właśnie do tych krajów, z których przedtem Galicja je 
pobierała.

Wszelkie gwarancje. —  Kilkodziesięcioletnia reputacja.
Cenniki i wskazówki uprawy darmo i opłatnie.

Człowiek uczciwy
katolik

biegły korespondent w polskim 
języku, z pięknem pismem, ob- 
znajomiony z prowadzeniem ksiąg

2— 2 znajdzie 567
umieszczenie s t a l e  w biurze.

Zgłoszenia z próbą pisma 
osobiście do Administracji 
„Głosu N arodu“.

Do odstąpienia
z powodu wyjazdu za granicę

Folwark Łęźkowce
20 minut od stacji Kłaj w do
brać a Państwa Staniąteckiego. 
z całem Inwentarzem żywym i 
martwym, oraz z całem urządze

niem mieszkania.
Bliższa wiadomość: T. K w ie
ciński p. K łaj. 3-3 552

T R A W A  M I O D O W  A
( H oIc h s  l a n a s u s )  403 4 10

własnego zbioru z Obszarn dworsk. Borówna. nasienie świeże 
i pewne na grunta suche lub mokre, zupełnie liche na pastwiska 
wyborna roślina raz zasiana trwa kilka lat. Jeden korzec 
wraz z workiem kosztuje 4 zlr. w. a., przy zaltupnie naraz 10 
korcy dodaje się korzec bezpłatnie; na wagę 100 k ilo  30  
zlr. — Zamówienia uskutecznia J. Bulsiewicz w Bochni.

Dla ochrony Publiki 
przed bezwartościo- 
wemi fa łszow anym i 
używam od teraz  
powyższej, urzędo- 

wnie zapisanej 
marki ochronnej.

Jedynie prawdziwy

BALSAM
( T in c t u r a  b a ls a m ic a )

z apteki pod Aniołem Stróżem  I z fabryki 
preparatów aptecznych

A . T h le r ry , P r e g r a d a
o k o ło  B o h its c h - S a u e r b r u n n .  

P rzez urząd sanitarny zbadany i polecony.
Najstarszy, najskuteczniejszy, najuczciw

szy i najtańszy ludowo-domowy środok, 
łagodzący ból piersi i płuc, wewnętrznie 
i zewnętrznie do użycia.

Na znak prawdziwości jost każda iiasze- 
czka zamknięta srebrną kapslą, na któroj 

jest moja iirma: „Adolf Thierry, Apotheke zum SchutzengeF  
jest wyciśnięta. Każdy balsam, który nie jest zaopatrzony po
w yższą zielono wydrukowany m arką ochronną jost tańszy i jako 
fałszywy i naśladowany odrzucić należy. Powinno się zatem 
uważać dokładnie na powyższą zieloną m arkę ochronną. Fał
szerzy i naśladowców mojego prawdziwogo balsamu, jak rów
nież odsprzedających falsyfikaty, będę na mocy ustawy prawnej
0 markach ochronnych sądownie ścigał. Gdzio nie ma żadnego 
skłaeu mojego balsamu, obstalowuje się wprost pod adresem: 
A ii die Schutzengel- A potheke des A. Thierry
1 i i  Pregrada bei Rohitsch-Sauerbrunn. Kosztują opłatnie 
na każdej stacji w Austro-Węgrzecli 12 małych lub 6 podwój
nych flaszek 4 korony, do Bośnii i Horcogoe iny 12 flaszek ma
łych lub O dużych 4 korony 60 kellerow. Mniej jak 12 flaszek 
małych lub 6 dużych nie wysyła się. Przesyłka tylko za po
słaniom z góry należytości albo za zaliczką.

W  Powinno się uważać dokładnie na powyższą m arkę o- 
chronną, k tó rą  na znak prawdziwości każda flaszka jes t "zao
patrzona. 302 6 48

A d o l f  T h ie r ry , A p o th e k e r
in Pregrada bei Rohltsch Sauerbrunn.

S U  B  J  E  K  T  
lub praktykant

znający się na wyrobie wó dek 
znajdzie um ieszczenie 

w Handlu w Krakowie. Zgłoszenia 
do Adm. Głosu Narodu. 2-3 549

Ś w . J e rz e g o

Ziółka piersiowe
i należący do tego

Proszek piersiowy
św. Jerzego ze St. Georg’s Apo- 
theke w Wiedniu, V /2 , Wimmer-

gasse 33.
Jedyne środki przeciw upor
czywym katarom , kaszlom, 
chrypce, zaflegmieniu, astmie,
11. p. usuwają flegmę, uśmie
rzają kaszel i usuwają ciężki 
oddech, duszność w najkrót
szym czasie. — cena pakietu 
proszku piersiowego św. Je 
rzego 50 ct., zaś do tego na
leżących ziółek piersiowych 
św. Jerzego 50 c t . ; pocztą o 
20 ct. drożej za opakowanie 
i list przesyłkowy. Wysyła się 
pocztą najmniej dwa pakiety. 
Uprasza się o przesłanie pie
niędzy wprzód przekazem po
cztowym. Prawdziwe tyiko w 
aptece pod św. Jerzym,Wiedeń,
V 2, Wimmergasse 33, edzie 

' należy adresować wszelkie za
mówienia.

Skład w Krakowie w aptece 
Hellera ulica Grodzka ; — we 
Lwowie w aptece P. Mikolascha. 

490—2—12

K ieszcięśliw a sierota,
inteligentna starsza panna, liczy 
55 lat, znajdująca się w kryty- 
cznem położeniu, błaga WWPań 
o obowiązek tylko za wikt, jest 
zdolna dó gospodarstwa, do nauki 
początkowej, dzieci umie uczyć. 
Zgłoszenia pod Ł „  W .  W .  po
ste rest, Biecz. 563 2 3

Do wynajęcia
z a r ą i :

1) ul. Radziwiłłowska Nr. 14
pokój z kuchnią na II  p.

2) ul. Pawia dwa pokoje 
z kuchnią na parterze.

3) ul. Stachowskiego Nr. 85 
dwa pokoje i pokój z ku
chnią. 561 2 3

4) ul. Krowoderska Nr. 151 
(w uliczce), sklep przy no
wo otwartej ulicy, stajnia 
i wozownia.

Wiadomość u stróżów domów-

■Świetny interes
j e s t  do o d s t ą p i e n i a
z powodu stosnnków familijnych 
S k l e p  duży, wiktualny, wraz 
z urządzeniami i towarami i ze 
składem i sprzedażą nafty, z mie
szkaniem. za przystępną cenę. — 
Bliższej wiadomości udzieli S ta
n isław  Szybow icz, ul. S ie-uiradz- 
kiega Nr. 14 I i  ptr. 468 3 3

W I E L K I  N K ł A D
wszystkich gatunków

Mebli
Telefon:
L, 4829. 

VII., 6979.

l-szej Hali towarowej Stowarzyszonych sto
larzy miasta Wiednia

(I. genossensehaftl. Waarenlialle der Tischlermeister Wiens),
W ien, 7. Bezirk, Łerchenfelderstrasse Ifr. 45

(Ecke der Nenbaugasse). 92 16 20
F ilio : I., Habsbargergasse Xr. 6 

p o l e c a  s w o j e  w y r o b y .

M ark a  o c h ro n n a Odznaczone na Wystawie krajowej 
w r. 1894 dyplomem honorowym c. k. 

Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

„Prządka"
w Krośnie

poleca Szan. P . T. Publiczności swego 
wyrobu czysto lniane, sławne z do- 

broci, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do najcieńszych web

i "bielizny s to łow ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

oraz dostarcza k o m p l e t n e  i najtańsze

wyprawy ślubne. "Mg
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n a  (poczta, te

legraf i stacja kolejowa w miejscu), 1403 78 0
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą.

KOTWICZiśE

LINIMENT. CAPSICI
z  a p t e k i  R i c h t e r a  w  P r a d z e  

nznane jako znakomite uśmierzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fi. do nabycia we wszystkich aptekach. 
Tego powszechnie ulubionego środka domowego należy za- 

w wsze krótko a węzłowato żądać:
|  —  Richtera Liniment. z „kotwicą11 —

i tylko butelki, opatrzone znaną marką fabryczną 
„kotwicą11, uznać za prawdziwe.

Richtera apteka pod złotym lwem w Pradze.
» • • •  ••••® S © C 0 3 0 Q C G .t0 3 7 -3  >

llllt Willi kraw iec POLECAw Krakowie ul. Sławkowska I. 6
vis a vis Hotelu Saskiego

ałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje ściśle
trw ale i tanio. Wypożycza ubrania frakowe, karazje i kontusze do fotografji. <-

swój obficie zaopatrzonyi skład sukna i kortów sprowadzanych 
wprost z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagrań, na ka
żdą porę roku. Dla uczniów szkół średnich HUNDUJRY 
z 'm ateriałów  niezrównanych pod względem trwałości i wy- 

na czas oznaczony, według najświeższych j żurnali, gustownie, 
Ceny bardzo  pireysłępne,
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Kalosze
praw dziw e rosyjskie

Ceraty na stoły i meble
Ukodniki i przedściółki

z Linoleum i ceratowe 
CHODNIKI KOKOSOWE

R O G Ó Ż K I
KOKOSOWE, SZCZ01KOWE

i  ż e la z n e
SZCZOTKI

do przedpokoi

Wyroby szczotkarskie
A R T Y K U Ł Y

do czyszczenia naczyń i sprzgtów 
pokojowych, kuchennych, okien itp.

Artykuły do prania
Środki do czyszczenia sukien 

od plain

Farby do farbowania ma- 
teryj, firanek i piór

Rei m i Friedrich
R Y N E K  N r .  3 7  -  L I N I A  A  B

polecają: 
o. k .  u p r z y w i le j .

Aparata S O X H L E T A
do sterylizowania mleka 

ARTYKUŁY CHIRURGICZNE
do pielggnacyi chorych i higieniczne

Ś r o d k i
do konserwowania i czy

szczenia
O B U  W  1 A

P Ł A S Z C Z E  G U M O W E

H?ła.ch.ty
NIEPRZEMAKALNE
Artykuły toaletowe

Farby olejne
do użycia gotowe szybuj 

schnące 
Farby i lakier]  

d o  p o d łó g  
Masa woskowa do podł

Masa francuska do posadzet 
SZCZOTKI i wos:

do froterowania

NA W. P O S T
Księgarnia katolicka Dra W ładysława Miłkówskiego w  Krakowie

poleca:
Awanein H. O. Tow. Jez. — Rok Chrystusowy czyli rozmyśla
nie na każdy dzień roku o życiu i nauce Pana naszego Jezusa Chry- 
sa. Z łacińskiego przerobił i do użytku wszystkich zastosował O. 
A l. Jełowicki ze Zgrom. Zmartwychwstania Pańskiego. Wydanie 
7-me. *  r. 1896, oprawne elegancko 2 z łr .  a. z przesyłką 2 z łr , 50  ct 
Collomb ks. Mis. Ap. — Rachunek sumienia (najdokładniejszy) 

30 ct. z przes. 35 ct.
Chwila adoracji u stóp Pana Jezusa, niepojgcie utajonego 

w Przenajśw. Hostji. Cena 10 ct. z przesyłką 12 ct. 
Grodzicki T . ks. kazania pasyjne (na 3 posty). Cena I z łr .  a. 
8 0  ct. z przesyłką 2 z łr . a., oprawne 2 z łr . a 30  Ct. z przesyłką 

2 z łr .  a. 50  ct. 388
U w a g i  n a d  M ę k ę  P a ń s k ą  wyjgte z kazań najsławniejszych 
mowcow kościoła Cena 30 ct. z przesyłką 35 ct.. i bardzo wiele 

innych rozmyślań i modlitw. _________

J  0 T  Wobec moich w yro bów zb; 
T  świętych z zagranicy 'W to

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
zbyteczne sprowadzanie figur J

♦

W O J C I E C H  S A M E K f
Zakład rzeźbiarski artystyczny w Bochni

odznaczony medalem na powszechnej Wystawie krajowej 
we Lwowie 1894 roku.

Poleca sig do wykonywania w szelkich robót z drze
wa, kam ienia, marmuru, gipsu i wapna 

hydraulicznego.
Figury św., o łta rze , cyborja i t. p., tudzież wszelkie sztuka- 
te rje  do fasad I wnętrzy kościołów i kamienic. Wszelkie ro-

: baiy w  kamieniu, jakoto pomniki, figury przy drogach I roboty ♦  
budowlane. ♦

+  Aby zapobiedz rozpowszechnianiu się figur niezręcznie wyko- ^  
A  nanych, wzbudzających, zam iast uczucia religijnego, tylko po- +  
i  litowanie — oddaję wyroby moje możliwie w najniższej cenie. ^

: Przyjmuig w szelkie reperacje i odnowienia-, 
a mieszkając w matem mieście, mogg wszystkie zamówienia ^  
a  wykonać najtaniej. - Na żądanie mogg sig wykazać licznemi ^  
A  rekomendacjami od W. W. Duchowieństwa i PP. Architektów. ^  

J  287 6 10 Z wysokim szacunkiem ^
Z  W ojciech Sam ek, rzeźbiarz w Bochni, a

Wszelkie najtrudniejsze N A PR AW Y
Maszyn do szycia i Rowerów

rykonuje sig najzdolniejszemi specjalistami, po cenach niskich; 
w głównym składzie maszyn do szycia i rowerów

IM I. N T I E M E T Z
Kruków, Sukiennice 30. 407 8 O

  NAJWIĘKSZY i NAJTAŃSZY
Magazyn szkła I porcelany,

IYR0B0W  Z MAJOLIKI i MASY KAMIENNEJ
Wł. Tomaszewskiego

w Krakowie, Rynek Nr. 16.
Serwisy stołowe w cenie od 6.— do lOO.— złr. 

„ do białej kawy „ 3.50 „ 15.— „
„ herbaty „ 3.20 „ 20 — „
„ likieru „ 1.— , 8.50,
„ octu i oliwy „ 1.80 „ 5.— ,,

Garnitury do mycia „ 3.— , 18.— „
Zwraca się uwagę p. p. akademików i uczni szkół 

średnich na dział przyborów i aparatów chemicznych, 
w tymże magazynie zaprowadzony.

~W magazynie znaczny zapas naczynia stołowego. 
Cenniki dla działu chemicznego otrzymać można 

bezpłatnie w magazynie.
Firma Istnieje od roku 1866. 386

i

MAGAZYN i PRACOWNIĘ
ubiorów cywilnych i wojskowych

P O L E C A  184 8 0

FRANCISZEK GORAŁ ♦
w  K r a k o w ie ,  u l io a  S z e w s k a  L .  2 0  ♦

posiada na składzie m aterie zagraniczne I kra jow e, wyko- £  
nywa punktualnie w s z e l k i e  r o b o t y  w zakres krawiectwa ♦  

wchodzące według najnowszych żurnali. ♦
Utrzymuje na składzie wszelkie przybory dla c. i k. P . P. ▼ 

Oficerów, Urzgdników i Jednorocznych. ▼
C E N Y  M O Ż L I W I E  N 1 Z K I E .  Z

Zawiadomienie.
Opuszczając Kraków z powodu stosunków rodzinnych, odstąpiłam  

z dniem I-go M arca r. b. moje biuio dziennikowi ogłoszeń tutejszej 
Ajencji Dzienników i Ogłoszeń p. Józefa Hopcasa i Antoniny Salo
monowej Plac M arjacki L. 2.

Zawiadamiając o tem, mam zaszczyt donieść, że na podstawie 
zawartego układu, firm a ta  będzie dostarczała moim Szanownym  
Abonentom zamówione, wzglgdnie zapłacone u mnie dzienniki i cza
sopisma.

Polecając obejmującą, po mnie interes firmg moim Szanownym 
Abonentom, i prosząc o zaszczycenie jej tem samem co mnie za
ufaniem, pozwalam sobie pożegnać moich Szanownych Odbiorców 
szczerem podziękowaniem za tyloletnie, okazywane mi względy.

Z poważaniem l £ ó ż a  H e r a , .

Stosownie do powyższego zawiadomienia, pozwalamy sobie do
nieść, iż na podstawie zawartego układu będziemy nadal dostarczać 
dzienniki i czasopisma Szanownym Abonentom pani Róży Herzowej.

Polecając się łaskaw ym  względom, prosimy o zaszczycenie na
szej Ajencji nadal zamówieniami, ręcząc za szybką, regularną 
dostawę. Z poważaniem
Ajencja Dzienników i Ogłoszeń Józefa Hopcasa i Antoniny Salomonowej.

K raków , Plac M arjacki 2. 576 1 2

O T W A R T O  1

Zakład Kefirowy]
przy ulicy Brackiej L. 17. ^

K E F IR  nabywać można w e flaszkach  po 10 w 
i  2 0  ct., — oraz na miejscu w szk la n k a ch  po d  

g  6  i  4  centy. 548 4 4

p i  1 l r  1 » 1Fabryka wyrobów wełnianych
F. ZAJACZKA W KĘTACH,

poleca na sezon wiosenny 
najnowsze sukna modne, wszelkie sukna na 
cele dostawowe i mundurowe, jakoteż czysto 

wełnianą watą i koce. 324 6 o
Przy zamawianiu próbek, proszg podawać na co materjn mają służyć.

Są do nabycia w ksiggarniach 
podrgczniki naukowe pedagoga 
Reussnera p. t. 411

Najlepsza Metoda
najła tw ie jsza  do bardzo prędkie
go a gruntownego nauczenia sig 
Języków Obcych bez nauczyciela,
z objaśnieniem v ymowy i z Klu
czem na końcu każdego dzieła:

„Samouczek^
Polsko-Niemiecki, kurs wstgpny 
(Elem entarz) po 14, 28. i 50 ct.; 
kurs I-szy. 85 ct. kurs Il-gi; 2-25 
ct. komplet (oba kursy) 2-80 ct.; 
Rusko Niemiecki Samouczek po 

3 złr. 95 ct. 4 24

„Samouczek ‘
Polsko-Francuzkl, kurs I-y, 13 ze
szyto i ,  kurs II-gi 24 zesz. Gra 
motyka Polsko Francuska 1 0 zesz. 
każdy po 22 ct. na zaliczkg wy
syła sig tylko 20 , 10 lub przynaj

mniej 6 zesz. 
„Samouczek11 Polsko-Angielski 

kurs I szy 107 ct., kurs 11-gi 
1-70 ct., komple'- 2 40 ct.

Alfabetyczny Spis (Koniugacja)
wszystkich słów nieprawidłowych 
francuskich w iO czasach 28 ct.

Skład główny w ksiggarniach: 
G. Gebethnera 1 Sp. w 
Krakowie, tudzież Kaba
czki i Lange w Białej.

EKONOM
człowiek poważny, uczciwy, facho
wo i praktycznie wykształcony, 
poszukuje umieszczenia za raz  pod
skromnemi warunkami. — Adres 
poda Administr. „Głosu Narodu11.

518 4 5

Ucznia
do zawodu Cukierniczego po
szukuje CUKIERNIA St. Do
browolskiego w Krakowie, ulica 
553 Zwierzyniecka 1. 7. 2-3

6-1 62 104

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwa

BRRRATĘ ROSYJSKĄ
zbioru majowego, amatorom tejże poleca handel

W. A D A M O W I C Z A
W  BRODACH na pograniczu rossyjskiem.

1 funt „Fam ilijnej11 bardzo d o b r e j ..........................  1.49
1 funt „Melange de Moskau11 w oryg. opakow, najlepsz. 2.50 
1 funt „Im perial11 cesarskiej w oryginalnem opakowaniu 3.50 
1 funt W ysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . 1.20 
Znakomitej Kawy „Ceylon“ franco 5 kilo . . . . .  9.50

che-
00030000000000

C. i k. wyłącznie V1P‘ uprzywilejowany

§  Zakład pierwszorzędny, farbiarnia i 
miczna pralnia maszynowa 

Z  C3-IMITT IŁT T  F L T J S S
Kraków, Wiedeń, Berno, Praga, Lwów, Czerniowce.

W Krakowie w domu Wgo Chmurskiego, ul.św. Krzyża, Mikołajska, 7.
Pierwsze nagrody, najwyższe uznania za dobrą robotg. Honorowy krzyż w Brukseli, sieilm 

wielkich medali: Paryż, Bruksela, St. Gilles, Berno, Aussig, Ołomuniec, Wenecja lb94.T>.— i; -  1 OOtt Tt i- ,nnnBerlin 1896. !J>Ja sezon! Beriin 1S96.

w szelkie rodzaje m ęskich i damskich snkien farbuje się, czyści 
chem icznie i odnawia w całości bez prucia wraz z podszewką, 
watowaniem. Połysk  z ubrań kamgarnowych usuwa sig według własnego 
chemicznego postgpowania (patent). — Polecam dalej Szanownej P. T. Publiczności moją 

weilług najnowszych wymogów urządzoną

Pralnię cłiemlczną (Nettoyage franęais) 
ochrona przeciw chorobom zakaźnym,

dla mgskiej damskiej i dziecinnej garderoby, ubrań uniformowych wojskowych i urzg- 
dniczych, toalet spacerowych, materyj na meble, pstrych i haftowanych chustek, kołder,

parasolek krawatek i lambrekinów.

Specjalna  fa rb ia rn ia  a r e s s o r t
na suknie jedwabne, kaszmiry, plusze, aksamity pół wełniane, bawełniane, paseinenterje i ma- 
terje dekoracyjne w najmodniejszych, najlepszych kolorach; czyszczenie piór strusich.

HN/Ciejsaa ZctraÔ wieri. -w w iększyoŁ naiastaołi.
Skład fabryczny dla Krakowa i okolicy tylko: 

ul. św. Krzyża, Mikołajska, 7 (dom Wgo Chmurskiego).
PRALNIA MASZYNOWA i PAROWA. 536 1 - 8

Z am ów ienia z prow incji jaknajszyUciej załatwiam .

I O O O O O O O O O O O O O J

7 Powieści i nowel za
a mianowicie: 

Z d r a j c a , powieść współ\ 
J. Eogosza 2 tomy 

M iło ść  i W ala , powu • 
dnoto mowa przez Aofję l i  
cką.

W brew  o b o w ią zk o m  I
wieść współozehna oryyi 
napisana przez Cccyljr 
nowską.

B i a ł a  g o ł ą b k a , napisał ,
Schm itt 

P o k u ła ,  powieść icspółcz 
Eogosza.

Z ł a m a n y  a  n ie u g ię ty  
tomowa powieść p rzez  . 
Grochowalską.

Z ł a m a n e  » ca , powiesi 
ginalna J. Eogosza 2 ton 1

7 Powieści i nowel za
Do nabycia w drukarni 

dowej St. Maniecki i Ska, 
Hotel Żorza. 1 3

Nowo otwarte'
BIURO S-Ł

578 poleca
służbę wszelkiego r od j  
przyjmuje wszelkie zanl 
nia. Szpitalna 3. M. AU

Magazynie]
z wykształceniem kan ce la i 
władającego jgzykiem po.I 
niemieckim, wolnego od f  

579 poszukuje
niezwłocznie duża 
finerja nafty w V

Zgłoszenia (olferty 
cyfrą B- & M- 

Adm. > Głosu Narou

Niezawodny środek 
karzeł i katar 

Aptekarza 8 c l i m  j

Proszek
przeciw katarowi i kas:j

i należąca do tego !
herbata przeciw kata ] 

i kaszlowi, 
z St. Georgs Apotheke, W ij 
V /2  Wlmmergu88B 33, p i
przepisów lekarskich przl 
dzone, są niezawodnemi, j 
próbowanemi środkymi 
ciw kataral. słabościom 
nów oddechowych, przeć I 
porczywym kaszlom, ch rj 
zaflegmieniu astmie itp .!  
w ając flegmę, uśm ierzaj: ] 
s z e f i w yw ołując usta i  
duszności. Cena paczki pr 1 
przeciw kaszlowi i kat] 
59 ct., a należącej do 1 
herbaty przeciw kataroid* 
szlowi 50 ct. ; pocztą o l 
wigeej na opakowanie j 
przesyłkowy. Wysyła sil 
cztą najmniej 2 paczki.1 
przednie nadesłanie nahj  
ści przekazom pożądane, 
wdziwe tylko są w s t. Gt* 
Apotheke, Wiedeń V /2 , ir l 
gasse 33, i tam trzebił 
zwracać z wszelkiemi pisę] 

mi zamówieniami. 
Skład w Krakowie w a 1 
E. Hellera, ul. Grodzka] 
Lwowie w aptoco pod gaj 
2 12 P. Mikolascha.

Msjgtki wielkie i ni 
folwarki jak] 
tek 1290 r t  

kim. ód stacji kolei, w 
młode do 40 lat lasy. 
Iowie role i łąki, ś.iezml 
chmielnik, za 120.000 zhl 
65.000 złr., wschodn. (!  
Majątek w zach. Gal. 3201 
ty m '110 lasu, role, łąki wj 
przy 2 drogach, 6 kim. od t 
z inwentarzami, za "0 0(1 
bank 35.000 zlr. — Folwąi 
m. 4 mile z Krakowa, za] 
złr. itp. — Dzierżawy H 
220 m. itp. — Kamienica j. 
40.C00 zlr. lub do zam; 
mniejszą realność, dochód] 
złr, itd. — Zgłoszenia w 
kom u. W ł. Jaworskiego ' 
kowie, ul. Grodzka Nr. 30 !

Handel Jakóba Fiekty w Podgórzu Rynek 1. 2
poleca swój Komisowy Skład Świ e c  stearynowych kościelnych we wszystkich wieikoścu!

Stearyna najprzedniejsza, knot francuski impregnowany. Ceny ściśle fabryczne.
Handel ten dostarcza najtaniej y^szolKio towary korżenne dla sklepików Kółek. JFtolniosByc 

W łaścicielka i wydawciyai: Jóseta hogossowa. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej. W dnu u ni W. Korneckiego w Krakowi!


